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INDIE - wszystko inaczej
Anna Legowicz-Gogołkiewicz opisuje 
niesamowite przygody w egzotycznym kraju ► 10 m

Bartosz A rłukow icz H o ro s k o p  2011
Jest lekarzem i politykiem, wygrał program 
Agent, spotkał się z naszą dziennikarką 
i opowiedział o sobie. v  16 m

Reżyserka i scenografka, jarocinianka

Krzyżówka świąteczna ► 35 m
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S y l w e s t e r  3 1  

n a  r y n k u  X I I

Ja roc iń sk i O środek K u ltu ry  zaprasza na 
pożegnanie starego roku pod gołym  niebem. 
S ylw este r na rynku  rozpocznie się o godz. 
2 0 .0 0 . Pierwszą i osta tn ią  godzinę zabawy 
w ype łn i m uzyka m echaniczna. Na scenie 
po jaw i się zespół „C an tab ile ” . O pó łnocy 
przew idziano życzenia i pokaz fa jerwerków. 
Im preza p lanow ana je s t do 2 .0 0  w  nocy.

1 1  P ó ł k o l o n i e  

I  w  s p ó ł d z i e l n i

K lub  O s ied low y S pó łdz ie ln i M ieszkan io ­
w ej w  Ja roc in ie  organ izu je  w  dn iach  31  
s tyczn ia  - 11 lu tego p ó łko lon ie  z im o w e  
dla uczn iów  szkół podstaw ow ych z terenu 
m iasta . Zebranie organizacyjne dla rodzi­
ców  odbędzie się w e w to rek 11 stycznia 
(os. T. Kościuszki 3). Początek o godz. 18 .00 .

(Is)

1

1KINO
J a ro c in

u l.  G o łę b ia  1,

te l.  ( 6 2 )  7 4 7 - 1 1 - 1 $

k .

(Is)
P r z y w i t a j  n o w y  3 1  

r o k  z  O S P  X I I

O chotnicza Straż Pożarna w  Łuszczanow ie 
zap rasza  na Bal S y lw es tro w y . Podczas 
zabaw y grać będzie zespół „P rim a ". B ile ­
ty  w  cenie 1 9 0  z ł (z konsum pcją ) można 
zarezerwować pod n rte l. (6 2 ) 7 4 9 -4 1 -1 4 .

(Is )

„ D y n a m i e "  3 1  

n a  s y l w e s t r a  Y T T

Sołtys i rada sołecka C hw ałkow a Koście l­
nego o rg a n izu ją  Bal S y lw es trow y. B ile ­
ty  w  cenie 1 6 0  z ł od pary można nabyć 
u S tan is ław a D rzew ieckiego (C hw ałkow o 
Kościelne 1 1 9 , te l. (6 1 )  2 8 4 -4 0 -2 0 ) .  Po­
czą tek  im prezy o godz. 1 9 .0 0 . Zabaw ę 
poprow adzi zespół „D yn am ie ” .

(Is)

J a r o c i n i a c y  0  

w  „ S ł o w n i k u "

W  pon iedz ia łek  1 0  styczn ia  w  sali kom in ­
kow e j Pałacu R a d o liń sk ich  w  Ja ro c in ie  
odbędzie  się prom ocja  p ierw szego tom u  
„Jaroc ińsk iego  S łow n ika  B iogra ficznego” . 
W ydaw n ic tw o  przygotował zespół 3 2  au to ­
rów pod k ierow nictw em  Jana Jajora - preze­
sa jarocińskiego koła Polskiego Towarzystwa 
Historycznego. Na pub likację  PTH uzyskało 
dotac ję  z budżetu starostw a pow ia tow ego. 
W  pierwszym  z trzech p lanowanych tom ów  
znalazły się sylw etki 2 4 0  m ieszkańców Zie­
m i Jarocińskiej. Początek spotkania o godz. 
1 6 .3 0 . Na m ie jscu  m ożna będzie nabyć 
s łow n ik . Cena w yd a w n ic tw a  w ynosi 2 0  zł.

(Is )

1 5  N a  b a l

w  k a r n a w a l e

Firma „Herbalife” zaprasza w  sobotę 15 stycz­
nia na bal karnawałowy do Cechu Rzemiosł 
Różnych w  Jarocinie (ul. W rocławska 12). 
B ilety w  cenie 14 0  z ł od pary będą sprzeda­
wane do 10 stycznia. Po uprzedniej rezerwacji 
pod n rte l. 6 6 9 /0 1 3 -4 9 2  można je  odbierać 
w  Centrum Wellnes (ul. Wolności 6, II piętro).

(Is)

2 2  Z a b a w a  

I  z  „ S i a t k a r z e m "

Towarzystwo Krzew ienia Sportu „S ia tka rz" 
organizu je w  sobotę 2 2  stycznia bal karna­
wałowy. Impreza odbędzie się w  restauracji 
„W alcerek". B ile ty  w  cenie 1 9 0  z ł od pary 
m ożna rezerw ow ać pod n r te l.  6 9 5 /1 2 5 -  
5 5 6  lub w  s iedzib ie firm y  „San-G az” (Jaro­
c in , ul. Brzozowa 3 , te l. (6 2 ) 7 4 7 -7 6 -0 3 ) . 
In form acje  można znaleźć także na stron ie  
in te rne tow e j w w w .s ia tka rz ja ro c in .p l.

(Is )

4  N a  w c z a s y  

V I  d o  R e w a l a

4 Zarząd re jonow y Polskiego Zw iązku  Em e­
rytów , R encistów  i In w a lid ó w  w  Jarocin ie  
rozpoczą ł zap isy  na 1 0 -d n io w e  w czasy 
w  Rewalu. Turnusy zap lanow ano  od 4  do 
1 4  czerw ca oraz od 1 4  do 2 4  czerw ca. 
C a łkow ita  cena w y jazdu  w ynos i 7 6 0  zł. 
Bliższe inform acje i zapisy w  biurze zw iązku 
(Jarocin, ul. W rocławska 3 9 , te l. (6 2 ) 7 4 7 -  
2 0 -3 2 ) , które czynne je s t w  każdy w to rek 
i p ią tek  w  godz. 9 .0 0  - 1 2 .0 0 .

(Is)

cena biletu 12 zl 

ulgowe (do lat 15) 10 zł

„RED”
Kiedyś Frank Moses byt najlepszym 
agentem CIA. Pewnego dnia do 
jego domu wpada brygada zama­
skowanych zabójców. Były agent 
nie zapomniał, jak się zabija. 
Postanawia zebrać starą, nieco 
zwariowaną już ekipę.
21 -  23 grudnia, godz. 18.00

„HARRY POTTER I INSYGNIA 
ŚMIERCI, CZ. I"

Ostatnia część przygód młodego 
czarodzieja. Harry, Ron i Hermio- 
na wyruszają w niebezpieczną 
misję. Ich zadaniem jest znale­
zienie horkruksów, dzięki którym 
Voldemort sieje zniszczenie i jest 
nieśmiertelny. Troje przyjaciół nie 
mogących liczyć na porady swoich 
profesorów i opiekę Dumbledore’a, 
musi teraz bardziej niż kiedykol­
wiek polegać na sobie. W pobliżu 
czają się Ciemne Siły.
27 grudnia, godz. 19.00 (początek film u o 21.00, a przed nim 

„magiczna zaprawa"), 28 grudnia, godz. 14.00,16.30,

29 -  30 grudnia, godz. 16.30,19.30,31 grudnia, godz. 15.00 

1 stycznia, godz. 17.00,2 stycznia, godz. 16.30 

3 - 5  stycznia, godz. 17.00,6 stycznia, godz. 16.30

Szalona wyprawa w  kinie
- „Sezon na lwy"jest o podróżnikach 

w Ameryce Południowej, o marzeniach 
i ich spełnianiu oraz o tym, ja k  my Po­
lacy czujemy się za granicą w różnych 
odległych kulturach  - mówi M ichał 
„Misiek” Szymczak, który autostopem 
przemierzył ponad 5 tysięcy kilom e­

trów, a teraz zaprezentuje w kinie film 
ze swojej niezwykłej wyprawy. D o tej 
pory relacje z jego podróży ukazywały 
się w „Gazecie Jarocińskiej” .

Pokaz odbędzie się 28 grudnia 
(wtorek) w jarocińskim  kinie „E cho” 
o godz. 19.30. W stęp wolny. (kg)

M IS IE K  Z A P R A S Z A  N A  F IL M :

■ S E 2 L O N  N A  L W y

„SEZON NA LWY”
Spotkanie z podróżnikiem Michałem „Miśkiem" Szymczakiem 
i pokaz filmu, który jest relacją ze spontanicznej wyprawy 
autostopem przez Amerykę Południową. Podróżuje w sposób 
niekonwencjonalny: przedziera się przez Brazylię 5 tys. km 
autostopem, spaceruje z namiotem po dzikich terenach 
bez przewodnika, odgrywa przedstawienia teatralne na 
ulicach stolicy Boliwii. Dzięki temu, że autor kręcił wszystko 
„z ręki” i „na żywo” , widz może poczuć się uczestnikiem 
tych niezwykle barwnych i zabawnych sytuacji.

28 grudnia, godz. 19.00 

wstęp wolny

M is ie k  za  k ie ro w n ic ą  c ię ż a ró w k i

JAROCIN 
KINO „ECHO” 
28 GRUDNIA  
GODZ. 19:30
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WSTĘP WOLNY patron medialny pokazu HHHWfl 
Projekt wykonało Mayda Kocio/do zdjęcia Szymon Kochański______

Nakład. 11.000 egz.

REDAKTOR NACZELNY
Piotr Piotrowicz 
p.piotrowicz@jarocinska.pl

I Z-CA REDAKTORA 
NACZELNEGO
Aleksandra Pilarczyk 
a.pilarczyk@jarocinska.pl

II Z-CA REDAKTORA 
NACZELNEGO
Anna Legowicz-Gogołkiewicz 
a.gogolkiewicz@jarocinska.pl

SEKRETARZ REDAKCJI
Jacek Kaliszan
j.kaliszan@jarocinska.pl

GMINA JAROCIN
Bartosz Nawrocki, b.nawrocki@jarocinska.pl 
POWIAT JAROCIŃSKI 
Anna Gauza, a.gauza@jarocinska.pl 
ZDROWIE, KULTURA, REPORTAŻ 
Anna Kopras-Fi jolek, a.fijolek@jarocinska.pl 
GMINA ŻERKÓW, GOSPODARKA 
Anna Konieczna, a.konieczna@jarocinska.pl 
GMINA JARACZEWO, RELIGIA, KULTURA 
Lidia Sokowicz, l.sokowicz@jarocinska.pl 
GMINA NOWE MIASTO 
Karol Górski, k.gorski@jarocmska.pl 
GMINA KOTLIN
Elżebieta Rzepczyk, e rzepczyk@jarocinska.pl
DZIAŁ SPORTOWY
Przemysław Szeszula, p.szeszula@jarocmska.pl
WSPÓŁPRACUJĄ:
Grażyna Cychnerska, Piotr Ignasiak, Iwona 
Nowicka. Franciszek Tomczak, Paweł Witwicki

GRAFIKA, SKŁAD I ŁAMANIE
(62) 749-86-46
Dariusz Fijolek
d . li jolek@jarocinska. pl 
Beata Frąckowiak-Piotrowicz 
b. piotrowlcz@jarocinska. pl 
Barbara Pomykaj 
b. pomykaj@jarocmska. pl

DZIAŁ REKLAMY
Jarocin, ul. Wolności la
tel. (62) 747-47-47
Artur Antczak (508/318-922)
a.antczak@jarocinska.pl
Angelika Włodarczyk (509/082-772)
a wlodarczyk@jaroci nska. pl

i Paulina Horbacz.
Magdalena Wlazik

„SKRZYDLATE ŚWINIE"

Gdy pewnego dnia lokalny klub 
sportowy przestaje istnieć, życie 
czwórki głównych bohaterów wy­
wraca się do góry nogami. Oskar 
zostanie zmuszony do założenia 
garnituru i przyjęcia posady od 
miejscowego bossa. Nowa dzia­
łalność ściągnie na niego kłopoty,

cena biletu 12 zł 31 grudnia, godz. 18.00

ulgowe (do lat 15) 10 zł 1 stycznia, godz. 20.00

2 stycznia, godz. 19.30

3 -  5 stycznia, godz. 20.00

„HEJ SKARBIE"
W ramach cyklu: Czwartkowa 
Akademia Filmowa
Clareece „ Precious” Jones to szes­
nastoletnia otyta, czarna dziewczy­
na, która mieszka w Harlemie pod 
koniec lat osiemdziesiątych. Nie 
dość, że jest po raz drugi w ciąży, 
w dodatku z własnym ojcem, który 
regularnie ją gwałci, to jeszcze mat­
ka bije ją i poniża. Dziewczyna nie­
nawidzi samej siebie, a odskocznią 
od nieznośnej codzienności jest 
dla niej świat własnej wyobraźni. 
6 stycznia, godz. 19.30

f w ,  t <«•***>

<■*»***
cena biletu 7 zł

DZIENNIKARZ DYŻURNY
(62) 749-86-49, 500/191-014

BIURO OGŁOSZEŃ
Jarocin, Rynek 21 (wejście od ul. Mickiewicza), tel. (62) 505-30-00 
czynne od poniedziałku do piątku 8 .00  - 16.00

PUNKTY PRZYJMOWANIA OGŁOSZEŃ
Jaraczewo, ul. Kaliska 4A, tel. (62) 740-80-68
Kolin, Sklep Przemysłowy, M. Łyskawka, ul. Rymarkiewicza IG 
Nowe Miasto, ul. Poznańska 40, tel. (61) 287-43-78 
Żerków, Księgarnia, ul. Rynek 7, tel. (62) 740-31-31 

ADMINISTRACJA: Justyna Kurzawa, tel. (62) 749-86-40

KOLPORTAŻ: Jarosław Jerzyński, tel. (62) 749-86-40

DRUK: Drukarnia AGORA S.A., 64-920 Piła, ul. Krzywa 35

WYDAWCA
Południowa Oficyna Wydawnicza Sp. z o.o.
Jarocin, ul. Wolności la

PREZES WYDAWNICTWA
Piotr Piotrowicz

SEKRETARIAT
Karolina Piechalak (62) 747-15-31
k. piechalak@jarocinska.pl

—
Redakcja nie odpowiada za treść reklam , ogłoszeń, 
rubryki „L isty” . Anonimów nie publikujemy. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Zastrzegamy sobie prawo 
skracania i adiustacji tekstów oraz zmiany ich tytułów- 
Wykorzystanie i rozpowszechnianie redakcyjnych materiałów 
publicystycznych wymaga zgody wydawcy.

■ izba w ydaw ców  prasy

A D R E S  REDAKCJI
6 3 -2 0 0  Jarocin, ul. Wolności la
tel./fax (6 2 ) 7 4 7 -3 7 -6 0 , 7 47 -1 5 -31
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www.jarocinska.pl
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WIGILIA W NOWYM MIEŚCIE

Iluzjonista dla potrzebujących
Blisko 100 osób przyszło na w ig ilię  zorgan i- którzy działają na rzecz lokalnego środowiska - podczas w ig ilii dzieci ze Św ietlicy O p iekuńczo- kowska, k tó ra  w ykona ła  k ilka  kolęd. Punktem  

zowaną w  G m innym  Ośrodku K u ltu ry  w  N ow ym  m ów i M agda lena  Janicka, zastępczyni preze- W ychowawczej w  Skoraczewie wystaw iły jasełka, ku lm inacy jnym  by ł występ iluz jon is ty . - Chcemy 
Mieście. - To spotkanie dla szerokiego grona osób sa stow arzyszen ia  P ło m ie ń  N adz ie i. O p ró cz  Po n ich  na scenie po ja w iła  się ub ieg ło roczna  zintegrować społeczeństwo, pokazać, że tutaj też 
potrzebujących i niepełnosprawnych orazdla ludzi, dzie lenia się op ła tk iem  i składania sobie życzeń laureatka festiw a lu  p iosenki D agm ara  Św ier- się dzieje coś fajnego - w yjaśnia Janicka. (kg)

M a g ic z n e  s z tu c zk i p r e z e n to w a ł  
d u e t  z Ł o d z i - G rz e g o rz  K la ta  i A lic ja  
D ro z d o w s k a

Stowarzyszenie  
„Płom ień Nadziei” 
zajm uje się m .in .:

• niesieniem 
pomocy osobom 
niepełnosprawnym  
i w ykluczonym  
społecznie,

•  tw orzeniem  warunków  
dla współuczestniczenia 
ludzi starszych w  życiu 
społecznym,

• pomaganiem osobom 
i rodzinom , które 
znalazły się w  trudnej 
sytuacji życiowej,

• organizowaniem 
pomocy prawnej
i psychologicznej,

• prom ocją i organizacją 
w olon taria tu .

KONTAKT
ze stowarzyszeniem :

ul. Jesionow a 2A  
w  N ow ym  M ieście 
nad W artą  
te l. (6 1 )  2 8 7 -4 1 -6 1  
e -m a il: o p sn @ o 2 .p l

D z ie c i
z  g o s p o d y n ia m i  
p ie k ły  p ie r n ik i  
i  r o b i ły  o z d o b y

ŚWIĄTECZNY KONCERT W WITASZYCACH

K o ło  G o s p o d y ń  W ie js k ic h  w  W o jc ie ch o w ie  
z o rg a n iz o w a ło  w  sa li w ie jsk ie j akcję w spó lnego  
pieczenia pierników. Część dzieci pom agała w  kuch­
n i, a pozosta łe  ro b iły  o zdoby  cho inkow e, k tó rym i 
późnie j p rzystro jono  cjio inkę. N a  koniec odbyła  się 
degustacja p iern ików . O zdob ione  drzew ko m ożna 
będzie zobaczyć w  czasie św iątecznego spotkania, 
k tó re  K G W  organ izu je  we w to rek  28 g rudn ia .

Oprać. (Is)

Był też „Bosy pastuszek”
Już po  raz trzeci zo rga n izo ­

w any został w  W itaszycach gm in ­
ny konkurs „H e j kolęda, ko lęda” .

W  k o n k u rs ie  p rz y g o to w a ­
nym  przez Publiczne Przedszkole 
w  W itaszycach w z ię ło  u d z ia ł 23 
dz ieci - 5- i 6 -la tk i Z 12 p laców ek 
w  gm in ie.

- Kilka kolęd się powtórzyło, 
m.in. „Gdy śliczna panna”, „Dzisiaj 
w Betlejem ” oraz pastorałka „Bosy 
pasUiszek”. Były też kolędy rzadziej 
wykonywane - „Do szopy, hej paste­
rze". Pięknie dzieci śpiewały, cudny 
ruch, sceniczny miały, rytmiczne 
były, super wykorzystały towarzy­
szące im instrumenty - podkreśliła  
przew odn icząca  ju ry , Agnieszka 
G u lcz . |

Wszyscy uczestnicy o trzym a li *  
nagrody. - Dziękujemy wszystkim s  
darczyńcom - m ów i pom ysłodaw - |  
czyni konkursu, D anu ta  Wesołek, g

(akf) P o  w y s tę p a c h  w s z y s tk ie  p rz e d s z k o la k i s ta n ę ły  d o  p a m ią tk o w e g o  z d ję c ia

Chórek zadebiutował 
kolędami

P ięćdz ies ięc iu  cz ło n kó w  
ko ła  n r  2 P o lsk iego  Z w ią zku  
E m e ry tó w , R e n c is tó w  i I n ­
w a lid ó w  w  Ja ro c in ie  uczest­
n ic z y ło  w  sp o tk a n iu  o p ła t­
k o w y m  z o rg a n iz o w a n y m  
w  re s ta u la c ji  „ K lu b o w a ” . 
N ie s p o d z ia n k ą  b y ł ko n ce rt 
ko lęd  w  w y k o n a n iu  ch ó rk u  
d z ia ła ją c e g o  w  ram a ch  ja ­
ro c ińsk ieg o  K lu b u  Seniora .

Ś p ie w a cy , k tó rz y  o d  p a ź ­

d z ie rn ik a  ćw iczą  p od  ok iem  
Z b ig n ie w a  O bary, w y s tą p ili 
z tow arzyszen iem  zespo łu  ze 
S po łecznego  O g n iska  M u ­
zycznego. W szyscy zeb ran i 
b y li p od  d u żym  w rażen iem  
szczegó ln ie  m łodz ieży , d la ­
tego  podczas o w a c ji na  s to ­
ją c o  d o m a g a n o  się b isó w . 
O rk ie s tra  za g ra ła  na kon iec

n ieco  m n ie j św ią te czn y  re ­
p e rtu a r m .in . s łynną  a rię  „Va 
p e n s ie ro ”  z o p e ry  „N a b u c -  
c o ”  Verd iego. B y ły  życzen ia , 
ła m an ie  się o p ła tk ie m  o raz 
da lszy  c iąg  w sp ó ln e g o  śp ie ­
w an ia  kolęd. A  pod  koniec na 
sa li p o ja w ił się św. M ik o ła j 
ze s ło d k im i u p o m in k a m i d la  
w szystk ich .

( Is )

http://www.jarocinska.pl
mailto:opsn@o2.pl
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Z NASZYCH STRON
POŁUDNIOWA OFICYNA W YDAW NICZA WYDAJE, OPRÓCZ „GAZETY 
JAROCIŃSKIEJ", TYGODNIKI W  POWIATACH: PLESZEWSKIM, RAWICKIM, 
GOSTYŃSKIM I KROTOSZYŃSKIM. CO TYDZIEŃ BĘDZIEMY PUBLIKOWAĆ SKRÓT 
NAJCIEKAWSZYCH INFORMACJI Z TYCH TYGODNIKÓW. PLOTKI

P o ż a r  d o m u  w i e l o r o d z i n n e g o  

w  Ł a g i e w n i k a c h

6-osobowa rodzina z Łagiew nik (gm. Kobylin) straciła nie­
mal caty swój dobytek w  w yniku pożaru. Dramatyczne chw ile  
rozegrały się, gdy w  mieszkaniu przebywało dwóch braci. Jeden 
z nich w łaśnie rozpalał ogień w  piecu. Użył do tego ła tw opa l­
nego środka - benzyny. Kiedy podlał do pieca, ogień buchnął 
i ob ją ł całe-pom ieszczenie kuchni. W  pokoju obok spał drugi 
z braci. M łody mężczyzna krzyknął do niego, by się ratował, 
sam zaś wybieg ł na zewnątrz. - Brat, który spat, nie m ia i już  
drogi ucieczki, ja k  tylko wyskoczyć przez okno z pierwszego 
piętra. Na szczęście nic mu się nie stato - relacjonuje siostra 
obu mężczyzn. Ten, który rozpalał ogień, z poważnym i obraże­
niam i poparzenia rąk i tw arzy tra fił do szpitala w  Krotoszynie. 
W  w yniku pożaru doszczętnie spłonęła kuchnia, zniszczone 
zostały drzw i i okna, a pozostałe pomieszczenia nie nadają 
się do zam ieszkania.

Pomóc rodzinie zdecydow ali się m ieszkańcy Łagiew nik 
i gm ina Kobylin. - Prowadzimy zbiórkę pieniędzy, by mogli 
potem skorzystać przy zakupie materiałów potrzebnych do 
remontu mieszkania - zapowiada Grzegorz Kreczmer, sołtys 
wsi.

Krotoszyńska

W IELKI PODPIS

N iem al pusta lista gości na sesji rady m ie jskie j 
w  Jarocinie. Jak w idać podpisali się ty lko  Jerzy 
P lu ta , prezes Z ak ładu  U s ług  K om una lnych  
i szef pow ia tow ych  s tru k tu r OPZZ w  Jarocin ie  
Czesław N ow ak, k tó ry  podpisem  zn iw e lo w a ł 
absencję...

Fot. Bartek Nawrocki

T r a g i c z n y  z g o n

3 9 - l e t n i e g o  m i e s z k a ń c a  

T o m n i c

3 9 -le tn i m ieszkaniec Tomnic (gm. Kroto­
szyn) zm arł prawdopodobnie w  w yniku zacza­
dzenia. Mężczyznę znalazła żona. - 39-latek  
został znaleziony w warsztacie samochodowym. 
Pracował tam - m ówi M icha ł Oprysiak z Pro­
ku ra tu ry  Rejonowej w  Krotoszynie. Rodzina 
wezwała pogotowie ratunkowe. - Po dotarciu 
podjęto działania polegające na próbie reani­
m acji trwającej kilkadziesiąt m inut. Jednak 
od zgonu do przyjazdu karetki upiynąt d ługi 
czas, dlatego te działania nie mogły przynieść 
skutku - tłum aczy Paweł Jakubek, dyrektor SP 
ZOZ w  Krotoszynie.

Przyczyny zgonu 39 -la tka  bada prokuratu­
ra. - Pobraliśmy krew do badań, wyniki pokażą 
nam, czy byt tam tlenek węgla i w ja k ie j ilości 
- informuje prokurator i zaznacza, że w  zdarzeniu 
w ykluczono udzia ł osób trzecich. - Oględziny 
zewnętrzne na to wskazują. Mężczyzna osierocił 
dw oje dzieci.

Krotoszyńska

T r z y  o s o b y  z a t r u ł y  s i ę  

g a z e m

Dwoje dzieci - ch łop iec w  w ieku 8 i dziew­
czynka w  w ieku 14 lat oraz ich matka tra fiło  
do krotoszyńskiego szpita la w  w yniku zatrucia 
gazem. Do zdarzenia doszło w  jednym  z budyn­
ków przy*ul. Pogodnej w  Krotoszynie. Przyczyną 
zatrucia prawdopodobnie był gaz ulatniający się 
z nieszczelnego junkersa. Przybyli na m iejsce 
strażacy poda li rodzin ie  tlen  i p rzew ie trzy li 
pomieszczenia w  całym  m ieszkaniu. - O u la t­
nianiu gazu zawiadomił nas właściciel budynku 
- wskazuje m ł. bryg. Mariusz Przybył, komendant 
pow ia tow y PSP w  Krotoszynie.

- Na szczęście byia szybka interwencja, 
nie będzie się to wiązało z żadnymi poważny­
m i konsekwencjami zdrowotnymi. (...) Można 
powiedzieć, że było to podtruc ie  o bardzo 
niewielkim  stopniu, natomiast sytuacja byia 
bardzo groźna - podkreśla  Paweł Jakubek, 
dyrektor SP ZOZ w  Krotoszynie.

<-Krotowyróka
T r a g e d i a  t u ż  p r z e d  

ś w i ę t a m i

Pięć rodzin z Pogorzeli s trac iło  dach na 
g łow ą w  sobotę 11 grudnia . Z palących się 
m ieszkań poszkodowani w yb ieg li w  tym , co 
m ieli na sobie. Nie zabrali ze sobą dosłownie 
nic. Bezsilni, mogli jedyn ie patrzeć, ja k  płonie 
dorobek ich życia.

Do pożaru budynku w ielorodzinnego przy 
ul. Gostyńskiej w  Pogorzeli doszło około godz. 
1 3 .5 0 . Pierwsza na miejscu zdarzenia pojawiła

się miejscowa jednostka OSP z Pogorzeli. Chwilę 
później dołączyły do niej zastępy z Gostynia, 
Karolewa, Borku W lkp. oraz G łuchowa. Łącznie 
w  dzia łan iach ra tow niczych udzia ł bra ło 3 3  
strażaków. Akcja trw a ła  do północy.

Budynek jest w łasnością gminy. Zajmowało 
go pięć rodzin: trzy na parterze oraz dw ie na 
poddaszu. Całkowitemu zniszczeniu uległa gór­
na część budynku. - W  wielu m iejscach strop 
je s t przepalony i  przemoczony. W  zasadzie 
ten budynek na dzisiaj do mieszkania się nie 
nadaje. Trzeba będzie wymienić strop, zrobić 
nową konstrukcję dachu - tłum aczy M icha ł 
Pohl, rzecznik prasowy Komendy Powiatowej 
Państwowej Straży Pożarnej w  Gostyniu. Ewa­
kuowani zostali nie ty lko  m ieszkańcy palącego 
się budynku, ale również sąsiadującego z nim  
w  odległości 8  m e trów  „czw oraka". Is tn ia ło  
ryzyko zaczadzenia dym em . Poszkodowanym 
na tychm ias t zao ferow ano pom oc w  postaci 
ciepłych ubrań z darów, które niedawno dotarty 
do Pogorzeli z H olandii. Obecnie przebywają 
u sw oich rodzin, jedn ak  is tn ie je  szansa, że 
w  przyszłości o trzym ają m ieszkania tym cza­
sowe.

Jeszcze nie w iadom o, co było przyczyną 
pożaru. Cały czas prowadzone jest dochodzenie 
w  tej sprawie. Szacunkowe straty to  2 0 0  tys. zł, 
z czego 1 7 0  tys. z ł dotyczy samego obiektu. 
W  gm in ie  trw a  akc ja  pom ocy pogorze lcom  
- zbierane są pieniądze, a rtyku ły  chem iczne 
i spożywcze.

‘-Gostynia

W y b u c h ł  w e n t y l a t o r

Na 6 5 0  tysięcy złotych oszacowano straty 
po pożarze, jak i w ybuch ł w  p iątkowy w ieczór 
w  zakładzie sto larskim  Henryka Klupsia w  Go­
styniu. Przyczyną pojawienia się ognia była iskra 
z wentylatora.

M ieszkańcy okolicznych posesji usłyszeli 
huk, podobny do tego, jak i rozlega się przy od­
palaniu sylwestrowych petard. Niektórzy nawet 
pomyśleli, że to  w łaśnie ktoś już się n im i bawi. 
Dopiero, kiedy za oknem ujrzeli dym  i czerwo­
ną łunę , zorientow ali się, że płon ie lakiernia 
„u  K lupsia", przy ul. Poznańskiej, w  Gostyniu. 
To już  po raz trzeci w  ciągu kilku osta tn ich lat.

Gostyńska komenda straży do akcji wysłała 
10 jednostek - w  tym  4  z państwowej straży 
pożarnej i 6  z OSP. Na m iejscu okazało się, że 
pracownicy, którzy byli akurat na zmianie, zdołali 
sam i opuścić budynek. Strażacy na jp ierw  robili 
wszystko, aby nie dopuścić do rozprzestrzenienia 
się ognia na pozostałe hale. Później gaszono 
ogień w ew ną trz  lak ie rn i. U ratow ane m ien ie 
w łaścicie l oszacował na 1 .5 0 0 .0 0 0  zł.

Jako przyczynę pożaru podaje się wybuch 
w en ty lac ji, a w łaśc iw ie  iskrę, która po jaw iła  
się w  w entyla torze i spowodow ała zapalenie

się oparów w ew nątrz ha li. Ogień w ybuch ł na 
dobre, kiedy jeden z pracow ników  o tw o rzy ł 
drzw i, chcąc wejść do lakierni.

Akcja, w  której uczestniczyło 4 3  strażaków, 
trw a ła  trzy i pół godziny, ostatni wóz strażacki 
w róc ił do komendy niew ie le po północy.

Gostynia
S z e f  s i ę  z n ę c a ł ,

p r a c o w n i k  p r ó b o w a ł  

p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o

Od 2 do 12 lat w ięzienia grozi pracodawcy 
z powiatu pleszewskiego, który znęcał się psy­
chicznie nad podwładnym . Do mobbingu miało 
dojść w  okresie od września do 9  października 
2 0 1 0  roku w  jednej z firm  na terenie powiatu 
pleszewskiego. - 54 -le tn i mężczyzna, zarzą­
dzający gorzelnią znęcat się psychicznie nad 
zatrudnionym w charakterze palacza pracowni­
kiem. W  opisie czynu wskazano, że oskarżony 
nadmiernie kontrolował jego pracę, przydziela! 
mu dodatkowe zajęcia, groził przeniesieniem do 
wykonywania innych zadań, a ponadto ośmie­
sza! i  poniżał go, co wywołało u niego zaniżoną 
ocenę przydatności zawodowej i  spowodowało 
rozstrój zdrowia oraz doprowadziło do podjęcia 
przez niego 12 października 2 0 1 0  r. próby 
samobójczej - wyjaśnia prokurator Janusz W al­
czak, z Prokuratury Okręgowej w  Ostrowie W iel­
kopolskim. Sprawę skierowano do pleszewskiego 
sądu. - Czyn zarzucany oskarżonemu zakwa­
lifikowano jako przestępstwo z art. 20 7  § 3 
kodeksu karnego (znęcanie połączone z tar­
gnięciem się na życie przez pokrzywdzonego) 
zagrożone karą od 2  do 12 la t pozbawienia 
wolności - zaznacza prokurator Walczak.

^ - P l e s z e w a

D u d a  n a j z d o l n i e j s z y m  

u c z n i o m

Trzydziestu trzech stypendystów  Fundacji 
Polskiego Koncernu Mięsnego DUDA im . M ak­
sym iliana Duda otrzym ało specjalne certyfikaty 
po tw ie rdza jące  przyznan ie  im  s type nd ium . 
W ręczenie odbyło się w  pakosławskim  pałacu 
w  obecności rodziców nagrodzonych uczniów 
oraz przedstawicieli szkół gimnazjalnych, ponad- 
g im nazja lnych i wyższych. Stypendia zdolnym  
uczniom przyznano już po raz piąty. Miesięcz­
nie będą oni o trzym yw ać od 2 0 0  do 3 5 0  zł 
w  zależności, na jakim , poziom ie nauczania 
się zna jdują. Dodatkowo najlepsi w  czerwcu 
otrzym ają prem ię specjalną.

Stypendia dostały osoby osiągające, pomimo 
trudnej sytuacji rodzinnej i materialnej, bardzo 
dobre w yniki w  nauce. Finansowe wsparcie fun­
dacji um ożliw ia im  dalsze kształcenie i rozwój 
naukowych zainteresowań. - Ci m łodzi ludzie 
wykazują się nie tylko ponadprzeciętnymi zdol­
nościami i  chłonnością wiedzy, ale także niezwy­
kłą dojrzałością i determinacją w pokonywaniu 
trudności, które byłyby nie do przezwyciężenia 
dla wielu dorosłych. Ich wyniki i  osiągnięcia, 
ja k im i mogą się pochwalić, często pomimo 
bardzo niesprzyjających warunków, zasługują na 
ogromne uznanie i  pomoc - m ówi Bogna Duda 
- Jankowiak, przewodnicząca rady Fundacji im. 
Maksymiliana Duda. Program Stypendialny jest 
jednym  z k ilku obszarów działalności fundacji. 
Ogółem ze stypendiów  skorzystało do tej pory 
już ponad 100  m łodych ludzi.

< -  R a w i c z a

NIEUCZESANE M YŚLI 
BYŁEGO W ÓJTA

Były w ó jt g m iny  K otlin  W alen ty K w aśniew ski 
k ilkakro tn ie  m ów ił w  osta tn im  czasie o tym , że 
ma „g łup ie , n ieuczesane m yś li” . Co to  m ia ło  
znaczyć? - W ie  p a n i, c ia ło  m i  s ię  m o c n o  s ta ­
rze je , a le  d u c h  za  ch o le rę  n ie  c h c e  - śm ie je  
się W alen ty  K w aśn iew ski.

Fot. Anna Kopras-Fijołek

„PROSZĘ NIC nie kłaść, nie s taw iać, nie op ie­
rać.”  Burm istrz Adam  Pawlicki wygłasza expose 
w  ratuszu przed Radą M ie jską  w  Jarocin ie .

Fot. Bartek Nawrocki

STYL „LU ZIK "

Dobrze skro jony garnitur, gustow ny kraw at 
i e leganckie  skórzane p ó łbu ty  - ta k  pow in ien  
w yg lądać radny pow ia tow y? N ic bardzie j m y l­
nego. Tylko ja k  nazw ać s ty l, k tó ry  na osta tn ie j 
kom isji zdrow ia  lansow ali M iko ła j Kostka (z le­
w e j) i S tan is ław  M artuza lsk i?  Luzik?

Fot. Anna Gauza

http://www.jarocinska.pl


www.jarocinska.pl nr 51 (184) 24 grudnia 2010 ogłoszenia __  m a g a z y n  ESI

Firma Handlowo-Usługowa

w w  w. i i f a i i i i ^ p u n . d u n

MeIu-FaćH

P R O N A R

. kverne land

V O G E L Ł 4 N O O T

u ilu u je i i ły  s le w  d y s try b u c ji s p r y t u  ro ln i; je g o  W ie lo le tn ia  p raca w  ro ln ic tw ie  
i z d o b y te  d o św ia d cze n ie  oraz s z e r o k a  g a m a  s p r z ę t u  t rozw a la  n am  spełn iać e n .'ek iw .m i,i n aw e t n a jb a id z ie i ov in ,ii|,ij< |>  y; l i  k lie n tó w  

W  sw crjei o le ic i e  p o s ia d a m y  s p r z ę t  r e n o m o w a n y c h  f i r m  k ia jo w y t• ' t ra g i.m ie rn y c h .

S to ry m y  f a c h o w y m  d o r a d z t w e m  oraz p o m o c g  w  d o b o rz e  sp i zę łt i

AGRICLILTURI

MptimaiL j

P R O M O C JA !!!

Z adzw oń  ! P rzy jed z iem y  p rz e d s ta w ić  o fe rtęK re d y t fa b ryczn y , le a s in g  do  7 la tS e rw is  g w a ra n c y jn y  i p o g w a ra n c y jn y

F irm a  H a n d lo w o  U s łu g o w a  D A M IA N  te l . / f a x  + 4 8  6 2  7 4 7  8 4  6 0  e - m a il :  fh u .d a m ia n @ w p .p l  

6 3 -2 0 0  Ja ro c in , u l.P o zn a ń ska  30a k o m . + 4 8  6 0 5  7 8  n  7 8  w w w . fh u d a m ia n .p l  

k o m . + 4 8  6 0 3  151 152

Firma H andlowo-Usługowa

&
■ 0

«5 ar m m W1 w W ••*
K  . V '; -

DYSTRYBUCJA SPRZĘTU ROLNICZEGO www.fhudamian.pl

http://www.jarocinska.pl
mailto:fhu.damian@wp.pl
http://www.fhudamian.pl
http://www.fhudamian.pl


www.jarocinska.pl6 i n m a g a zy n ZDROWIE nr 51 (184) 24 grudnia 2010

Rośliny świąt 
Bożego Narodzenia
1 Nowego Roku
2  N iektóre rośliny kojarzone z Bożym  N arodzen iem  nie tylko tw o rzą  św iąteczny nastró j. M a ją  też działan ie 
lecznicze.

► D Y Ż U R Y  A P T E K

Jeżeli mówimy o roślinach 
św iąt B ożego N aro d zen ia , 
mamy na myśli przede wszyst­
kim świerk, z uwagi bowiem na 
łatwość uprawy gości w po l­
skich domach zimową porą naj­
częściej. W niektórych domach 
świątecznym drzewkiem jest też 
sosna. M aleńka sosna lub jej 
gałązki ozdobione kolorowymi 
bombkami nierzadko zastępują 
tradycyjną choinkę.

S osna  zw yczajna to  je d ­
na z najważniejszych europej­
skich roślin leczniczych. Duże 
znaczenie m a również jodła. 
Jedynie świerk, mim o że p o ­
siada w niektórych rejonach 
kraju zastosowanie w medycy­
nie ludowej, nie jest klasyczną 
rośliną leczniczą.

C o ra z  p o p u la r n ie js z a  
w Polsce gw iazda betlejem ­
ska, której prawidłowa nazwa 
brzmi wilczomlecz piękny (Eu- 
phorbia pulcherrima) to roślina 
pochodząca z Meksyku. Jest 
to  krzew osiągający wysokość 
1 m. Z aw iera  sok m leczny
- podobnie jak wszystkie inne 
gatunki z rodzaju wilczomlecz. 
Interesujący nas gatunek wil­
czom lecz piękny, zw any też 
poinsecją nadobną, od wielu 
już lat jest w Polsce ozdobną 
rośliną doniczkową. Nie jest to 
jednak roślina lecznicza. Jego 
duże czerwone liście otaczające 
na szczytach gałązek niewielki 
kwiatostan, jak też okres kwit­
nienia przypadający na koniec 
roku, czynią z niego ulubioną 
roślinę Bożego N arodzenia . 
W  o sta tn ich  la tach  s ta l się 
w Europie bardzo modny. Stał 
się prawie tak ważnym symbo­
lem świąt Bożego N arodzenia 
jak tradycyjna choinka.

Ze świętami Bożego N aro­
dzenia związana jest też jedna 
z najbardziej niezwykłych roślin
- jem ioła. To nie tylko dawne 
drzewko szczęścia czy pocałun­
ku, jak je nazywają Anglicy, to 
też ważna roślina lecznicza. Je­
mioła tonizuje naczynia krwio­
nośne, obniża ciśnienie krwi. 
Osobiście uważam ją  za roślinę 
z przyszłością.

D latego też przy gałązce 
jemioły, składam y wszystkim 
C zyteln ikom  „G azety  J a r o ­
cińskiej” najserdeczniejsze ży­
czenia miłej i pełnej nastroju 
wieczerzy wigilijnej oraz wielu 
radości i pom yślności w  n a d ­
c h o d zący m  N ow ym  R oku 
2011.

Dr JERZY JAMBOR
Oprać, (akf)

► CO DOBREGO W SOSNIE?

d y ż u r  ( 8 .0 0  -  2 3 . 0 0 )  o ra z  
p o g o to w ie  p ra c y  ( 2 3 .0 0  -  8 .0 0 )

► od poniedzia łku 
2 0  grudnia
do niedzie li 2 6  grudnia 
„PRZYJAZNA”
Jarocin, ul. Śródmiejska 32 

te l. (6 2 ) 5 0 5 -2 0 -7 7

► od poniedzia łku 
2 7  grudnia
do niedzie li 2  stycznia 
„PO D  ZEGAREM"
Jarocin, Rynek 14 
te l. (6 2 ) 7 4 7 -2 7 -1 6

Od poniedzia łku do p iątku
w  godz. 8 .0 0  - 2 1 .0 0  
w  soboty w  godz. 8 .0 0  - 14.00 

„M e d iq ”  Jarocin, 
ul. S ienkiewicza la  
te l. (6 2 ) 5 0 5 -2 0 -4 1

W  każdą niedzielę
od 1 5 .0 0  do 2 0 .0 0
„Pod Zegarem” , Jarocin, Rynek 14
te l. (6 2 ) 7 4 7 -2 7 -1 6

w ilc z o m le c z  
p ię k n y

je m io ła

►  N A  A S T M Ę  I  Ż O Ł Ą D E K

Świerk pospolity stosowany jest 

jedynie w  medycynie ludowej.
W Białowieży sok powstały z za­
sypanych cukrem młodych pędów 
świerku używa się przy schorze­
niach płucnych. Natomiast na 
południu Polski wywar z młodych 
pędów świerku stosowany jest 
przy astmie, kokluszu i podagrze, 
a nawet niektórych chorobach 
żołądka.

Sosna zwyczajna to jedna z najważniejszych roślin leczni­
czych. W lecznictwie stosowane są pąki, młode pędy, kora, 
a także olejek, kalafonia, dziegieć. Niewiele jest roślin dostar­
czających aż tyle różnych surowców farmaceutycznych.
Pąki sosny {Pini gemmae) oraz młode pędy sosnowe {Pini tu­
rionem) są typowymi surowcami olejkowymi. Wyciągi z pąków 
i młodych pędów wchodzą w skład wielu preparatów o działa­
niu wykrztuśnym.
Z kory sosnowej - zbieranej z młodych części pnia oraz z gałęzi 
- otrzymuje się preparaty o działaniu ściągającym i przeciwbie­
gunkowym.
Olejek sosnowy otrzymywany jest przez destylację z parą wod­
ną igliwia i szczytowych gałązek sosny. Stosowany jest w nieży­
tach górnych dróg oddechowych, a także zewnętrznie w  bólach 
mięśniowych i nerwobólach.
Dziegieć sosnowy to produkt otrzymany przez suchą destyla­
cję drewna sosnowego. Jest to ciągliwa brunatno-czarna ciecz 
o bardzo silnym zapachu. Działa odkażająco i przeciwgrzybi- 
czo. Stosowany jest w maściaęh i płynach w przypadku zaka­
żeń skórnych.

► W IE C Z O R Y N K A

A m bu la to ry jna  i W yjazdow a, 
Nocna i Św iąteczna Opieka 

Lekarska i P ielęgniarska 
w  Jarocin ie
Jarocin, ul. Śródmiejska 3 3  

te l. (6 2 ) 7 4 7 -2 2 -3 9

► T U  P O M A G A J Ą

► OŚRODEK TERAPII 
UZALEŻNIEŃ

w  Jarocin ie , u l. Kościuszki 18 
te l. (6 2 ) 7 4 7 -1 5 -2 2  
czynny od poniedzia łku do piątku 
w  godz. 9 .0 0  - 2 0 .0 0  
Terapia d la  osób uzależnionych 
i członków  ich rodzin. Interwencja 
kryzysowa dla o fiar przemocy.

► KLUB ABSTYNENTA
czynny od w to rku  do p iątku 
i w  niedzielę w  godz. 16.00  - 20.00  
w  Skarbczyku (Jarocin, Park 1)

► GRUPA AA „OAZA"

spotyka się w  każdy w to rek 
w  godz. 1 8 .0 0  do 2 0 .0 0  
w  Skarbczyku

► GRUPA AA „S E R A FIN "
spotyka się  w  każdy czw artek 
w  godz'. 1 8 .0 0  do 2 0 .0 0  
w  klasztorze o.o. franciszkanów  
Jarocin, u l. Franciszkańska 3

► GRUPA AL-ANON
dla rodzin spotyka się 
w  każdy w to rek 
w  godz. 1 8 .0 0  do 2 0 .0 0  
w  Skarbczyku

► GRUPA AA „P R O M Y K ”
w  Jaraczew ie, Rynek 5A 
w  każdy poniedzia łek 
o godz. 1 8 .0 0

► KLUB ABSTYNENTA „FE N IK S "
w  Jaraczew ie, pełn i dyżur w  każdy 
czw artek, w  godz. 1 8 .0 0  - 2 0 .0 0

PU NKT KONSULTACYJNY
dla rodziców  oraz m łodzieży 
eksperym entu jącej i uzależnionej 
od alkoholu i narkotyków  działa 
w  każdą sobotę na terenie 
Ośrodka Terapii Uzależnień 
w  Jarocin ie , u l. Kościuszki 18  
w  godz. 9 .0 0  do 1 3 .0 0  
inform acja te lefoniczna 
(6 2 ) 7 4 7 -1 5 -2 2

>  PUNKTY KONSULTACYJNE
dla osób z problemami alkoholowymi 

i członków  ich rodzin:

ŻERKÓW

tel. (6 2 ) 7 4 0 -2 0 -4 2
punkt konsultacyjny ds. uzależnień 

ul. M ickiew icza 6  (1 piętro) 
czynny w  środy 
w  godz. 1 7 .0 0  - 1 9 .0 0

JARACZEW O
tel. (6 2 ) 7 4 0 -8 0 -1 3
czynny w  pierwszy i trzeci 
w to rek m iesiąca 
w  godz. 1 7 .0 0  - 1 9 .0 0  
ośrodek zdrow ia w  Jaraczew ie 

RUSKO
tel. (6 2 ) 7 4 0 -0 2 -6 0
czynny w  drugi i czw arty
czw artek m iesiąca
w  godz. 1 7 .0 0  - 1 9 .0 0
ośrodek zdrow ia w  Rusku

http://www.jarocinska.pl
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F U N D A C J A !

OGRÓD
MARZEŃ

J A R O C IN

Życzymy cudownych Świąt Bożego Narodzenia, 
przepełnionych miłością i radością. •
Świąt, w których ciepło dobrych uczynków będzie rozgrzewać serca. 
Niech Nowy Rok przyćmi szczęściem wszystkie minione lata.

e

w

JARO CIN  20 1 0

MOŻESZ NAM  POMÓC SPEŁNIAĆ M ARZENIA DZIECI.
D O Ł Ą C Z  D O  N A S . Z O S T A Ń  W O L O N T A R IU S Z E M

L U B  W P Ł A Ć  D O W O L N Ą  K W O T Ę  N A  N A S Z E  K O N T O  

Fundacja  "Ogród M arzeń", 6 3 - 2 0 0  J a ro c in ,  u l. W o ln o ś c i l a ,  
te l .  ( 6 2 )  7 4 7 - 1 5 - 3 1 ,  5 0 8 - 3 1 8 - 9 2 4

B a n k  S p ó łd z ie lc z y  w  J a ro c in ie

n r  ra c h u n k u  b a n k o w e g o : 7 6  8 4 2 7  0 0 0 9  0 0 2 9  9 0 5 5  2 0 0 0  0 0 0 1

FUNDACJA “OGRÓD MARZEŃ" JEST ORGANIZACJĄ POŻYTKU PUBLICZNEGO, NR KRS: 0 0 0 0 3 7 0 9 9 7

http://www.jarocinska.pl
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Osiemnasta Wigilia i trzech 
osiemdziesięciolatków

Już po raz osiemnasty C hór M ieszany im.
K.T. Barwickiego z Jarocina  zaprosił swoich 
przyjaciół, sponsorów i przedstawicieli władzy 
na spotkanie opłatkowe. Wigilię, prezes Emilia 
Zdrojowa, rozpoczęła od życzeń. Podkreśliła, 
że dla chóru jest to  wyjątkowy czas, ponieważ 
za kilka miesięcy ochodzić będzie 120. rocznicę 
powstania. Symbolicznie podzieliła się ze wszyst­
kimi opłatkiem łamiąc go z dyrygentem Kasprem 
Ekertem. Goście wysłuchali także koncertu kolęd, 
podczas którego m ożna się było przekonać, że 
śpiewacy poszerzyli swój repertuar o nowe utwory 
bożonarodzeniowe.

Tradycją zespołu jest szczególne honorowanie 
tych członków „Barwickiego”, którzy ukończyli 80. 
rok życia. Tym razem kwiaty wraz z pamiątkowym 
zdjęciem otrzymali: Krystyna Tobolska, Wiesława 
Dering i M arian Kaźmierczak. Po części oficjalnej 
odbyła się tradycyjna wieczerza wigilijna. Jak na 
spotkanie chóralne przystało, wieczór wypełniło 
również wspólne śpiewanie kolęd. (is)

/ Ś Ó S

Bank Spółdzielczy w J<
Al. N iepod leg łośc i 5, 63-200 Jarocin 
te l. (62) 747-22-07 , (62) 747-27-56 

w w w .bs ja roc in .p l, cen tra la@ bsja roc in .p l

Dużo szczęścia, zdrowia 
ipo  wodzenia, to tradycyjne, 

najszczersze życzenia. 
Wesołych Świąt i Roku szczęśliwego. 
Niech obficie da, co ma najCeyszcgol

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 
Banku Spółdzielczego w  Jarocinie

Z a p ra s z a m y  d o  n a s z y c h  o d d z ia łó w :
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F .H .U . KA JM A X
J a r o c in ,  u l.  W o js k a  P o ls k ie g o  4 7  

te l .  ( 0 - 6 2 )  7 4 7 - 3 8 - 1 8

4  * C e n tru m  M E B L O B U K

J a r o c iń s k ie  
s a lo n y  
f ry z je rsk ie  
d la  W ie lk ie j 
O rk ie s try
X
Ś w ią te c z n e j
P o m o c y

D w a ja ro c iń sk ie  sa lony  
fryzjerskie zagrają w tym roku 
razem z Wielką Orkiestrą Świą­
tecznej Pomocy.

Fryzjerzy zbierać będą pie­
n iądze  do  puszek , licytow ać 
m askotki, baw ić się i p ra c o ­
wać na rzecz Fundacji Jurka 
Owsiaka. Wszystko to w ramach 
ogólnopolskiej akcji fryzjerów 
K E M O N  - zag ra jm y  razem  
d la  W OŚP. Jarocińsk ie  sa lo ­
ny b io rące  udzia ł w akcji to  
Studio C osm o przy ulicy D ą ­
brow skiego 1 oraz Sportow e 
Wellness przy ulicy Sportowej 
6. Fryzjerzy zbierają do ozna­
czonych orkiestrowych puszek 
dobrow olne datki klientów na
cel XIX F inału  W OŚP, jakim

O d d z ia ł J a ra c z e w o
O d d z ia ł K o t lin
O d d z ia ł K o ź m in  W lkp .
F ilia  W ita s z y c e
F ilia  K o ź m in  W lk p , u l. S ta ry  R y n e k  16
F ilia  Ł u g i,  u l. W a rc ia n a  9
F ilia  u l.  M a ra to ń s k a  1
F ilia  u l. W o js k a  P o ls k ie g o  55
F ilia  o s . K o n s ty tu c ji  3  M a ja  12

(62) 740-80-17 
(62) 740-54-17 
(62) 721-68-55 
(62) 749-51-52 
(62) 721-65-36 
(62) 747-22-04 
(62) 747-75-72 
(62) 747-55-37 
(62, 747-18-28

A„ . « ,p . r k £
arocm

jest zakup sprzętu medycznego 
dla dzieci z chorobam i uro lo­
gicznymi i nefrologicznymi. Już 
w grudniu klienci m ogą zacząć 
licytować oryginalne maskotki 
ch łopca o im ieniu N O M E K , 
który jest symbolem tegorocznej 
akcji.

Prawdziwym świętem w sa­
lonach fryzjerskich będzie dzień 
Wielkiego Finału - 9 stycznia 
2011 r. Wtedy wszyscy fryzjerzy 
biorący udział w akcji pracować 
będą na rzecz orkiestry - opłaty 
za wszystkie usługi fryzjerskie 
wykonane w niedzielę powędrują 
bezpośrednio do puszek W OŚP 

Oprać, (akf)

ODZYSKAJ
O D S ZK O D O W A N IE

S kontaktu j się 
z nami!

Nasze b iuro: 
te l. 61 671 19 34 

kom . 516 02 6  50 9  
w w w .p rim us .b iz .p l

Z A P R A S Z A M Y
Sportow e Wellness 
ul. Sportow a 6 
63-200 Jarocin 
te le fon : 501 011 008

POMYSŁ
N A  P R E ZE N T

Sportowe W ellness i A qua  Park 

p roponu ją  upom inki, które pozw olę

W aszym  najb liższym  poczuć się w yją tkow o 

i z  pewnością staną się n iezapom nianym  

prezentem świątecznym.

VOUCHERY W  CENIE JUŻ O D  3 0  ZŁ

na zab ieg i kosmetyczne, 

J |  Spa, fryzjerskie i masaże o ra z  karnety 
d o  A ąuaparku  w  form ie eleganckich zaproszeń

doskonale sp raw dza ją  się jako 

prezent pod choinkę

M a s k o tk i, w  lic z b ie  ośm iu  
sztuk, dostępne są dla zainte­
resowanych licytacją w  każdym 
z biorących udziat w  akcji salo­
nów fryzjerskich. Kolejne dwa 
egzemplarze maskotki NOMEK 
każdy salon poprzez przypisa­
nie mu indyw idualnego num e­
ru aukc ji, licy tu je  za pośred­
n ic tw em  po rta lu  aukcyjnego 
w w w .aukcje .w osp.o rg .p l.
W  akc ji „KEM O N  - zagram y 
razem dla WOŚP” udzia ł bie- 

rze 131 salonów  fryzje rskich 
w  całym  kraju.
Podczas w ieczorne j tra n sm i­
s ji te le w izy jn e j fin a łu  WOŚP, 

przedstawiciel fryzjerów wręczy 
Jurkowi Owsiakowi czek z kwo­
tą, jaką uda się zebrać podczas 
kwesty w  salonach fryzjerskich, 
w  tym  oczywiście także w  tych 
z Jarocina.

http://www.jarocinska.pl
http://www.bsjarocin.pl
mailto:centrala@bsjarocin.pl
http://www.primus.biz.pl
http://www.aukcje.wosp.org.pl


W okół
św iątecznej
choinki

CENY DRZEWEK CIĘTYCH 
W NADLEŚNICTWIE JAROCIN

•  90 cm 13 Zł
• l,5m 16 Zł
•  2,5 m 22 Zł
CENY DRZEWEK NA STOISKACH

•  choinki cięte
od 20 zł (90 cm) do 100 zł (2,5 m)

•  w doniczkach
od 30 zł (świerk), od 70 zł (jodła)

NAJCZĘŚCIEJ SPOTYKANE 
GATUNKI DRZEWEK IGLASTYCH 
WYKORZYSTYWANYCH JAKO 
CHOINKI

•  świerk (srebrny, ktujący, pospolity)
•  daglezja
•  choinka sosnowa
•  jodła (pospolita lub kaukaska)
•  cyprys
CENY CHOINEK SZTUCZNYCH

•  od 30 zł (90 cm) do 160 zł (2,2 m)

Choinki m ożna kupić m.in. 
na  k ierm aszach pod  sklepam i 
oraz na prywatnych plantacjach. 
Sprzedażą - na niewielką jednak 
skalę - zajm uje się także N adle­
śnictwo Jarocin. - Każde dobrze 
zorganizowane gospodarstwo le­
śne miało zawsze wydzielone tere­
ny pod plantacje choinek. To nie są 
duże powierzchnie, zazwyczaj ok. 
0,5-1 ha. Najczęściej wykorzystuje 
się tereny np. pod  liniami energe­
tycznymi. Chodzi bowiem o to, aby 
świerk nie był wycinany przypad­
kowo na terenie upraw leśnych, na 
których je s t on częścią planowego 
składu gatunkowego - podkreśla 
nadleśniczy Krzysztof Schwartz 
z N adleśnictw a Jarocin . I do- 
daje, że w lasach Wielkopolski 
świerku jes t niewiele, ponieważ 
jest on raczej gatunkiem wyżyn­
nym. - Wbrew pozorom świerk jest 
wymagającym drzewem. Nie wy­
rośnie na byle piachu, na otwartej 
przestrzeni, na słońcu i przewie­
wie. Potrzebuje wilgotnego powie­
trza, miejsc osłoniętych od wiatru, 
gdzie jednocześnie długo zalega 
mgła i je s t chłodno. Głównymi 
terenami upraw są przede wszyst­
kim  tereny górskie i nadmorskie 
- tłum aczy nadleśniczy. Drzew ­
ka sprow adzane są  także spoza 
granic Polski, z plantacji w Danii 
czy N iem czech. - Tam stosuje 
się odpowiednie nawozy, opryski, 
a wszystko p o  to, żeby choinki 
były ja k  najładniejsze - rozłożyste 
i ciemnozielone. U nas ten biznes 
nie je s t jeszcze aż tak zaawan­
sowany - podkreśla  K rzysztof 
Schwartz. Każdy, kto chcialby 
kupić choinkę, powinien skon­
taktow ać się z leśniczym, który 
pracuje na danym terenie. Nadle­
śnictwo nie prowadzi sprzedaży 
centralnej, ale ceny ustalane są 
odgórnie.

Dzięki coraz bardziej rozpo­
wszechnionej uprawie drzewek 
i ich stosunkow o niskiej cenie,

znacznie mniej jest przypadków 
kradzieży choinek. - Zwykle przed 
świętami i Wszystkimi Świętymi 
prowadzimy akcję prewencyjną. 
Złe tradycje z poprzednich lat cią­
gle jeszcze  w naszym społeczeń­
stwie są obecne. Zawsze znajdą 
się tacy, którzy w gwiaździstą noc 
wybiorą się z  siekierką do lasu. Wi­
docznie nie wyobrażają sobie świąt 
bez ukradzionej choinki - mówi 
nadleśniczy. - Osobie przyłapanej 
na gorącym uczynku grozi mandat. 
To jes t od 10 do 500 zł. Oprócz 
wartości drzewka dochodzi jeszcze 
kara za dewastację. Na pewno to 
się nie opłaca, bo mandat zawsze 
będzie co najm niej dwukrotnie 
wyższy niż wartość drzewka.

Żyw a czy sztuczna?
O d daw na toczy się już spór 

pomiędzy zwolennikami żywych 
i sztucznych drzewek. Sztucz­
ne drzewko jes t inw estycją na 
kilka lat. P roducenci starają  się 
też, aby im itacja była jak  na j­
bardziej podobna do oryginału. 
W  sprzedaży pojawiły się nawet 
choinki plastikowe z ośnieżony 
gałązkami. Nadleśniczy Krzysz­
to f Schwartz jest jednak zwolen­
nikiem drzew ka praw dziw ego, 
k tóre daje w  m ieszkaniu  n ie­
pow tarzalny zapach. - Po świę­
tach drzewko ląduje w kominku. 
Zdaję sobie sprawę, że dla osób 
mieszkających np. w bloku to jest 
problem. To je s t tak ja k  z pięknie 
opakowanym prezentem, na który 
idzie mnóstwo papieru, farby, ko­
kardek, a potem  to wszystko jest 
rozrywane, niszczone i ląduje na 
śmietniku. Można by zapytać, czy 
to jest racjonalne. Pewnie nie. Ale 
nikt nie wyobraża sobie świąt bez 
choinki i p ięknie opakowanych 
prezentów pod  nią - podkreśla 
nadleśniczy.

D la tych, którzy uważają, że 
wycinanie drzewek jes t b a rb a ­
rzyństwem, alternatywą są cho­

inki w  doniczce. W  przypadku 
kupow ania 'drzewka w donicz­
kach  na leży  zw rócić  uw agę, 
czy nie w ystają z niej korzenie. 
O  ile w ystają z dołu, to  znaczy, 
że drzewko rosło  w doniczce. 
G orzej, jeś li kaw ałki korzen i 
w idoczne są  u  góry doniczki. 
Znaczy to , że drzewko było wy­
kopane niedaw no i w łożone do 
doniczki. Takie rośliny mają czę­
sto uszkodzony system korzenio­
wy, ponieważ jest on przycinany, 
aby zmieścił się w pojemniku. Po 
wyjęciu drzewka z doniczki bryła 
pow inna być zw arta, opleciona 
dookoła korzeniami. Jeśli chce- 
my, aby drzewko później rosło 
w ogródku , należy  pam iętać , 
żeby nie stawiać go blisko kalo­
ryfera lub innego źród ła  ciepła. 
W yższa tem pera tu ra  nie tylko 
w ysusza drzewko, ale także jest 
dla rośliny sygnałem  do prze­
rwania wegetacji. Dlatego należy 
drzewko podlewać i zraszać, a  po 
świętach jak najszybciej powinno 
trafić do chłodniejszego miejsca. 
Należy też pam iętać, sztuczny 
śnieg, który często zdobi drzew­
ka, jest dla nich niezdrowy. Taką 
dekorację należyjak najszybciej 
zmyć ciepłą w odą. W  przeciw­
nym razie roślina zacznie usy­
chać.

Z a m ia s t ch o in k i m o ż n a  
się także zdecydować n a  stroik 
z gałązek świerkowych (również 
sztucznych), ostrokrzew u czy 
jemioły. D la zwolenników eko­
logii są także stelaże w kształcie 
choinki wykonane z rattanu albo 
wikliny, które m ożna ozdobić 
w dowolny sposób.

Z pogań s tw a
do  chrześc ijaństw a

Tradycja ubierania  choinki 
jest w  naszym kraju dosyć nowa, 
bo XIX-wieczna. Ale już znacz­
nie wcześniej (np. na  Pom orzu) 
p rzystra jano  na  św ięta rózgi,

w innych rejonach (w Polsce po ­
łudniowo-wschodniej) wieszano 
nad  stołem  wigilijnym czubek 
świerku lub sosny - tzw. podłaź- 
nik - przystrojony papierowymi 
ozdobam i, jabłkami, orzechami, 
piernikami, a  nawet opłatkiem . 
W  taki sam  sposób dekorowano 
pierwsze choinki.

Drzewo, zw łaszcza iglaste, 
które nie traci liści i jest przez 
cały rok  zielone, w  wielu ku l­
turach jest uw ażane za symbol 
życia i od radzania  się, trwania 
i płodności. W  tradycji chrześci­
jańskiej m iało ono  w yobrażać 
C hrystusa - źródło  wszelkiego 
życia. Sam  zwyczaj dekorow a­
nia drzewka bożonarodzeniowe 
pojawił się ok. XVI wieku w Al­
zacji. Szybko stał się popularny 
w pro testanck ich  N iem czech. 
N ieco później przejął go K o­
ściół katolicki, rozpow szechnia­
jąc w krajach E uropy Północnej 
i Środkowej. W  XIX wieku cho­
inka zaw itała do  Anglii i F ran­
cji, a  potem  do krajów E uropy 
Południowej.

W  większości państw choinkę 
przystraja się wspólnie w dzień 
Wigilii. W  krajach znajdujących 
się pod wpływem tradycji angiel­
skiej i am erykańskiej drzewko 
ubiera się już wcześniej. Podob­
nie jak  w innych dziedzinach ży­
cia, tak i w  kwestii choinki mamy 
do  czynienia ze zm ieniającą się 
m odą. W ielu zwolenników m a 
tzw. „m isz-m asz” czyli m etoda 
ozdabiania drzewka wszystkimi 
posiadanymi w dom u ozdobami. 
M odne są  także choinki dwu- 
kolorowe - najczęściej w kolo­
rze złota, srebra lub czerwieni. 
N a ten sezon proponow ane są 
ozdoby w kolorze białym. Wraz 
z m odą na ekologię coraz popu­
larniejsze stają się także ozdo­
by naturalne - wykonane z nici, 
drew na, słom y czy piór.

L ID IA  S O K O W IC Z



m ag azynświąteczny PODROŻĘ nr 51 (184) 24 grudnia 2010 www.jarocinska.pl v

Ś r o d a ,  3  l i s t o p a d a

O świcie taksówkami, które czekały na nas na 
lotnisku, docieramy do naszego celu - Centrum  
Jogi Free Flow pod Arambolem (w stanie Goa). 
To będzie nasz dom  przez najbliższych kilka­
naście dni. W ita nas Timofiej, m łody Rosjanin, 
właściciel obiektu, usytuow anego blisko plaży. 
Pokazuje jednoizbow e dom ki z bam busowych 
m at, w których m ożem y się ulokować. Po każ­
dym następnym  miny nam  rzedną. W naszym 
śmierdzi pleśnią, ale to  nie jest jego największy 
m ankam ent. Sprawdzamy, czy wszystko działa. 
Drzwi się nie domykają, między dachem  a ścia­
nam i oraz nad betonowym klepiskiem na pod­
łodze widać ogrom ne szpary. Wreszcie jednak 
po  podróży możem y się odświeżyć w łazience 
za bam busowym  przepierzeniem  (umywalka, 
sedes, b a te ria  prysznicow a i dz iu ra  w p o d ­
łodze). Strzepuję mysie (wiewiórcze?) bobki 
z umywalki i starannie myję zęby w uprzednio 
p rzegotow anej w odzie (grzałka i m etalow y 
kubek to  podstaw a naszego kosm etycznego 
w yposażenia). Po kąpieli i przebraniu, znów 
czuję, że się cala lepię. Jest duszno i gorąco.

N a śniadanie, które spożywamy w kucki na 
m ateracach, na niski stolik „wjeżdża” ogrom na 
srebrzysta taca z owocam i. Niektóre widzimy 
po raz pierwszy w życiu. - To wszystko? - widzę 
pytanie w oczach współtowarzyszy. No tak - we­

getariańskie m enu. W  myślach liczę kilogramy, 
które zrzucę. N awet zaczynam  się cieszyć. Za 
chwilę jednak w ołają nas do barku po  odbiór 
czegoś bardziej treściw ego - gęstej owsianki 
i kopca sm ażonych ziemniaków z warzywami, 
do tego mały chlebek, m asło, dżem... I tak już 
jest codziennie. K ilogramy w racają na swoje 
miejsce. U niektórych z naddatk iem ...

- Tu je s t... inaczej - pisze jeden 
z uczestników naszej wyprawy w sms-ie do 
rodziny, meldując szczęśliwe zakończenie 
podróży.

Zmęczenie daje o  sobie znać (lot z prze­
siadkam i trw ał 16 godzin , do  tego  zm iana 
strefy czasowej). K ładziem y się na tw ardych 
m ateracach z włókna kokosowego, położonych 
na niskim cokole. M ój m ąż śpi, a ja  obserwuję 
jego plecy, czy coś po nim nie chodzi. Chyba 
jednak zasypiam , bo nagle budzi mnie krzyk 
Janusza. Pora deszczow a jeszcze się nie skoń­
czyła. Z nieba wali ściana wody na  nasz dach, 
a z dachu  - do w nętrza dom ku. W  pierwszej 
kolejności ratujemy nasz dobytek - przesuwamy 
w jedyne suche miejsce w kącie. Potem  dopiero 
zabieram y się za  m aterace. Przebieram y się 
w stroje kąpielowe i wychodzimy pod naturalny 
prysznic. Wreszcie zobaczymy Morze Arabskie. 
Jest tuż, tuż.

C z w a r t e k ,  4  l i s t o p a d a

Jak o  p ow odzian ie  o trzym ujem y praw o 
nieodpłatnej zam iany dom ku bam busow ego 
na  pokój w m urow anym  budynku (norm alnie 
obowiązuje dopłata). Postanaw iam  jednak być 
tw arda i po zalaniu wszystkie rzeczy przenosi­
my do krytego palmowymi liśćmi „bliźniaka”, 
którego dzielimy z H alinką i D anką. Najpierw 
sprawdzamy, czy nie m a tam  śladów przecieku. 
N a wszelki wypadek jednak nie rozpakowuję się 
- w łazience dostrzegam  kilka małych karalu­
chów. -O !  ty... - Janusz  chyba na  coś poluje. 
Pokazuje mi fotkę. Żałuję, że og lądam  - na 
ścianie przy łóżku karaczan wielkości dłoni, 
co p raw da  razem  z czułkam i, a le ... P atrzę 
z w yrzutem  na m ęża. - N o co, albo zdjęcie, 
albo... - Jan u sz  w zrusza ram ionam i. M am  
nockę z głowy. Zapom inam  o Raidzie, leżącym 
na  dnie walizki. Pożyczam go wiele dni później 
sąsiadkom. Po jednym  użyciu nie chcąjuż  wię­
cej. Wolą nie wiedzieć, ile „tego” jest w pokoju. 
K araluch gdzieś tam  sobie buszuje i nakręca 
m oją w yobraźnię. Poddaję się przed świtem. 
Żeby się odprężyć, idę na poranny  chi kung 
na  plażę. Jest 8.00 rano, a nam  po plecach leci 
pot. Nie z wysiłku. Jakiś pies wygrzebuje sobie 
obok w piasku dziurę i chłodząc się, obserwuje 
nas. Będzie tak przychodził prawie codziennie. 
M istrz tai chi w kolejnym wcieleniu?

Przy śniadaniu słucham y opowieści Pawła 
i Anity o całonocnej walce ze szczurami. Bardzo 
się im przydały pawiowe płetwy do nurkowania- 
M ój karaluch przy tym blednie. Zaalarmowani 
właściciele - Timofiej i jego żona Julia - są zdzi­
wieni. - To na pewno były wiewiórki - stwierdzają- 
O d tej pory co rano zdajemy sobie wzajemne 
relacje o „wiewiórkach z wydepilowanymi ogo­
nam i” - kiedy i u kogo znów obgryzły mydło 
(jedzenia nikt nie trzym ał - zaraz  pojawiały 
się miliony mrówek). Paweł z A nitą oraz my 
przeprowadzam y się do murowanego budynku- 
G ołąb srający nam  do pokoju nie robi na mnie 
żadnego wrażenia.

M orska woda jest cudownie ciepła. Walczy­
my z falami i cieszymy się jak dzieci. Pomyśleć’ 
że w Polsce jes t 10 stopni i p a d a ... Wzdłuz 
plaży (piasek tu  prawie taki jak  nad  naszym 
Bałtykiem) trwa budow a knajpek - kilka pali­
ków, dach z bam busowej plecionki i gotowe- 
Mieszkańcy wioski przygotowują się do sezonu 
turystycznego, który tak napraw dę zaczyna się 
tu  dopiero z początkiem  grudnia. Nikomu nie 
przeszkadzają zwały śmieci i pagórki zdechłych 
ryb, wyrzuconych przez rybaków lub przypły'v- 
Arambol jest wg przewodników jedyną miejsco­
wością rybacką w północnej Goi o turystycznej 
infrastrukturze (rozum iem , że gdzie indziej 
albo turystyka, albo p raca  na m orzu). Po obie- 
dzie buszujem y na straganach. Poprzcdnieg0 
dnia zrobiliśmy mały rekonesans. D o centrum
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miejscowości idzie się p lażą jakieś 20 minut. 
Dziś już mniej przeszkadza sm ród rozkłada­
jących się ryb. Wciąż jednak dziwi widok krów 
na plaży, przeżuw ających jakieś resztki sieci
1 sznurki. One i wszechobecne psy tu sprzątają. 

P i ą t e k ,  5  l i s t o p a d a

Jedziemy na cotygodniowy targ do M apusy 
(czyt. M epsy), to  jakaś godzina drogi. Tak­
sówkarz katuje nas muzyką z Bollywood (im 
S1? wydaje, że biały turysta chce tego słuchać). 
Podczas jazdy w większości trzym a się prawej 
strony drogi. - Myśleliśmy, że tu obowiązuje 
riich lewostronny? - zagadujem y go.- Bo tak  
jest - słyszymy w odpowiedzi. H ałas klaksonów 
uniemożliwia rozmowę. O tym, że to miasto, 
świadczą tylko sporadycznie w ylegujące na 
ulicach krowy, czasem na krzyżówkach ułożone 
w okrąglutkie ronda.

• Dlaczego krowy zawsze stają na środku 
jezdni? - pytamy któregoś dnia jednego

2 naszych hinduskich kierowców. - Nikt 
'ego nie wie - odpowie.

Umawiamy się na pow rót za dwie godzi­
ny- Plany, by zostać dłużej, szybko topnieją 
w narastającym  upale. N a targu sprzedaje się 
Wszystko co możliwe - od środków spożywczych 
PO ubrania i materiały. Przeciskamy się pom ię­
dzy ludźm i i stoiskami. D opadają  nas pierwsi 
naganiacze. - Witaj madame, skądjesteś? - pada 
Pytanie młodej dziewczyny. Tak na moje oko 
ma jakieś 14 lat. Ale mogę się mylić - kobiety 
są tu zazw yczaj d robn iu tk ie  o trudnym  do 
określenia wieku. - Z  Polski! Ładna jesteś! Jak  
Barbie! Chodź zobaczyć m ój shop - zachęca po 
angielsku milutko. Ignorujemy ją  na razie, bo 
chcemy rozejrzeć się po okolicy. Idzie cierpliwie 
za nami i przegania kolejnych, łasych na nasze 
nipie.

Kluczymy uliczkami, uważając, by za bardzo 
nie pobrudzić sobie sandałów  w rozdeptanej 
iuei czerwonego błota i odpadków. Podziwiam 
fozłożone na foliowych p łachtach bogactw o 
Warzyw i owoców. Wygląd niektórych niewiele 
mi mówi. O bok feerią kolorów  i zapachów  
uderza w zmysły stoisko z korzennymi przypra­
wami i herbatam i. Boimy się robić tu  zakupy, 
bo bakterie, bo ameby, bo... w  ogóle. (Tydzień 
Później znów  tu trafiam y i decydujemy się na 
kilka rodzajów  herbat i parę  gram ów  anyż­
kowych gw iazdek - jed n ak !). M ijam y stosy 
sennych pachnących ostrych kiełbasek z Goi. 
Za chwilę m oją uwagę przykuwają przepiękne 
ręcznie haftow ane kapy i poduszki. Zaczynam  
s>ę targować, bo chcę się dowiedzieć, ile to może 
być warte. Za gruby, wyszywany aplikacjami 
słoni m ateria ł 2 na 2 m etry cena wyjściowa 
Jest 4000 rupii (ok. 280 zł). Zbijam  do 1000 
U0 zł), ale i tak nie kupuję, choć żal - za  duże 
1 za ciężkie, jak  to  potem  przewieźć do Polski?

Sprzedaw czyni jest w yraźnie rozgoryczona. 
Uciekam w inną uliczkę. Przy m ateriałach na 
sari nam aw iam y Halinkę, by dala się w jeden 
owinąć. Janusz kręci film - instrukcję zakłada­
nia sari. W  różow o-złotym  n asza  koleżanka 
wygląda jak  wróżka z bajki. A H induski tak się 
na co dzień ubierają - naw et do pracy w polu 
przy ryżu. - Lady, proszę! - słyszę głos naszego 
cienia, który nie odstępuje nas na  krok. - No, 
dobra, to chodźmy do tej je j szopy - decyduje 
D anka. N a stoliczku leży rozłożona tandetna 
biżuteria. D a się tu jednak parę ładnych rzeczy 
wyszukać. H alina  kupuje bransoletkę - niby 
srebrną, ale kto to wie? C ena nie jest szokują­
ca - obie strony zgodziły się po targow aniu na 
500 rupii (35 złotych).

Chce nam  się pić, szukamy jakiegoś punktu 
z napojam i butelkowanymi. Miejscowi okupu­
ją  budkę, w  której dwóch mężczyzn przeciska 
ręcznie przez praskę pędy trzciny cukrowej - 
sok gotowy po chwili. M y się nie odważamy. 
D okładnie sprawdzam y nakrętkę butelki wody 
- czy nie była już czasem kiedyś otw ierana. To 
się tutaj zdarza. O kropny sm ród daje znać, że 
w poszukiwaniu wody, trafiamy w pobliże jatek 
z kozimi tuszam i. Taki sam  ohydny zapaszek 
snuje się p rzy  suszonych rybach i ow ocach 
m orza. H indusi dodają  je do różnych potraw. 
Wolę o tym nie myśleć, patrząc na  chmary much 
łażących po odw łokach krewetek. N aw et nie 
wiem, kiedy nam  te dwie godziny upłynęły.

Po p o łu d n iu  Jan u sz  robi indyw idualny 
rekonesans po okolicy. W  górskich butach trek- 
kingowych za kostkę (kiedy wszyscy chodzą tu 
w rozklekotanych japonkach lub na  boso) i na 
pieszo w zbudza sensację w  m ijanych po  d ro ­
dze wioskach. - Zgubił się pan, ser? - Potrzeba 
w czymś pomóc, ser? - H indusi napraw dę są 
mili dla białego. Takich jak on zazwyczaj widzą 
tylko pędzących na  skuterkach, i to  nie tutaj, 
gdzie nie m a nic ciekawego dla przeciętnego 
turysty. M y z H alinką rezygnujemy z w ieczor­
nych ćwiczeń i idziemy na  spacer. Trafiamy do 
miłej knajpki n a  zboczu wzgórza, gdzie przy 
zimnym brow arku podziwiam y zachód słońca 
nad  M orzem  Arabskim. - Może jednak te Indie 
mają jak ieś plusy? - zastanaw iam y się.

S o b o t a ,  6  l i s t o p a d a

- Dziś święto - oznajm ia nam  radośnie po 
śniadaniu Timofiej. M am y ogrom ne szczęście 
na  nie trafić. H appy Diwali to  jak  Boże N aro ­
dzenie. I tu, i tam  (bo w Goi, opanowanej wXVI 
wieku przez katolickich Portugalczyków, Boże 
Narodzenie też jest ważnym świętem religijnym). 
Diwali - czyli święto światła - symbolizuje zwy­
cięstwo dobra nad złem. Jest ściśle związane 
z Ramą, bohaterem  narodowego poem atu „Ra- 
m ajana”. H indusi czczą jego triumfalny powrót 
do królestwa Ajodhji po 14 latach wygnania. 
Praw ie każdy dom  ośw ietlony je s t w ówczas 
lam pionam i i kolorowymi światełkami (niektóre 
od fundam entów  po czubek dachu). O dpala

się petardy i rozdąje słodycze. O dbyw ają się 
festyny.

W ieczorem  postanaw iam y w kilka osób  
przejść się do wioski. Siadamy w knajpce na pla­
ży, przed nam i morze, nad nami rozgwieżdżone 
niebo, a  pod n am i... natychmiast zagrzebują się 
w dołkach dwa psy. N o trudno. Zamawiamy lo­
kalne piwo z zimorodkiem w  godle. Kelner przy­
nosi też szklanki. -N ie! - mówimy jednocześnie, 
widząc stan ich czystości. Wolimy pić z butelki, 
choć to  nieelegancko. N a u stach  czuję rdzę 
z kapsla. W  tutejszym klimacie wszystko gnije 
i rdzewieje tysiąc razy szybciej niż w  Polsce. Tuż 
przed nami wybucha petarda, zamiast wystrzelić 
w górę - zawróciła n a  plażę i rozbryzgnęła się 
iskrami na piasku. Psy nawet nie drgnęły. N a 
ludziach też nie robi to wrażenia. Obserwuje­
my tego swoistego „sylwestra” i rozm yślam y 
o jutrzejszej wyprawie do  dżungli. Nikt się nie 
chce w prost przyznać, ale każdy m a pietra.

W  ośrodku napięcie rośnie. Zaczynamy się 
nawzajem nakręcać. Stanęło na  tym, że m usi- 
my się na tę „S traszną D żunglę” przygotować 
na poziom ie co najmniej R am bo walczącego 
z Predatorem  - wojskowe obuwie, moro, opaska 
na czole, barwy ochronne na  policzkach. W  kie­
szeniach latarki, scyzoryki, solniczki na pijawki 
(jedyny sposób na ich bezbolesne usunięcie - to 
je posolić). Z  kuchni chcemy wypożyczyć tasaki. 
Po lekturze książek R udyarda Kiplinga m am y 
pewność, że oprócz pytonów  w leśnej głuszy 
żyją także tygrysy. Postanawiamy, że podczas 
spotkania oko w oko z drapieżnikiem Olga (in­
struktorka tańca nowoczesnego) zrobi szpagat 
i tym go zaskoczy. Kiedy głupawka sięga zenitu, 
bojow o nastaw ieni idziemy spać.

N i e d z i e l a ,  7  l i s t o p a d a

Bladym świtem pakujem y się do taksówek 
i wyruszam y do dżungli, żeby zobaczyć jeden 
z największych w odospadów  Indii: 600-m etro- 
wy D udhsagar (w górze rzeki M andovi). Po 
czterech godzinach w „wytrząsarce” (taksów­
ce), przesiadam y się na terenowe Taty. N asz 
jes t stary i rozklekotany. Szok - nie jesteśm y 
jed y n ą  g rupą  turystów  - obok nas kręcą się 
Rosjanki, ubrane w kuse spódniczki i klapecz- 
ki na  obcasach. Jedziem y w to sam o miejsce? 
Kierowca terenówki na pytanie o węże kładzie 
się ze śm iechu na  kierownicy. Ale oni tak m ają 
- w  dom u potem  czytamy, że wcale nie jest tak 
wesoło - lamparty, kobry i inne świństwa gdzieś 
tam  w okolicy żyją. W  końcu M olem  N ational 
Park, na terenie którego jest w odospad, m a 240 
km kw.

Jedziem y w yboistą d rogą  pełną kleistego 
błota. N asz pojazd jest lepszy od tych bardziej 
now oczesnych - niejednokrotnie pom agam y 
wyciągnąć je z czerwonej mazi. Przejeżdżam y 
przez kila rzeczek. Przed jed n ą  kierowca się 
żegna (chrześcijanin!). Z a  chwilę wiemy, d la­
czego - do au ta  wlewa się woda. U dało  się, ale 
plecaki i nogi całe zm oczone. U  celu okazuje

świątecznym ag azyn
się, że zam iast tasaków  bardziej przydałoby 
się tutaj kremy z filtrem i ociupinę lżejsze buty 
(choć raczej nie japonki lub sandałki na  obca­
sach -jedną  z Rosjanek wynoszono, bo skręciła 
nogę na skałach). N o i kostium y kąpielowe. Po 
orzeźwiającej kąpieli w słodkiej wodzie u p o d ­
nóża w odospadu (poprzedzonej obserwacją, 
czy tubylcy też z tego korzystają), odzywa się 
Halina: - Widziałam przy brzegu pijawkę. Nawet 
nie żałujemy, że zrobiła to „po fakcie”. W raca­
my jednak do je e p ó w ” z obaw ą, czy któregoś 
pasożyta nie trzymam y pod bielizną. M acanie 
żadnej pewności nie daje. O statecznie jedyny­
mi stw oram i (oprócz pijawek), z którymi się 
w „Strasznej D żungli” spotykamy, to  nam olne 
makaki, łase n a  banany.

Zasłyszane w dżungli: - Podróże to 
najwspanialsza rzecz, jaka może w życiu 
spotkać człowieka, no poza seksem - mówi 
pani w co najmniej średnim wieku. Za 
chwilę się reflektuje i dodaje zmieszana:
- Nie wiem, co teraz sobie o mnie 
pomyślicie. - Że masz dobrą pamięć

- odpowiada jej koleżanka.

Jes teśm y  znów  w naszych  taksów kach. 
Tym razem  podążam y na  plantację przypraw 
Sahakari. Witają nas posypując kwiatami i ozda­
biając tilaką (kropką m alow aną na czole pastą  
sandałow ą). Po obfitym  indyjskim  obiedzie 
w  formie szwedzkiego stołu (część potraw  to 
zupełne niespodzianki - inaczej smakowały niż 
wyglądały) i łyku miejscowego bimbru pędzone­
go z orzechów nerkowca (palił gardła nie mniej 
niż ichnie przyprawy), zaczynam y zwiedzanie 
ogrodu. O d przewodniczki dowiadujemy się, co 
i z czego się pozyskuje. Kawa, kakao, kardamon, 
wanilia, cynam on, goździki, szafran, papaje, 
banany, chili, traw a cytrynowa i wiele, wiele 
innych. Tu liście, tu kora, tu kwiaty, tu owoce, 
tu  korzeń. O ni to  m ają fajnie. I jeszcze dw a 
razy w roku zbiory. Przyglądaniu się z bliska 
przeszkadzają jednak rozciągnięte tu i ówdzie 
na  sieciach kolorowe pająki wielkości dłoni. 
Trupia czaszka na  odwłoku to wyraźny znak 
ostrzegawczy. Wycieczka za chwilę się kończy, 
m am y czas na zakupy przypraw. Idziemy też do 
słoni, podobno m ożna - za  dodatkow ą op łatą  - 
spróbować przejażdżki na nich. Nikt jednak się 
nie decyduje, w idząc wyraźny obłęd w oczach 
zwierząt. Jednego trochę podkarm iam y i ru ­
szam y dalej.

Jacek (nasz kierownik wyprawy) upiera się, 
żeby zobaczyć jed n ą  z najstarszych, czynnych 
świątyń Goi (XI-XIII w.). Tego nie było w pier­
w otnych planach, więc kierowcy się buntują. 
Jedziemy po półgodzinnych negocjacjach. Nasi 
taksówkarze, nie wiedzieć dlaczego, obaw iają 
się pow rotu po ciemku (tam  też szybko zapada 
zm rok - ok. 18.00). N adrabiam y trochę drogi, 
raz się gubimy, w końcu jeszcze przed zm ierz­
chem docieramy asfaltem przeciągniętym przez

-

K ro w y  są w s z ę d z ie  - n a  p la ż y , u lic a c h  i w  ś w ią ty n ia c h
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dżunglę do Tambdi Surla. Rzeczywiście w arto 
było - symetryczną budowlę pośw ięconą Śiwie, 
wzniesiono z płyt z czarnego bazaltu, połączo­
nych bez użycia zaprawy! P odobno mieszka 
w niej kobra. Z azdroszczę  D ance i H alin ie
- jechały w pierwszym wozie i widziały kobrę 
pełznącą przez drogę. Tuż przed zakrętem w kie­
runku świątyni. Była długa prawie na szerokość 
jezdni. K ierowca przystanął na chwilę, by ją  
przepuścić. N o, ale zdjęcia nie m a ... 

P o n i e d z i a ł e k ,  8  l i s t o p a d a

Powoli przyzwyczajamy się do przerw w do­
stawie prądu i wody. N a szczęście nie trwają one 
długo. Zmysły pow onienia też już nie reagują 
gwałtownie na pleśniowy smrodek, ulatniający 
się z ręczników, ubrań, pościeli. W  tej wilgoci 
jest problem , by cokolwiek wysuszyć, bo suche 
w dzień staje się mokre nocą. Jedyny plus - takie 
powietrze znakomicie wpływa na cerę.

Wśród uczestników obozu wyraźnie tworzą 
się dwa ugrupowania - jedzących i niejedzących 
surowych warzyw (ze względu na  amebę). „Ze- 
schizow anych” trochę uspokaja Józek, który 
w Indiach już bywał i amebę, owszem, nabył. 
25 la t tem u. Jak  widać hinduskie leki pomogły. 
N a niektórych opowieść Józka działa, na  innych 
nie. O gólnie potraw y przygotowywane przez 
naszych nepalskich kucharzy są  przepyszne 
i ani razu nie tęsknimy za schabowym.

O dprężen i po  w czorajszej w ypraw ie do 
dżungli, k tó ra  okazała się takim  „pitu  p itu ” 
(może i dobrze?), postanaw iam y dziś przejść 
się za A ram bol i dojść do  zatoczki ze słodką 
wodą. W  końcu chcemy spotkać jakiegoś praw ­
dziwego hippisa. A  tam  je s t ponoć enklaw a 
tego ginącego gatunku. Prow adzi nas K um ar
- Tybetańczyk z N epalu (to nie pomyłka), szef 
ciemnoskórych pracowników naszego ośrodka. 
Przesympatyczny człowiek, któremu nadaliśmy 
ksywkę „N o problem ”.

Zatoczka jes t cudowna: po  jednej stronie 
plaży morze, po drugiej - słodkowodna laguna, 
zasilana gorącymi siarkowymi źródłami. Dziw­
ne uczucie - gdy się w niej stało, czuć było pod 
stopam i na dnie gorący piasek, kontrastujący 
z chłodem  wody. K um ar pyta, czy chcem y iść 
teraz do dżungli. No dobra. Ruszamy, w krótkich 
gatkach i w sandałkach. Wąska ścieżka pnie się 
do  góry wzdłuż słodkowodnego jeziorka i za ­
silającego go strumyka. Po obu  stronach gęste 
zarośla  i wykrzywione konary drzew. Czuję się 
jak  w poznańskiej palm iam i - pow ietrze jest 
lepkie i gorące. N asz przewodnik idzie śm iało 
w rozdeptanych japonkach, więc się nie boję 
spotkania z jakimś pełzającym gadem. Po kilku­
nastu minutach wspinaczki dochodzimy do celu. 
N a zboczu korzenie ogrom nego figowca tworzą 
pó łok rąg łą  ścianę, przy której na  uklepanej 
glinie schronienie znalazł tutejszy „Baba Tree”, 
szam an (?) o  wątpliwym dla mnie pochodzeniu 
(raczej Europejczyk). M ężczyzna wita nas grą 
na bębnach. Ściągam y buty i w chodzimy boso 
na ubłocone klepisko. N a środku ślady ogniska, 
obok którego stoi fajka w odna zrobiona z p la­
stikowej butelki. Wolę się nie dom yślać, co się 
w niej pali.

Robimy zdjęcia, Natasza kręci się w rytm 
muzyki, Halina zagląda w miseczki 
o kolorowej zawartości. - A co to jest to?
- pyta po polsku buszmena, wskazując na 
żółty proszek. Robi sobie nim kropkę na 
czole. „Baba” dokłada jej jeszcze
coś czerwonego. Na koniec woła:
- 5 rupii!. Dajemy stówę i się żegnamy.
We wiosce sprzedawcy na widok czoła 
naszej koleżanki uśmiechają się i po 
amerykańsku pokazują kciuk do góry.
Była u uzdrowiciela, cool! Halina później 
stwierdza, że tego wieczoru czuła 
mrowienie na całym ciele.

W t o r e k ,  9  l i s t o p a d a

Razem z Januszem  decydujemy się na  ajur- 
wedyjski m asaż relaksacyjny. Inni już chodzą od 
kilku dni. N atasza, która zawodowo zajmuje się 
masowaniem, mówi, że „robią dobrze”. G rupo­
wo negocjujemy niższą stawkę - ok. 40 zł za całe 
ciało. Wybieram kobietę. Lakszmi (imię m a po

bogini szczęścia i bogactwa) myśli, że m ąż mi 
tak kazał - trzeba się rozebrać prawie do goluś- 
ka. M a 22 lata i bardzo sprawne, silne ręce. Po 
godzinnym zabiegu czuję się trochę obolała, ale 
smakowicie pachnę przypalanym olejkiem.

W ieczorem wyruszamy w dw udniow ą po ­
dróż do  H am pi, m iasta w stanie K arnataka, 
pełnego starych świątyń. Wasyl uważa, że to  
miejsce m agiczne. Wie, co mówi. Przyjechał 
do Indii na dwa tygodnie i został 8 lat. Teraz 
pom aga czasem  Timofiejowi w prow adzeniu 
ośrodka. Porę deszczową, kiedy Timi z rodziną 
wraca do Moskwy, Wasyl przeczekuje w Nepalu.

Korzystam w nocy z postoju na żądanie. 
Wychodzę z autobusu i szukam po ciemku 
jakiegoś dojścia w krzaczki. Kierowca 
puka się w czoło, pokazuje asfalt obok koła 
i taktownie się odwraca.

Pierwszy raz w życiu widzę nocny autobus 
sypialny. Z am iast siedzeń m a kuszetki, je d ­
no- lub dwuosobowe. Z wrażenia nie możemy 
spać. Ci, co się nie zdecydowali na wycieczkę 
(kilka osób zostało w A ram bolu), niech żałują. 
Z D anką i H aliną chcemy dokończyć wreszcie 
partyjkę „tysiąca” na tylnych leżankach. Niestety, 
na kolejnych przystankach dochodzą następni 
pasażerowie i musimy wrócić na swoje miejsca. 
Kierowcy liczą nas co chwila. Kumar, który je- 
dzie z nam i jako opiekun grupy, oznajm ia, że 
gdyby się komuś chcialo „pipi” (siusiu), m a to 
po prostu zgłosić. Jedziemy jakieś 9 -1 0  godzin. 
W  tym przerwa na kolację - stajemy na  jakim ś 
przystanku z rozbudow aną infrastrukturą. Są 
toalety, do których lepiej nie wchodzić. Jest też 
jadłodajnia. Janusz zagląda przez okno do kuch­
ni i twierdzi, że m ożna tam  kręcić amerykański 
horror. Nikt z białych pasażerów  autobusu (my 
oraz kilkoro Anglików i Skandynawów) nie ma 
odwagi czegokolwiek jeść.

Ś r o d a ,  1 0  l i s t o p a d a

Wysiadamy, kiedy jeszcze jest ciemno. Ł a­
dujemy się do dwóch taksówek. Razem z Jan u ­
szem m am y „lożę” w części bagażowej. M ato 
miejsca na nogi, za  to  są  widoki (sam ochód nie 
m a zwykłych szyb, tylko rolety, które teraz są 
podciągnięte). Jest piąta rano. Mijamy rzęsiście 
oświetlone wioski. O tej godzinie życie toczy 
się już w pełni. Kobiety chodzą z plastikowymi 
baniakam i na głowie po  wodę, mężczyźni, sku­
pieni w grupy, coś rozw ażają (potrafią to  robić 
przez cały dzień). Tu i ówdzie ktoś przycupnie 
bez skrępowania na skraju drogi, by załatwić 
potrzebę. Po półgodzinie w aucie odzywa się 
Gosia. - Jacek, czy ty wiesz, dokąd oni nas wiozą ? 
Przecież tamci (w autobusie) też jechali do Hampi. 
Oni pojechali dalej. Nas wsadzili w te taksówki 
i nie wiem dlaczego, ale m am  wizję, że trafimy 
do jakiegoś obozu pracy... - Albo rozbiorą na 
organy - dopow iada Janusz. Z apada znacząca 
cisza. O  szóstej nasze obawy się rozwiewają. 
D ojeżdżam y do ośrodka jogi „M owgli” w ja ­
kiejś wiosce. Baza noclegowa, załatw iona po 
przyjacielsku przez T im iego, jes t daleko od 
hałaśliwego m iasta i - jak  się potem  okazuje - 
daleko od jedynego m ostu, przez który musimy 
się przeprawić, by dostać się do widocznych po 
drugiej stronie rzeki zabytkowych ruin.

N aszym  przew odnikiem  je s t m iejscowy 
ch łopak , k tóry  b a rd zo  do b rze  o rien tu je  się 
w okolicy. Pierwszego dnia postanawia obwieźć 
nas po kilku wciąż czynnych świątyniach, po ­
łożonych niedaleko. Pierwsza na liście jest ta, 
ku czci H anum ana (małpiego boga, czczonego 
dla swej cudownej mocy, odwagi i w aleczno­
ści) - m alowniczo położona na szczycie góry. 
- H anum an spełnia życzenia - zapew nia nas 
przewodnik. K ażdy więc coś tam  sobie po ci­
chu mruczy. C hłopak prow adzi nas do jaskini, 
w której H anum an mieszka. Zapewnia, że trasa 
nie jest trudna, co nie do końca okazuje się być 
praw dą. Zaniepokojony K um ar idzie na końcu 
i pilnuje, żeby nikt nie został. „Przeczoigani” 
przez wąskie korytarze i szczeliny - bez latarek 
i odpowiedniego ubrania - na końcu dostajemy 
nagrodę: wszędobylskie małpy, które ostrożnie 
obserwują nas ze skał, chętnie teraz podchodzą 
i dają się karmić z ręki lub z . .. głowy. Zwiedza­
my jeszcze 5 innych czynnych miejsc kultu, by 
w ostateczności ledwo zdążyć na ostatnie chwile 
zachodu  słońca, og lądanego  z najw yższego 
w okolicy wzgórza, skąd rozciągają się wspaniale

widoki na dolinę rzeki Tungabhadra. - To dopiero 
jes t prawdziwa świątynia - wzdycha Halina, a ja 
doskonale rozum iem , co ma na myśli.

Leżymy na hamaku przed domkiem 
i odpoczywamy. Napawamy się panoramą 
rzeki, poprzecinaną polami ryżowymi 
i palmowymi gaikami. Obok rośnie kilka 

krzaczków konopi indyjskich. Jakieś stwory 
wokół brzęczą, szeleszczą, cykają, tworząc 
niesamowitą filharmonię dźwięków. Jest 

pięknie.

Po powrocie okazuje się, że nasi taksówkarze 
żądają trzy razy więcej niż umawialiśmy się pier- 
wotnie. Jak  się nie zgodzim y - nici z jutrzejszej 
wycieczki. Negocjacje Jacka i N ataszy kończą 
się tym, że m usim y dopłacić kilkaset rupii na 
głowę. To są Indie.

C z w a r t e k ,  1 1  l i s t o p a d a

Witek skarży się na  dolegliwości żołądko- 
wo-jelitowe. N a szczęście tradycyjne lekarstwa 
pom agają. Z resztą - czuwa nad nam i Anita, 
z zaw odu lekarz rodzinny. Profilaktycznie bio- 
rę węgiel, choć, odpukać, do tej pory nikomu 
w naszej ekipie nic wielkiego nie było.

Dziś zwiedzamy zabytkowe Hampi. Po dro­
dze zabieram y (na kolana) kilkoro dzieciaków 
i podw ozim y na  szkolny autobus. D roga we 
wiosce jest jeszcze zalana po ostatnim  monsunie 
i nie m ożna przejść suchą stopą.

N a miejscu w jednej ze świątyń trafiamy tu 
na indyjski ślub. Para młoda, w białych strojach, 
związanych razem  supłem, po rytualnej części 
odpraw ianej z kapłanem , odw iedza ołtarze 
p row adzona przez rodzinę i nieliczną grupę 
muzykantów. Za 10 rupii korzystamy z błogo­
sławieństwa, którego udziela nam  słoń w jednej 
z nisz (za 2 rupie naw et nie chce trąb ą  ruszyć)-

Największą sensację budzą jednak fragmenty 
Kamasutry, wyrzeźbione na wieży świątyni Wi- 
rupakszy. Poza scenami erotycznymi, znajdują 
się na niej również detale związane z hinduskimi 
bohateram i narodow ych eposów. - Kiedyś nie 
było książek. Pielgrzymi przybywali i w ten spo­
sób „czytali”, dowiadując się, ja k  mają w życiu 
postępować - tłumaczy przewodnik. Zauroczeni 
m istrzowskim i detalam i płaskorzeźb, żałuje­
my, że w tym klimacie tak szybko wszystko się 
niszczy. K am ień, w którym wykuto arcydzieła 
sztuki hinduskiej niejednokrotnie pokryty jest 
grzybiczym nalotem .

Spieszymy się, bojąc, że ucieknie nam 

wieczorny autobus do Mapusy. Nasi 
taksówkarze uspokajają: - Autobus bez 
tylu białych z rezerwacją nie odjedzie.
No i nie odjechał. Biały człowiek wciąż 

obdarzany jest w Indiach estymą - ma 
najbardziej pożądany kolor skóry i dużo 

rupii w portfelu.

Bajeczne m iasto zajmuje powierzchnię po­
nad  20 km kw. D o wszystkich najważniejszych 
miejsc dow ożą nas nasze taksówki. Oglądamy 
słynne stajnie dla królewskich słoni (to z ich 
pow odów  „wkroczyło” tu U N E SC O ) i świą­
tynię W itthali. Niestety, nie możem y postukae 
w grające kolumny m andapy - sali z filarami 
(są puste w środku i wydają dźwięki o różnej 
wysokości). Pilnie strzeże ich um undurowany 
pracow nik, no bo gdyby tak wszyscy zaczęh 
pukać...

P i ą t e k ,  1 2  l i s t o p a d a

Po 12-godzinnej podróży  docieram y do 
M apusy (wszystko przez korki). Postanaw ia­
my przejść się na chwilę na targ i zrobić jakies 
zakupy. Ogólnie jest to  dzień „shoppingowy • 
W krótce wracamy do Polski - trzeba każdemu 
jakąś pamiątkę przywieźć.

W  A ram bolu też szaleństwo. Te same stra­
gany obchodzim y już chyba 6 raz. D la jednego 
szwagra posążek Siwy w Kosmicznym Tańcu, 
dla drugiego ostre chili, kobiety dostaną herbat? 
i mydełka pachnące cynam onem  oraz cytr)" 
now ą trawą. D la siebie mam y też tybetański
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misy grające (wydają cudowny dźwięk i wibrują, 
działając uspokajająco - więc nam  są bardzo 
potrzebne), jakieś ubrania, kadzidełka. Jak  my 
to wszystko przewieziemy do domu? Wieczorem 
ponownie robię wyliczankę. Cholera! Jeszcze 
brakuje. Józek  m a pom ysł - pokazuje przy­
prawy, których używają nasi kucharze. Przez 
dwa dni, gdy byliśmy w H am pi, on się szkolił 
w gotowaniu.

- Masz robaka w ryżu - mówię podczas 
obiadu do koleżanki obok. Odsuwa go 
na skraj talerza i je dalej. Tydzień temu 

poprosiłaby o nową porcję.

S o b o ta , 13 l is to p a d a

O statnie zakupy. Zostaje nam  trochę rupii, 
więc postanaw iam  sobie zrobić m endhi - tra ­
dycyjny indyjski makijaż dłoni. Zabieg henną

kosztuje mnie jakieś 14 zł. M a trzymać góra dwa 
tygodnie (niestety po powrocie do domowego 
kieratu okazuje się, że nie wytrzymuje naw et 
5 dni). Hinduskie panny m łode chroni przed 
„złym wzrokiem” starych panien. Już  daw no 
jestem po żeniaczce, ale zawsze warto skorzystać 
z ochrony przed zawistnymi spojrzeniami.

Po kolacji jakoś tak sam a z siebie naw ią­
zuje się pożegnalna im preza. N atasza i Jacek 
- nasi instruktorzy tai chi - dostają  od grupy 
w podzięce za zorganizowanie wyjazdu tybe­
tańskie „Śpiewające M isy”. U czą się wydobyć 
z nich dźwięk. Z  pom ocą przychodzi im nasz 
szef kuchni - Nepalczyk. Przynosi swoją misę 
i udziela lekcji. Potem  idzie po flet. H alina ma 
fujarkę, k tórą kupiła z zam iarem  „zaklinania 
w ęża” (cokolwiek to  znaczy) i robi nam  się 
praw dziw y koncert. D o łączają  do  nas kolej­
ni pracow nicy ośrodka. Wcześniej zrobiliśmy 
zrzutę, by podziękować im specjalnie za opiekę. 
Teraz jes t okazja wręczyć ten swoisty bakszysz

(napiwek). Robi się jakoś ta k ... smutno, bo wie­
my, że to  ostatn i wieczór. Ktoś włącza muzykę. 
Tańce trwają do późnej nocy. G ośka z Jackiem 
idą spać na plażę. D laczego też nie w padłam  
na ten pomysł?

N i e d z i e l a ,  1 4  l i s t o p a d a

Po śniadaniu opuszczam y nasze lokale - 
za chwilę przyjedzie kolejna tu ra  - tym razem  
z Rosji. Z ostają nam  trzy domki do dyspozycji. 
R osjanie w yglądają przy nas bard zo  b lado . 
Jeszcze bledsi wydają się po zakwaterowaniu. 
Skądś to znam y ...

Część naszej grupy decyduje się na kilku­
godzinną wycieczkę, tym razem  do  Starej Goi 
(wpisanej na  listę U N E SC O ). Jest taki ukrop, 
że wolę „pozdychać” na plaży i zażyć kąpieli 
w morzu. G orący piasek parzy w stopy. Z a to 
Janusz  jedzie. Po powrocie twierdzi, że było

warto: wspaniałe katolickie katedry (w bazylice 
Bom Jesus znajdują się niezniszczalne szczątki 
patrona G oi, św. Franciszka Ksawerego), za­
budow a w stylu portugalskim  i wycieczkowe 
statki rozrzucone malowniczo na rzece. Trochę 
inne Indie, takie europejskie. Myślę, że zostać 
na  plaży też było w a rto ...

W ieczorem podczas ostatniej kolacji, ce­
leb row anej także przez  naszych  kucharzy 
(pozw alają do woli brać dokładki), ponownie 
dziękujemy Kumarowi za opiekę. Olga wycią­
ga jeszcze gdzieś zag rzebaną  polską wódkę 
(nie dezynfekow ała się codziennie czy co?)- 
To dla naszego „dobrego ducha”. Kumar ma 
łzy w oczach. - Polish people, nie zapomnimy - 
plącze już jak bóbr, gdy się żegnamy. Jest taki 
malutki, że w chodzi na  murek, by zrobić to ze 
wszystkimi „na.poziomie”. D o zobaczenia Goa! 
D o zobaczenia? N o nie wiem, nie w iem...

A N N A  L E G O W IC Z -G O G O Ł K IE W IC Z
Zdjęcia: DANUTA DUDA, JANUSZ GOGOŁKIEW ICZ, JACEK KRAJEWSKI
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W id o k  n a  rze k ę  T u n g a b h a d ra  (o k o lic e  H a m p i) . P o d  le ż a k ie m  ro ś n ie  k ilk a  k rz a c z k ó w  k o n o p i in d y js k ic h

J a ro c iń s k a  e k ip a  (o d  p r a w e j  
- H a lin a , A n ia , D a n k a  i Ja n u s z) p rz e d  
w o d o s p a d e m  D u d h s a g a r

Co warto wiedzieć o Indiach?
IN D IE  (B ha ra t po h indusku ) są d rug im  państw em  

na św iec ie  pod w zg lędem  liczby ludności (1 ,1 6  m ld 
m ieszkańców ), s iódm ym  pod w zg lędem  obszaru 
te ry to ria lnego.
•  W A L U T A  rup ia  indyjska  (1 0 0  rup ii to  ok. 7 z ł)

Z M IA N A  S T R E F Y  C Z A S O W E J  dodajem y 4 ,5  godziny.
•  Ś C IĄ G A N IE  B U T Ó W  zw ycza j p raktykow any nie ty lko  

przed ś w ią tyn ia m i i do m a m i, a le także  przed n iek tó rym i 
sk lepam i (często s łużą  H indusom  za m ieszkan ia).
•  P R Z E C Z E N IE  G Ł O W Ą  to  co u nas oznacza „n ie "  - 
u n ich  je s t na „ ta k ” . D latego należy uw ażać, zw łaszcza 
przy hand low ych  transakc jach . Bo ta m  s łow o  w arte  
p ien iędzy - się rzekło i basta.

D O T Y K  ogóln ie  trzeba się przyzw yczaić do bardzo 
krótk iego dystansu, a w ła śc iw ie  jego braku w  kon taktach  
z m ieszkańcam i tego kra ju . Nota bene bardzo życz liw ym i 
tu rys to m . Czego nie w o ln o  - używ ać lewej ręki (n ieczyste j, 
służącej do ce lów  h ig ien icznych) i nadeptyw ać 
(s topa, oddalona na jbardzie j od g łow y to  też n iezbyt 
szanow ana część c ia ła ). Inaczej m ożem y być posądzeni 
o dem onstrac ję  braku szacunku.

B E Z P IE C Z E Ń S T W O  bardzie j ba liśm y się stad 

zab łąkanych  psów  niż ludzi, choć kradzieże są częste - 
w  naszej ek ip ie  jedna osoba je j dośw iadczy ła  (s trac iła  
iPoda). Polic janci - w id z ia n i rzadko. Do zam ykan ia  
poko jów , w a lizek  s łużą  k łódk i - na jlep ie j w oz ić  sw o ją  (gdy 
ktoś podróżu je  po kra ju).
•  Ś M IE C E N IE  przed dom am i i na teren ie  św ią tyń  panuje 

abso lu tny  zakaz w yrzucan ia  czegokolw iek. Tuż obok - to  
ju ż  inna sp ra w a ... Jak stos odpadów  urośn ie  - spala się 
go. W  oczyszczaniu otoczenia pom aga ją  też  psy, św in ie
i k row y (w id z ia ła m  taką , która przeżuw ała  p las tikow ą

bute lkę). Kosza na śm ieci raczej n ie uśw iadczysz.
H IG IE N A  H indus i bardzo dba ją  o w łasną  czystość, 

co ogó ln ie  w  tych  w a runkach  k lim a tycznych  je s t trudne. 
Koszula może być pocerow ana, ale w yprana . Reszta 
dookoła  m n ie j się ju ż  liczy. Co nas Europejczyków  może 
razić - b rak toa le t, a je ś li ju ż  są, pap ie r lep ie j m ieć 
przy sobie. Tubylcy p odm yw a ją  się w odą. W  m ałych  
m ie jscow ośc iach , na w ioskach , potrzeby za ła tw ia ją  
na drodze, w  pew nym  oddalen iu  od 'zabudow y. Trzeba 

potem  uw ażać, by nie w e jść  w  serię „m in ” . W  pokojach 
ho te low ych  o standardzie  tu rys tycznym  jes t różnie - 
zazw yczaj jednak  brudno, podróżn icy radzą zab ierać 
sw o je  prześcierad ło .

N A Ł O G I od a lkoho lu  i pap ie rosów  H indus i w o lą  betel. 
Żucie  liśc i te j używ ki pow odu je , że cze rn ie ją  zęby, a ś lina  

zabarw ia  się na ko lo r czerwony. Betel ma dz ia łan ie  
orzeźw ia jące, lekko podnieca jące i lecznicze - zabija  
pasożyty i odkaża przew ód pokarm ow y. N ie ma w ię c  co 
się gn iew ać, gdy ktoś koło nas sp lun ie  - to  nie z odrazy.

Ż Y C IE  dla nas n iedrogie. W  A ram bo lu : ubran ia  już  

od ok. 4  z ł (ale  trzeba się ta rgow ać), w yna jęc ie  pokoju 
z łaz ie n ką  za dobę - 7  z ł (po ta rgu ), ob iad w  restauracji 
nad m orzem  - m aksym a ln ie  1 4  zł.
•  J Ę Z Y K  praktyczn ie  w szędzie i z każdym  m ożna dogadać 
się po ang ie lsku , choć język u rzędow y to  h ind i. Poza
tym  dopuszczonych je s t jako  o fic ja ln e  w  poszczególnych 
stanach  2 1  innych  języków.
•  RELIGIA na jw ięce j je s t w yznaw ców  h indu izm u  
(7 8 ,1 4 % ). P raktyku ją  tu  też m uzu łm an ie , chrześcijan ie , 
s ikhow ie , buddyści, dż in iśc i, baha iśc i, Żydzi i Parsowie.

W  re lig ii h indu is tyczne j na jw ażn ie jszy  w  panteon ie  je s t 
B rahm a (stw órca  św ia ta ), k tó ry  w raz z W isznu (jego

aw a ta ram i są Kryszna i Ram a, u trzym u je  św ia t) i Ś iw ą 

(un icestw ia  i odnaw ia  św ia t) s tanow i h induską  tró jcę  
T rim u rti (Trójcy Ś w ię te j). Z pow odów  re lig ijnych  h indusi 

nie jedzą  w o łow iny.
•  S Z C Z E P IE N IA  nie są obow iązkow e, ale chyba 
w a rto : W ZW  typu  A  i B, b łon ica , tężec, d u r brzuszny. 
M alaria  je s t groźna, jednak  zależy gdzie i kiedy. M y 
nie p rzy jm o w a liśm y  żadnych leków, choć kom ary c ię ły  
czasem ja k  najęte. W  odstraszan iu  pom agały nasze 
po lsk ie  „o ffy ” . Bardzo dobry  by ł też m ie jscow y o le jek 
cytrynow y.
•  U K Ą S Z E N IA  w  Ind iach  żyje 5 0  ga tunków  ja d o w itych  
w ęży (w  tym  2 0  m orsk ich ). N a jw iększym  z n ich  je s t 
spo tykana na te ren ie  całego kraju kobra kró lew ska.
Ona, w raz z kobrą  indy jską , daszn ik iem  m od rym , żm iją  
łańcuszkow ą i e fą p iaskow ą zab ija ją  k ilka  tys ięcy osób 
rocznie, co jednak  nie oznacza, że kon tak t cz łow ieka
z w ężem  je s t szczególnie częsty.
•  C O  T A M  J E D L IŚ M Y  ow óce (n iek tó rych  nazw  nie 

znam ), sam osy (p ierożki sm ażone na tłuszczu ), ghee 
(sk la row ane m asło, na bazie którego przygo tow u je  się 
w iększość po traw ), dahl (po traw a, zupa z faso lk i lub 
c iecierzycy), chapati (c ienkie  p lack i pszenne, podp łom yk i), 
chu tney (dżem y ostro -s łodko-kw aśne), kuskus, ow siankę, 
poza tym  m akarony lub ryż w e w sze lak ich  kom binacjach  
p rzyp raw ow ych  (na jc iekaw szy był ten na lekko ostro
z rodzynkam i i suszonym i figam i), w arzyw a  (gotow ane lub 
surow e) oraz zupy-krem y (nasze, sw o jsk ie , lecz o jakże 
zm ien ionym  przed h indusk ie  p rzypraw y sm aku). Zero 
m ięsa. W szystko podane po europe jsku: ta lerze, sztućce 
itp . - tu b y lcy  zazwyczaj używ a ją  liśc i bananow ca i pa lców  
(oczyw iśc ie  praw ej ręki).

http://www.jarocinska.pl
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N ić c h  m ag iczna  m o c  W ig il i jn e g o  W ie c z o ru  

p rz y n ie s ie  s p o k ó j i  radość , 

a N o w y  R o k  o b d a ru je  
p o m y ś ln o ś c ią  i  szczęściem . 

N a jp ię k n ie js z y c h  Ś w ią t 

B o że g o  N a ro d z e n ia  

o raz  S zczęś liw ego  N o w e g o  R o k u  
w s z y s tk im  K lie n to m  i  n ie  ty lk o  

życzy
Piekam iafciastkam ia „K S IĄ Ż ”

Jarocin
ul. Kasztanowa 12 (wjazd od targowiska)

Zdrow ych , 
spoko jnych  -

X

Ś w ią t B ożego  
N arodzen ia  
i szczęśliw ego  
N ow ego  Roku

tel. (62) 7 4 9 -6 4 -0 5 , 6 9 5 /9 2 0 -5 5 0
Punkty przyjęć: ul. Śródmiejska 27, os. Konstytucji 3 Maja 14b
S Z U K A J  P U N K T U  W  S W O J E J  M IE J S C O W O Ś C I

M c K ie łk i?
M c K o w ie c ?

W y b ie rz
M c D o n a lc fs

W e s o ły c h
Ś w ią t

http://www.jarocinska.pl
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Czuję, 
że jestem 
mężczyzną
Prawdziwego życia nauczyłem się na balkonie 
szpitalnym, paląc papierosy z rodzicami 
dzieciaków, które umierały - mówi Bartosz 
Arłukowicz, lekarz, poseł, wiceprzewodniczący 
sejmowej komisji śledczej.

„W e  w s z y s tk o ,  c o  w  ż y c iu  r o b i łe m ,  a n g a ż o w a łe m  s ię  m a k s y m a ln ie .  W e  w s z y s tk o  c a ły m  s e r c e m .  N ie z a le ż n ie ,  c z y  

b y łe m  le k a r z e m ,  w y g r y w a łe m  p r o g r a m  „ A g e n t ” , c z y  b y łe m  r a d n y m ,  d z ia ła łe m  w  o r g a n iz a c ja c h  p o z a r z ą d o w y c h ,  

c z y  r o b i l iś m y  c u d n e  r z e c z y  w  S z c z e c in ie  d la  d z ie c i  z  c h o r o b ą  n o w o tw o r o w ą ,  c z y  d z is ia j ,  k ie d y  je s te m  p o l i t y k ie m . ”

Bartosz Arłukowicz zamawia dwie 
kawy w restauracji hotelu sejmowe­
go. Z anim  zdąży odpow iedzieć na  
pierwsze pytanie, dwukrotnie dzwoni 
telefon .-N ie no... - zapala papierosa.
- To jest po prostu nie do wytrzymania... 
Ale odbiera. To akurat ważne. Chodzi 
o  pom oc chorem u dziecku... - Robię 
to cały czas, ale nigdy o tym nie mówię
- zaznacza.

Karetka rean im acyjna  
to  by ło  m oje  ukochane 
m iejsce

Jest lekarzem. Zanim  został p o ­
słem, pracował na oddziale onkologii 
dziecięcej szpitala Pomorskiej Akade­
mii M edycznej w Szczecinie. Tu, jak 
podkreśla, nauczy! się prawdziwego 
życia. - ...na balkonie szpitalnym pa­
ląc papierosy z  rodzicami dzieciaków, 
które umierały - podkreśla. Mówienie 
o  cierpieniu m ałych pacjentów, ich 
zm aganiach z nieuleczalną chorobą 
i śmierci, wyzwala w nim em patię, 
której nie sposób dostrzec w rozm o­
wie o czymkolwiek innym. - Dzieci 
umierają zupełnie inaczej niż dorośli. 
Zgodnością. Dzieci są czyste, nie muszą 
się przed  śmiercią z niczego strasz­
nego tłumaczyć... Umierają w ciszy
- wzdycha.

Lekarzem został z dw óch pow o­
dów. Pierwszy jest banalny. Arluko- 
wicz pochodzi z niewielkiego m iasta
- Darłowa nad morzem. -Jakoś utarło 
się, że dobrzy uczniowie z  małych miej­
scowości - takim zawsze byłem - zostają 
prawnikam i albo lekarzami - mówi.
- Po drugie, w dzieciństwie, u swego 
dziadka na półce znalazłem  bardzo 
stary atlas anatom ii. Na nim  uczy­
łem się czytać. Silą rzeczy trafiłem do 
medycyny.

Nie od razu na oddział onkologii 
dziecięcej. M iał być ginekologiem .
- Moja jedyna chrześnica zachorowała

na nowotwór - wówczas małe dziecko, 
dziś wyrosła na piękną kobietę. Spędzi­
liśmy z je j rodzicami przy je j łóżku dwa 
lata. Wtedy wszystko się we m nie prze­
wartościowało. Zdecydował, że będzie 
pediatrą. Śmierć pierwszego małego 
pacjenta wyłączyła go z rzeczywistości 
na  kilkanaście dni. - Nie byłem w sta­
nie wrócić do realu - opow iada. - Ale 
potem  zrozumiałem, że trzeba żyć tymi, 
których się uratuje. To mnie przetrans- 
formowało. Skupiłem się na ratowaniu, 
a nie rozpaczaniu, że ktoś odszedł. I nie 
tylko na tym. Zaangażow ał się w p o ­
m oc rodzicom  chorych dzieci, którzy 
postanow ili zbudow ać nowoczesny 
oddział onkologii. O rganizow ał cha­
rytatywne koncerty, na których sam 
występował. Szukał sponsorów. Dzię­
ki aktywności rodziców oddział udało 
się postawić. - Potem była inicjatywa 
moich przyjaciół, żeby zrobić w Szcze­
cinie Zachodniopomorskie Hospicjum  
dla Dzieci. I znów  sukces. Z a pom oc 
m ali pacjenci przyznali A rłukow i- 
czowi O rder Uśmiechu. - To m oment 
absolutnie przełomowy w moim życiu
- tw ierdzi poseł. - Wtedy zrozumia­
łem, że m uszę pom agać dalej - do- 
daje i zapala  kolejnego pap ierosa. 
Palić nauczył się, kiedy jako lekarz 
jeździ! w pogotow iu. Papieros p o ­
m agał odreagow ać wyjazdy do  po ­
ważnych zdarzeń. - Karetka reanima­
cyjna to było moje ukochane miejsce
- w spom ina.

Jest ta k ie  przekonan ie , 
że w  kom is ji p o w in n a  
po lać się k rew

I karetkę, i pracę na oddziale o n ­
kologicznym porzucił jednak dla po ­
lityki. - Chcę zm ieniać Polskę - mówi 
górnolotnie. - Nie zgadzam się, żeby 
było tak, ja k  jest. Marzę o Polsce nowo­
czesnej, Polsce postępu, Polsce równych

szans, ale prawdziwie równych. M a 
św iadom ość, że jeden  A rłukow icz 
wiosny nie uczyni, bo  polityka to  gra 
zespołowa. - Ale je s t nas coraz wię­
cej - polityków młodego pokolenia. No 
choćby Mikołaj Kostka (kandydat na 
burm istrza Jarocina, którego w kam ­
panii w spierał Arłukowicz - przyp. 
red.). Miody, dziarski chłopak. Proszę 
m i powiedzieć, jaki ja  miałem powód, by 
jechać do Jarocina ? Żeby brnąć w śnie­
gu, ślizgającym się samochodem ? Po to, 
żeby wesprzeć takiego Mikołaja Kostkę, 
który je s t antysystemowy. Wystawił się 
przeciwko systemowi, który opanował to 
miasto. N ie mając pieniędzy, narzędzi, 
walczył. Widzę siebie dziesięć lat temu
- podkreśla.

Start w wyborach do sejmu to była 
w pełni św iadom a decyzja. Znalazł 
się na trzecim miejscu szczecińskiej 
listy SLD, choć do  partii nie należy 
i o  przystąpieniu na razie nie myśli. 
Mówi, że m a „lewicową wrażliwość”.
- Startowałem w zgodzie z moimi warto­
ściami, a  one są reprezentowane po  le­
wej stronie sceny politycznej - wyjaśnia. 
Poparło go prawie 22 tys. wyborców. 
Trafi! na Wiejską.

C hoć w sejmie jes t od 2007 r., 
przez pierwsze dwa lata nie brylował 
przed kamerami. Nie uganiali się za 
nim dziennikarze. Nie pokazywały go 
wszystkie stacje telewizyjne. Jego glos 
nie byl słyszalny w najważniejszych 
politycznych audycjach radiowych.
- Przez rok uczyłem się parlamentary­
zm u - usprawiedliwia się.

Bartosza Arlukowicza Polska po­
znała , kiedy w ybuchła afera haza r­
dowa. Pow ołana do  jej wyjaśnienia 
kom isja śledcza okazała  się szan ­
są dla m łodego posła ze Szczecina.
- M nie nie chodziło o to, żeby niszczyć 
dalej Chlebowskiego czy Drzewieckie­
go. Oni się sam i zniszczyli. Chcialem  
do tej komisji, bo uważam, że była,

jes t i będzie jednym  z elementów zm ia­
ny systemu tworzenia prawa w Polsce
- przekonuje jej w iceprzew odniczą­
cy. O dpiera zarzut o bezsensow no­
ści pow oływ ania tego typu komisji.
- P okazaliśm y, ja k  branża hazar­
dowa chciała tworzyć w Polsce p ra ­
wo, ja k  tworzyła - mówi. - Jest takie 
przekonan ie , że  w kom isji p ow in ­
na po lać  się krew. O d tego nie je s t  
kom isja , żeby kogoś w sadzać  do  
więzienia!

O bserw ując p o p u la rność , jaką  
wśród mediów cieszą się komisje śled­
cze, trudno nie oprzeć się wrażeniu, 
że poseł Arłukowicz zgłosi! się do 
niej nie tylko, by dociekać prawdy, ale 
wypromować się. - Gdzieś się trzeba 
sprawdzić - przyznaje. W ykręca się 
przed odpow iedzią na pytanie, czy 
zam ierza startow ać na prezydenta 
oraz czy chciałby zostać premierem. 
-Ambicje trzeba realizować, a nie o nich 
mówić - kwituje.

„A g e n t"  p o m ó g ł m i odb ić  
się f in a n so w o

Nie stroni od mediów, ale ceni 
sobie pryw atność. - Ważniejsza jes t 
polityka niżgadanie o sobie - przekonuje 
Bartosz Arłukowicz pytany o to, czego 
nie powiedział jeszcze żadnemu dzien­
nikarzowi. Nie tryska entuzjazm em  
zagadnięty o udział w drugiej edycji 
telewizyjnego reality show „Agent”, 
emitowanego przez TVN.

W  programie, jak  twierdzi, wystar­
tował z przekory. - Chcialem pokazać  
m oim  studentom, dla których byłem 
strasznie wymagający, że jestem  nor­
m alnym facetem . Swoim pacjentom, 
że ten doktor, z  którym co prawda są  
na “ty", je s t zwykłym człowiekiem, 
który się boi, śmieje, wkurza, czasem  
przeklina, pali papierosy, boi się sko­
czyć na bungee... C hcial udow odnić, 
że lekarz nie m usi budow ać swojego

autorytetu sztucznie dm uchaną po­
wagą, że szacunek zdobyw a się za­
ufaniem. Ale nie tylko to. Ważne były 
też pieniądze. Chcial wygrać i wygra! 
125 tys. zł. Kupił za nie mieszkanie.
- Byłem młodym lekarzem, który za­
rabiał 1.000 zł. „A gent"pom ógł mi 
odbić się finansowo. W  sensie takim, 
że wreszcie miałem gdzie mieszkać, bo 
wcześniej nie miałem - wyznaje. - Bytem 
żonaty, miałem rodzinę i pracowałem 
strasznie, bratem dyżur za dyżurem, wie­
działem, że to wszystko jes t bez sensu. 
Ja się kotłowałem  w miejscu.

Przeczy, by udział w „Agencie'’ 
pom ógł m u w karierze politycznej.
- Przecież program  był 10 lat tentu
- zwraca uwagę. Mówi, że w Szczeci­
nie jest kojarzony przede wszystkim 
jako lekarz i radny. - Czasem spotykam 
się z tym, że ktoś mnie pamięta z  tego 
programu, ale mnie się udało przekuć 
tamtą popularność na działalność spo­
łeczną, która mnie wyniosła do polityki
- tłumaczy.

Emocje pokazu je  się 
codzienn ie , a nie chodząc 
raz na tyd z ie ń  za rękę po 
parku

Życie dzieli m iędzy Warszawę, 
gdzie spełnia się w polityce, a Szcze­
cin, w którym mieszka żona z dwójką 
dzieci. - Umówiliśmy się w domu z naj­
bliższymi, kiedy wchodziłem do sejmu, 
że spróbujemy zrobić to ja k  najlepiej’ 
ja k  potrafię i ja k  potrafimy, bo to ob­
ciąża też moją rodzinę. Ja praktycznie 
rzecz biorąc wyjechałem z dom u na te 
lata - mówi Bartosz Arłukowicz. Ma 
świadom ość, że najbliższym nie jest 
łatwo. - Ale życie stawia nyzwania i ,e 
wyzwania trzeba podejmować. Ja me 
obrażam się nigdy na rzeczywistość, 
w której żyję. Staram się tę rzeczy*"' 
stość kreować - wyjaśnia szczeciński 

parlam entarzysta.
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Jeśli nie zostanie zaproszony do 

jakiegoś p rog ram u  telew izyjnego, 
weekendy stara  się spędzać z rodzi­
ną. - Coś się we innie zmieniło ostat­
nio. Nauczyłem się spędzać czas na 
podłodze, układając z dzieckiem klocki. 
Wcześniej nie byłem w stanie usiedzieć 
dwóch godzin na dywanie. Dziś robię 
i° z przyjemnością. 1 zastanawiam się, 
czy wynika to z tego, że coraz więcej nie 
ma mnie w dom u czy, że jestem  coraz 
starszym facetem  - mówi. - Czuję też, 
że dojrzałem, tak gdzieś od roku, może 
dwóch. Czuję, że jestem  mężczyzną. 
Wcześniej chyba byłem chłopakiem - 
dywaguje poseł. ,

Bliscy w iedzą, że zawsze m ogą 
na niego liczyć, ale uczucia poseł 
okazuje raczej powściągliwie. Do tego 
stopnia, że na spotkanie z narzeczoną 
bukiecik kwiatów przyniósł w rekla­
mówce, by nikt nie widział. W jednym 
z wywiadów żona Edyta przyznała, że 
mąż rzadko mówi „kocham ”. - Taki 
jestem - przyznaje Bartosz Artukowicz. 
- Emocje pokazuje się codziennie, a  nie 
chodząc raz na tydzień za rękę po parku. 
Pójść raz na tydzień za rękę do par­
ku łatwo, dużo trudniej jes t zbudować 
prawdziwą relację zrozumienia. Dużo 
prościej je s t obsypywać płatkam i róż 
niż wspólnie walczyć z trudnymi proble­
mami. A  przecież ja  jestem  w trudnym  
życiu. Moja rodzina też.

Polityka się kończy, 
jak zak ładam y kapcie

W  W arszawie mieszka w sejm o­
wym hotelu , w  niewielkim pokoju. 
' Czuję się ja k  w akademiku - mówi. 
Nie m a warunków, by zaprosić zn a­
jomych i urządzić imprezę. Przeczy 
Plotkom o szaleństw ach polityków, 
nocnych ekscesach w hotelowych po­
kojach. Podkreśla za to, że w dom u 
Poselskim nie m a partyjnego podzia­
łu. - Gdzieś ta polityka się kończy, ja k  
Zakładamy kapcie i kupujemy razem  
colę w automacie - mówi. M a dobre 
relacje z posłam i wszystkich opcji, ale

nie ze wszystkimi chadza na  wódkę. 
Ceni sobie znajom ość z M ariuszem  
Kamińskim z Prawa i Sprawiedliwo­
ści, zastrzega jednak, że nie z byłym 
szefem C entralnego B iura Antyko- 
rupcyjnego, tylko rzecznikiem klubu 
parlam entarnego . Lubi rozm aw iać 
z Adamem Hoffmannem - też z PiS-u, 
Pawiem Poncyljuszem z klubu Polska 
Jest N ajw ażniejsza, czy politykam i 
Platformy Obywatelskiej - np. Sławo­
mirem Nitrasem. W spom ina również 
tragicznie zmarłego w katastrofie pod 
Smoleńskiem Sebastiana Karpiniuka. 
- Toczyłem z  nim zacięte boje w telewizji. 
Skakaliśmy sobie do gardeł, ale lubili­
śm y się. Razem lataliśmy samolotem  
do Szczecina. Wiedziałem, ja k  bardzo 
boi się łatać... W  sejmie m a kolegów, 
przyjaciół - poza polityką.

Po długich godzinach spędzonych 
w  parlam encie, chętnie zaszywa się 
w  pokoju z lekturą. - Teraz zaczytuję 
się w „Zderzeniu cywilizacji” Hunting­
tona. Czytam ju ż  drugi raz, tak się 
w tej książce zakochałem - rozpływa 
się poseł. - Ona pokazuje mechanizmy 
kształtowania się świata, to w ja k i spo­
sób kreujemy kulturę społeczeństw. To 
naprawdę fascynujące - przekonuje.

We m nie  je s t m ieszanina 
konse rw a tyzm u  
z dynam iką

Podkreśla, że polityka to jego pa­
sja, ale czasem  od  niej ucieka. D o 
knajpki rodziców  w D ąbkach. - To 
było moje marzenie, które przy pomocy 
ojca zrealizowałem - opow iada. - To 
jes t miejsce magiczne. Trochę takie ar­
tystyczne. Tam robimy przedstawienia 
teatrów amatorskich, gramy na gitarze, 
sam śpiewam. Równie chętnie staje za 
barem  i nalewa piwo. - Tam mnie też 
dopadają aparaty, flesze, ale się tym  
kompletnie nie przejmuję - twierdzi. Jest 
bardzo komunikatywny. -Jaw  ogóle nie 
umiem pojechać na wczasy. Zaszyć się 
w hotelu z niebieskim basenem i popijać 
niebieskie drinki - dodaje poseł.

Polityk młodego po­
kolenia. Wykształcony, 
ambitny i bezpośred­
ni. W wypowiedziach 

bywa ostry, ale nie rzu­
ca słów na wiatr. Ma 
szanse stać się ważną 
postacią polskiej sceny

politycznej. Już dziś 
jest jedną z bardziej 

rozpoznawalnych 
twarzy lewicy. A jego 

mariaż z wielką polity­
ką zaczął się zaledwie 

trzy lata temu.
Kręci go m otoryzacja . C hodzi 

m u po głowie kupno starego m otoru
- choppera.

- Jezu, ja k  ja  o nim marzę - przy­
znaje Bartosz Artukowicz. - Pewnie 
byłoby mnie stać, ale zostawiam sobie 
to marzenie nie realizowane. Może kie­
dyś. .. To chyba zostało z  czasów wspo­
mnień mojego dziadka, który miał starą 
WFM-kę. Jako dziecko strasznie m a­
rzyłem, żeby się nim przejechać, żeby ją  
kiedyś dostać. Nigdy je j nie dostałem, 
bo ciągle byłem dzieckiem. W  końcu  
zardzewiała.

N a co dz ień  je źd z i ja g u a re m  
x-type. M a sentym ent do tego sam o­
chodu, bo to auto z dobrym przyspie­
szeniem, uosabiające ponadczasow ą 
elegancję, o nieco konserwatywnym 
wnętrzu. U waża, że pasuje do niego.
- We mnie jest mieszanina konserwaty­
zm u z dynamiką, energią - podkreśla. 
Prócz jaguara, w garażu stoją audi A6 
oraz opel astra  III (przynajmniej tak 
wynika z oświadczenia majątkowego).

Rzadko o tym  m ów ię , 
a le  bardzo się w zruszam  
w  W ig ilię . To je s t ta k i 
dzień, k iedy  jestem  
zupe łn ie  innym  face tem .

Żyje szybko. Sejm, komisja, wyjaz­
dy, spotkania, wywiady. Zwalnia w świę­
ta Bożego Narodzenia. - Rzadko o tym 
mówię, ale bardzo się wzruszam w Wigilię
- wyjawia poseł. - To jest taki dzień, kiedy 
jestem zupebiie innym facetem. Analizuję 
swoje życie. Patrzę na swoje dzieci. Mam  
świadomość upływającego czasu, rzeczy, 
które gdzieś straciłem, pogubiłem, a jest 
ich mnóstwo przez politykę, przez ten pęd. 
Myślę o życiu i śmierci. Żałuję, że przez 
działalnośćpubliczną uciekło m i wczesne 
dzieciństwo syna. Teraz trochę próbuję to 
nadrobić - zapewnia.

C zasem  wybiera się na pasterkę. 
I  to  też dla niego wyjątkowa chw i­
la, bo  d o  kościo ła  idzie z babcią . 
B artosz Artukowicz wierzy w Boga?
- To jest moja prywatna sprawa - ucina 
poseł. W  żadnym z wywiadów tego nie 
potwierdził. Mówił jedynie, że czasem 
rozmawia z Bogiem. - 7«C m amy parę 
spraw między sobą - przytakuje.

Rzetelność to  n ie  je s t 
g w ia zd o rs tw o

Na wywiad z posłem czeka już zna­
na dziennikarka tygodnika “Polityka” 
Janina Paradowska. Parlam entarzy­
sta jest rozchwytywany przez media. 
Inni politycy zazdroszczą. Posłowi ze 
Szczecina przypięto łatkę gwiazdy, na­
wet celebryty. - To jest przesadzone - iry­
tuje się Bartosz Artukowicz. -Jak ktoś 
coś robi w Polsce w miarę rzetelnie, a wy­
doje m i się, że tak pracowałem w komisji, 
to jest okrzyknięty gwiazdą. Rzetelność 
to niejest gwiazdorstwo. Przecież ja  nie 
stawałem tam nagłowie, nie tańczyłem 
kankana, tylko rzetelnie odpytywałem 
świadków.

ANNA GAUZA
Zdjęcia pochodzą ze zbiorów Bartosza Arłukowicza

BARTOSZ
ARŁUKOWICZ
•  3 9  la t

•  Żonaty, dw o je  dzieci 

- córka i syn

•  urodzony w  Resku 
na Pomorzu

•  a bso lw en t w ydz ia łu  
lekarskiego Pom orskie j 
A kadem ii M edycznej 
w  Szczecinie ze 
spec ja lizac ją  ped ia tria

•  uczestn ik  II edycji 
te lew izy jnego  rea lity  
show  „A g e n t", 
em itow anego  przez TVN 
(2 0 0 1  r.)

•  poseł na Sejm  RP 
(od 2 0 0 7  r.)

•  w icep rzew odn iczący 
se jm ow ej kom is ji 
ś ledczej do spraw  
w y jaśn ien ia  tzw . afery 
hazardow ej
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za 3,9 min zł
Tomasz Branecki kupił 
budynek po Zespole Szkół 
Ponadgimnazjalnych nr 2 
w  Jarocinie

Kompleks przy
ul. W rocławskiej ma 
powierzchnię

praw ie  8 tys.
m etrów kwadratowych

W  GALERII MA SIĘ ULOKOWAĆ 
3 0  SKLEPÓW , M .IN .

• obuw n icze :
sieci CCC oraz Step

• odzieżowe:
House, Cropp

• kw iac ia rn ia
• op tyk
• spożyw czo-m onopo low e
• drogeria  Natura
• e lek tryczny
• z te le fonam i sieci Play

- C hcia tbym  p rzyc ią g n ą ć  do J a ­
roc ina  s k le p y  ja k  n a jle p szy c h  
m a rek , a le  n ie  w szy s tk ie  c h cą  
w chodzić  do m iejscow ości takiej 
wielkości. N a p rzyk ła d  H&M czy  
M o nnari ra c ze j n ie  loku ją  s ię  
w m ia sta c h  lic zą cych  m n ie j  n iż  
2 0 0  tys. m ie szk a ń c ó w  -  w y ja ­
śnia Tomasz B ranecki.

Dw ie restauracje ( lu b  restau­
racja i ka w ia rn ia ), w  tym  Tek 
Dóner, se rw u jący dania kuchn i 
az ja tyck ie j i tu reck ie j 
Banki (nazw  w łaśc ic ie l ga lerii 
na razie nie podaje)

W  ga le rii za trudn ien ie  pow inno  

znaleźć oko ło  1 0 0  o s ó b

W iosną zagospodarowany ma 
zostać dziedziniec centrum
• Parking na około 

1 0 0  sam ochodów
• Plac zabaw  dla dzieci
• Fontanna - są  dw ie  

koncepcje  je j budow y:
- taka  ja k  w  łódzk ie j 
„M a n u fa k tu rze ”  - w oda 
w ys trze liw u je  z dysz 
um ieszczonych na p łaskie j 
pow ie rzchn i, w ieczorem  
s trum ie n ie  w ody by łyby 
podśw ie tlone
- kam ienna - jak ie  m ożem y 
oglądać na s ta rów kach 
po lsk ich  m ias t, rów nież 
podśw ie tlona

• Z ie len iec

NA POCZĄTKU LUTEGO OTWARCIE NAJWIĘKSZEGO CENTRUM HANDLOWEGO W MIEŚCIE

Jarocińska
Przygodę z b iznesem  zaczynał od  sprzedaży  kawy i ch rupek  n a  ul. W rocław skiej, Paderew skiego i na 
rynku w  Jarocin ie . D ziś kończy budow ę najw iększego cen trum  hand low ego  w m ieście, w zorow anego 
n a  łódzkiej galerii b iznesu , kultury  i rozrywki „M an u fak tu ra” .

Tom asz Branecki, biznesm en z Jarocina, 
pierwsze pieniądze na handlu zarobił ponad 20 
lat temu. - Koniunktura wtedy była niesamowita. 
Kawa i chrupki schodziły na pniu  - przyznaje 
przedsiębiorca. Pieniądze zainwestował w kantor 
wymiany w alut. Postawił leż pierwsze w Jaro­
cinie. mieszczące około 30 sklepów, centrum 
handlowe TOBENA.

Kilka lat później odrestaurow ał budynek 
dawnej oberży u zbiegu ulic Wrocławskiej i Wol­
ności (obok dzisiejszego wjazdu do  Biedronki- 
mieścił się tam  sklep spółdzielni „Zgoda"- 
W zdłuż Wrocławskiej aż do W olności dobu­
dowa! mini centrum  handlowe, w którym ulo­
kowały się sklepy z telefonam i komórkowymi, 
odzieżowe i banki.

W  głowie Tom asza Braneckiego rodził się 
jednak  pomysł na galerię handlow ą z prawdzi­
wego zdarzenia. Nabrał realnych kształtów, gdy 
w 2008 r. powiat wystawił na sprzedaż gmach po 
Zespole Szkól Ponadgimnazjalnych nr 2 przy ul- 
Wrocławskiej. Branecki przystąpił do przetargu- 
Kupi! budynek wraz z działką za niecałe 4 min zł- 
Pół roku później przy Wrocławskiej pojawiły się 
koparki. W  przeciągu roku stanęła wzorowana 
na łódzkiej „M anufakturze” galeria handlowa, 
k tóra pomieści około 60 sklepów, biur i restau­
racje. - Jeżdżę dużo po Polsce, oglądam różna 
obiekty i akurat „Manufaktura”zrobiła na mnie 
ogromne wrażenie. Stąd pomysł, by w Jarocinie 
pobudować centrum, które choć w jak im ś stopnia 
będzie przypominało łódzką galerię - wyjaśnia 
Tomasz Branecki.

Pytany, czy nie boi się, że przeznaczone 
pod  sklepy pom ieszczenia będą  siały puste, 
przyznaje: - Każde wyzwanie wiąże się z  niebez-

W  m ie js c u , g d z ie  p o b u d o w a n o  c e n tr u m  h a n d lo w e , je s zc ze  p ó łto r a  ro k u  te m u
s ta ł b u d y n e k  s zk o ły O b ie k ty  „ d w ó jk i"  z b u rz o n o  w  s ie rp n iu  u b ie g łe g o  ro k u
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Czytelnikom 
„Gazety 

Jarocińskiej” 
z okazji 

zbliżających się 
Świąt Bożego
Narodzenia, 

niezapomnianych 
chwil 

spędzonych 
w rodzinnym 

gronie oraz 
dużo życzliwości 

dla drugiego 
człowieka

życzy Tomasz 
Branecki

pieczeństwem. Nie tylko biznes. Kto nie ryzykuje, 
nic nie ma. Nie ukrywa, że decydując się na bu­
dowę galerii, postawi! wszystko na jedną  kartę.
- Strat nie mają ci, którzy nic nie robią - dodaje.
Kompleks jest gotowy. Powstałe wewnątrz hale 
handlowe trzeba jedynie podzielić pod konkret­
ne sklepy. - Czekam na niezbędne pozwolenia 
i na początku lutego planuję otwarcie - wyjaśnia 
Tomasz Branecki. . •5

Przedsiębiorca codziennie pilnow ał, aby 
prace przy stawianiu galerii szły zgodnie z pla- 

, nem. Zgłaszał robotnikom swoje uwagi, kazał 
poprawiać niedociągnięcia. Czasem nawet kilka 
razy w ciągu dnia m ożna było go spotkać na 
budowie. Zawsze dobrze ubrany, przykuwał 
uwagę. Tak sam o, jak czerwone BMW. którym 
aktualnie jeździ. Wie, że ludzie mu zazdroszczą 
tego, czego się dorobił. - Choćby człowiek nie wia­
domo ja k  się starał, zawsze znajdą się nieżyczliwi 
ludzie - narzeka. Z plotkami na swój tem at, że 
żąda od wynajmujących sklepy horrendalnych 
czynszów czy, że zmienia sam ochody jak ręka­
wiczki, nie zam ierza polemizować. - Zgłupotą  
się nie dyskutuje - kwituje Tom asz Branecki.
- Chcialbym jednak, żeby ludzie patrzyli na mnie 
nie przez pryzmat zawiści, ale dostrzegli, że przy­
czyniam się do zmiany wizerunku jakiejś części 
tego miasta i tworzę nowe miejsca pracy - dodaje 
przedsiębiorca.

O sta tn io  kupił sobie „m alucha”. Po co?
- Żeby czasem zejść kilka poziomów niżej i docenić
to, co się teraz ma  - mówi. M ały fiat przypom i­
na mu o pierwszych pieniądzach zarobionych 
na kawie i chrupkach sprzedawanych na ulicy, 
a z okien BMW ogląda swoją nową Galerię J a ­
rocińską. (ag)

G ALER IA  ZO STANIE 
OTW ARTA NA 
POCZĄTKU LUTEGO

G a le ria  w z o r o w a n a  je s t  n a  łó d z k im  c e n tru m  h a n d lu , u s łu g  i ro z r y w k i „ M a n u f a k t u r a "
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Miłych i pogodnych 
Świąt Bożego Narodzenia 

oraz wielu radosnych 
chwil w  nadchodzącym 

Nowym  Roku

63-200 Jarocin, ul. Żerkowska 11 
Tal./f»x (62) 606-76-75

oaaoruuT* 
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KULINARNE PODROŻĘ 
KUCHARZA JAKUBA

f e «  ■

•  Poznań, trzy  m iesiące, restauracja m eksykańska

•  Stany Zjednoczone, restauracja - k lub , w  k tó rym  
codziennie  zm ien ia ło  się m enu. Codziennie były 
serw ow ane dw ie  zupy, dw ie  p rzystaw ki z im ne, 
dw ie  p rzystaw ki c iep łe , trzy  dan ia  g łów ne, trzy  desery.
To była d la  m n ie  szkoła życia. Dużo się nauczyłem . 
P ierwsze pow ażne zadania  w  kuchn i. P ierwsze m ałe 
odpow iedz ia lnośc i. Pierwsze pow ażne ochrzany 
od szefa. Dużo now ości, k tó rych  w  Polsce bym  się 
nie nauczył.

•  Grecja, dw um ies ięczny kon tra k t w  p ięc iogw iazdkow ym  
hotelu na Krecie fa jna  przygoda

•  Kazim ierz Dolny, pięć m iesięcy

•  pałac w  M ierzęcinie, rok, jako  zastępca szefa kuchn i

•  Francja, trzy  m iesiące w  p ryw atne j szkole ku lina rne j 
Paula Bocusa. Paul Bocus o rgan izu je  co roku 
na jbardzie j p restiżow y konkurs. Zaczyna liśm y 
od podstaw  - od ob ie ran ia  z iem n iaków  w  beczu łk i, 
b a ry łk i i td . , ko le jne tygodn ie  - ryby, m ięsa, ch leb , 
cuk ie rn ia . W ycieczki do restauracji w yróżn ionych  
gw iazdkam i M iche lin , do w in n ic , w y tw ó rn i serów, 
czekolady. Ś w ietne  przeżycie. Zdobyłem  n iesam ow ity  

zasób w iedzy. To było bezcenne dośw iadczenie .

•  Austria, 7 0  km  od W iedn ia , restauracja  z dw om a 
gw iazdkam i M iche lin , praca od rana do trzecie j 
w  nocy, sześć dn i w  tygodn iu , 15  m in u t na przerwę,
17 osób na zm ian ie , n ie idz ie  się ta m  d la  pieniędzy, 
ty lko  d la  prestiżu, by zobaczyć, co tam  się robi.
Po dw óch  tygodn iach  szef c h c ia ł m nie  za tru d n ić  
na dalszy okres, a le m us ia łbym  podpisać kon trak t 
na rok. N ie uśm iecha ło  m i się to . N ie chc ia łem  być 
za m kn ię ty  przez rok w  ja k ie jś  w iosce.

•  Kanada, restauracja C w  Vancouver, jedna  z trzech 
najlepszych se rw u jących  ow oce m orza i ryby.
To też była szkoła życia. M ie liśm y  g igan tyczny przerób. 
Jak zaczyna liśm y pracę w  godz. od 8 .0 0  do 1 0 .0 0 , 
restaurację o tw ie ra liśm y  o 1 7 .3 0 , ty lko  na kolację 
i n ieraz w yd a w a liśm y  7 5 0  talerzy. Owoce m orza i ryby 
podaw ane by ły  „na  św ieżo” , nie było zam rażarek.
N ieraz by ło  w ię c  np. 1 5 0  kg sardynek, k tóre  trzeba 
by ło  oczyścić i obrać, przyw ożono m .in . żywe łososie, 
k rew etk i.

•  hotel w  Opalenicy, pó ł roku, jako  zastępca szefa kuchn i,

•  pałac w  Tarcach.

Przyznaje, że zawsze lu b ił jeść wszystko. - Nie m a rzeczy, 
której nie zjem. Albo której chociaż nie spróbuję - opow iada Jakub 
Kasprzak. M a  24 la ta  i pracuje ja ko  szef kuchn i w  pałacu w  Tar­

cach. - Z  dnia na dzień m amy coraz więcej klientów. Goście chętnie 
Przychodzą po raz kolejny. Zależy nam na tym, by wprowadzić nową, 
niestandardową kuchnię - nie m a takiej w  okolicach Jarocina, nowe 
dania. Mam wielką nadzieję, że ta kuchnia sięprzyjmie - m ów i. - Tu 
mnie „kręci” świadomość, że mam  możliwość tworzenia tego miejsca. 
Menu będzie nam się zmieniało co ok. pól roku, będą też „wstawki” 
sezonowe - żeby produkty, których używamy, były ja k  najświeższe.

C o obecnie zam awiają klienci? - Ku mojemu zaskoczeniu scha­
bowy „schodzi”! ale nie jest sztandarową potrawą. Przygotowujemy 
natomiast bardzo dużo łososia i sandacza - opow iada.

D laczego najlepsi kucharze to  mężczyźni? - To, że kobieta 
Powinna być w kuchni, wynika ze stereotypii. (...) Mężczyźni są chy­
ba bardziej odważni, zorganizowani... Bardziej otwarci na nowości, 
Więcej eksperymentują, co przekłada się na bardziej twórcze menu. 
Nie ukrywajmy - praca w kuchni to jest bardzo duży stres. Jak ktoś 
kiedyś powiedział - pracując w  kuchni trzeba mieć naprawdę duże 
- ,  żeby przetrzymać 17 godzin, przez 6 dni w  tygodniu, w  40-stop- 
niowej gorączce. Im  więcej doświadczenia, tym mniej stresu. Ale 
trzeba to po prostu kochać. Jeśli ktoś tego nie będzie kochał, nigdy 
nie osiągnie sukcesu - m ów i Jakub Kasprzak. - To jes t moja pasja

Przewędrował kawałek Europy 
i Ameryki, gotował w różnych 

zakątkach świata. Dzisiaj jest szefem 
kuchni w pałacu w Tarcach.

- Jak skończyłem liceum, poszedłem na
studia, ałe pierwszy rok studiów

- zarządzanie i marketing - okazał się 
wielkim niewypałem. Pomyślałem, że

coś trzeba zrobić ze swoim życiem... Nie 
mogę tak non stop chodzić wyłącznie na 
imprezy. Zacząłem sobie szukać jakiegoś 

zajęcia. Poszedłem na Wyższą Szkołę 
Hotelarstwa i Gastronomii w  Poznaniu. 

Na studia zaoczne.

i to jest chyba najpiękniejsze, co mogło mnie w  tyciu spotkać. Tak 
naprawdę nie pracuję, tylko realizuję swoją pasję, swoje marzenia.

N a początku przeżywał stresy - z drukarki wyskakiwały kolejne 
zamówienia, ła tw o by ło  wpaść w  panikę - ja k  to  ogarnąć?! Pomogło 

doświadczenie. - Szczególnie w  Stanach Zjednoczonych nauczono 
mnie, że na kuchni się nie biega, że praca musi być zorganizowana 
i stanowisko musi być absolutnie czyste. Jeśli praca jest zorganizowa­
na i jesteśmy gotowi do obsłużenia tych 100-200 osób z karty, to tak 
naprawdę nie ma się czym martwić. Trzeba tylko szybko i wydajnie 
pracować. I  myśleć, co się robi - podkreśla. - Jeśli stoi pani przed 
piecem i ma pani na nim piętnaście patelni, i dwa piekarniki, w  któ­
rych jest dziesięć steków i każdy m a być w innym stopniu wysmażony, 
jeszcze szef krzyczy z  tyhi i dodaje kolejne zamówienia, trzeba myśleć...' 
Na początku był strach. Teraz przychodzi m i to z łatwością. Każdy ma 
swoje zadania i wszystko idzie tak, ja k  trzeba.

Jest w ie lk im  zw o lenn ik iem  kuchn i francuskie j. U w ie lb ia  też 
proste po traw y: czern inę, zupę - n ic , „ś lepe ryby ” , czy li u g o to ­
wane z iem niak i z ja jeczn icą  zaciąganą m ąką, d o m o w y kom po t, 
m izerię, ja jka  sadzone i z iem n iak i puree przesmażane z  cebulką. 
W  d o m u  o d poczyw a  od  tego, czym  za jm u je  się zaw odow o . 
- Moja m am a świetnie gotuje - uśm iecha się. - Najlepsza kuchnia  
to kuchnia mamy.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

http://www.jarocinska.pl
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Terina z karpia z suszonym i 
grzybami i sosem  grzybowym

S kładnik i na 1 form ę

*  Karp 1 ,5  kg
*  Jajka 3 szt.
*  Śmietana słodka 30%  3 0 0  ml

*  Grzyby suszone 3 0 0  g
*  Cebula 1 0 0  g
*  Tymianek
*  W yw ar z kurczaka 5 0  m l
*  Białe w ino  5 0  ml

Sposób przygotowania

Karpia oczyścić, w y file to w a ć  i śc iągnąć skórę. Z m ie lić  
3 -k ro tn ie  w  m aszynce do m ie len ia  m ięsa. W ym ieszać 
z ja jka m i i 2 0 0  m l śm ietany. Dodać trzy  czw arte  prze- 
sm ażonych na maśle (wcześniej namoczonych) grzybów 
z cebu lą . D opraw ić so lą  i p ieprzem , w yłożyć wcześnie j 
nasm arow aną fo rm ę m asą i p iec w  tem pera tu rze  1 5 0  
C 4 0  m inu t. Pozostałe na pate ln i grzyby podlać b ia łym  
w inem , poczekać, aż płyn wyparuje, dolać wyw aru i 100  
m l pozostałej śm ietany, dodać tym ianek, sól i p ieprz do 
sm aku. Terinę można podaw ać na c iep ło  i na z im no.

Pasztet z królika
z pistacjam i w cieście 
z konfiturą z czerwonej cebuli

S kładn ik i na 1 form ę

*  Królik 1 kg
*  Marchew 5 0  g
*  Cebula 5 0  g
*  Pietruszka 5 0  g
*  Seler 5 0  g
*  Czerstwa bułka
*  Czosnek 3 ząbki
*  W ątróbka kurza 100  g
*  Jajka 3  szt.
*  Śmietana słodka 30 %  100  ml

*  Pistacje
*  Mąka 2 5 0  g
*  Masło 125  g
*  Cebula czerwona 2 0 0  g
*  W ino czerwone

Sposób przygotowania

Królika w yporc jow ać, przesm ażyć na sm alcu na bardzo 
m ocnym  ogniu. N astępnie  do rzuc ić  w arzyw a , sm ażyć 
jeszcze ch w ilę  i za lać w yw arem  z kurczaka lub w odą. 
D orzucić  czerstw ą bu łkę, m ajeranek, z ie le  ang ie lskie , 
liść laurowy, dus ić  do m iękkości. Całość p rzestudzić 
i obrać k ró lika  z kości. W ątróbk i przesm ażyć na m oc­
nym  ogniu na sm alcu i dodać do reszty masy. W szystko 
zm ie lić  w  maszynce dw a razy. Dodać 2  ja jka , śm ietanę, 
sól i p ieprz do sm aku oraz całe obrane orzechy p is tac ji. 
C iasto w y ro b ić  z m ąk i, m asła, jednego ja jka  i od rob iny  
so li. Następnie rozw ałkow ać, w cześn ie j w ysm arow aną  
fo rm ę m asłem  w yłożyć ciastem  i w yp e łn ić  nadzieniem . 
Brzegi ciasta z łożyć w  ta k i sposób, by ca łość zam knąć 
w  środku . W ierzch  p rzesm arow ać roztrzepanym  żó łt­
kiem  i nożem zrobić k ilka  nacięć, by u ła tw ić  ujście pary. 
Nagrzać p ieka rn ik  do 1 8 0  C i p iec pasztet 2 0  m inu t, 
następn ie  zm nie jszyć tem pe ra tu rę  do 1 6 0  C i p iec 3 0  
do 4 0  m in u t. C zerw oną cebu lę  przesm ażyć na m aśle 
z o d rob iną  cukru , pod lać cze rw onym  w inem  i dusić  
do m om en tu , aż w in o  odparu je , a cebu la  zm iękn ie . 
Podawać ze św ieżą  sa ła tą .

Mini pierożki ziołowe z kremem 
z kiszonej kapusty

S kładn ik i na 5 porcji

*  Mąka 2 0 0  g
*  Jajka 2  szt
*  O liwa z o liw ek 10 ml
*  Pietruszka nać
*  Suszone borow iki 2 0 0  g
*  Cebula 4 0  g
*  Kapusta kiszona 2 0 0  g

Sposób przygotowania
i i p°3'ieCiasto zagnieść z m ąk i, ja je k  i o liw y  z o liw e k  z od rob iną  sol*' r_ 

natki p ie truszki. Do farszu posiekać wcześnie j namoczone 
wszystko razem przesm ażyć na m aśle, dop raw ia jąc  so lą i P'eP 
rozw a łkow ać na g rubość oko ło  2  m m , szk lanką  w yk ro ić  k°*a'j(11rq 
g rzybam i, lep iąc m in i p ierożki. Kapustę k iszoną przepłukać 
a następn ie  rozgo tow ać w  m ałe j ilośc i p łynu . Z b lendcw ac 
g ładką  m asę. Pierożki go tow ać w  osolonej w odzie  3 -4  m in

na krem ie  z k iszonej kapusty.

http://www.jarocinska.pl
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O p ra ć . A N N A  K O P R A S -F IJ O Ł E K
Zdjęcia STANISŁAW DZIEKAŃSKI

lsię zapew ne wiele"W ciycyjnych potraw . C i, którzy 
JJjgą skorzystać z p rzep isów  przygotow anych przez 

-  S ta ra łe m  się, by k a ż d a  z  tych p o tra w , z a w ie ra ła  j a -  
N a  p rz y k ła d  k re m  z  b u r a k a  to  b a rd z ie j n ow o czesna  

U m i a n a  naszych  u szek  - tłum aczy  kucharz.

4feka pieczona z kapustą orientalną, 
łanow ym i kopytkami i jabłkiem 
la w in ą  na ciemnym sosie

kdniki na 4  osoby

. M a  
A e ra n e k  

A rw o n e  w ino

m alinow y
ęP u s ta  czerwona 5C 
A ż  1 gwiazdka 
A a m o n
• A in ia k i  ugotowane 

> ,4ka ziemniaczana 1 
A o  
A z a n  

- at)tk o 2  szt.
la w in a  w  stoiku

Sposób przygotowania

Kaczkę natrzeć solą, p ieprzem  i m a je rank iem , za lać m ieszanką  5 0 /5 0  
czerwonego w ina  i soku m alinow ego. M arynow ać 2 4  h. N a jp ie rw  kacz­
kę p iec w  tem pera tu rze  1 6 0  C przez p ierw sze 2 0  m in u t, następn ie  
zm nie jszyć tem pe ra tu rę  do 1 4 0  C i kon tynuow ać p ieczenie przez 1 go­
dzinę i 4 0  m inu t, co ja k iś  czas pod lew a jąc kaczkę pozosta łą  m arynatą . 
C zerw oną kapustę  posiekać, przesm ażyć z p rzyp raw am i na sm alcu, 
za lać czerw onym  w inem  i dus ić  do m iękkości. U gotow ane z iem niak i 
p rzecisnąć przez praskę dodać ja jko , m ąkę, sól i chrzan - w  zależności 
od upodoban ia . Kopytka go tow ać w e  w rzą tku , aż nie w yp tyną . Jab łka 
przeciąć na pół, w ydrążyć środek i napełn ić żuraw iną, dorzucić  do kacz­
ki na osta tn ie  2 0  m in u t p ieczenia. Sos z rob ić  z soków, które  w y to p iły  
się z kaczki. Przelać ca łość do garnka, łyżką  zebrać nad m ia r tłuszczu , 
zago tow ać i zaciągnąć zasm ażką.

świąteczny

b ib o m  ddC t y  11

K arp sm ażony w maku, 
podany na tarcie cebulowej 
z chutneyem  z fig 
i smażonymi na m aśle burakam i

Składniki na 8 porcji

*  Karp file t 1 ,6  kg
*  Mleko
*  Cebula 4 0 0  g
*  Czosnek 4  ząbki
*  Mak
*  Figi suszone 2 0 0  g
*  Czerwone w ino
*  Buraki 4 0 0  g
*  Ciasto francuskie mrożone

Sposób przygotowania

Karpia na 2 4  h zam arynow ać w  1 0 0  g cebu li, czosnku 
oraz m leku, ta k  by ca ła ryba zosta ła p rzykry ta . C iasto 
francuskie rozmrozić, położyć na blaszce, na papierze do 
pieczenia, przykryć ko le jną w a rs tw ą  papieru i docisnąć 
d rugą  b laszką, m ożna ją  obciążyć np. g rochem , ta k  by 
ciasto nie wyrosło za bardzo. Piec w  tem peraturze 2 0 0  C 
około 2 0 -2 5  m in u t do uzyskania złotego koloru. Resztę 
cebuli dusić w o lno  na m aśle przez około 3 0  m inu t, czę­
sto  m ieszając, do uzyskania c iem nobrązow ego koloru. 
Gdy c iasto  się upiecze i przestygnie, nak ładam y na nie 
cebu lę  i k ro im y na porcje . Podgrzew am y w  p ieka rn iku  
przed se rw ow an iem . B urak i go tu jem y  do m iękkości 
w  łu p in a ch , by nie s trac iły  ko loru następn ie  ob ie ram y 
i k ro im y  w  c zą s tk i, p rzed p o d an ie m  przesm ażam yn 
na m aśle z od rob iną  soli i cukru . Suszone fig i k ro im y 
w  d robną  kostkę, p rzesm ażam y na m aśle i za lew am y 
ca łość czerw onym  w in e m . D usim y fig i do m iękkości, 
jednocześnie odparow ując w in o  do konsystencji konfitu ­
ry, doda jem y od rob inę  cukru , gdy potrzeba. W cześniej 
zam arynow anego  ka rp ia  osuszam y, op rószam y so lą  
i p iep rzem , o b taczam y w  m aku i sm ażym y na roz­
g rzanym  o le ju . Jeśli nie jes teśm y pew n i, czy ryba je s t 
w  środku go tow a, m ożem y ją  na k ilka  m in u t w s ta w ić  
do rozgrzanego p ieka rn ika .

........

Krem z buraka
Składniki na 10 porcji

*  W yw ar z kurczaka 2 ,5  I
*  M archew 150  g
*  Seler 150  g
*  Pietruszka korzeń 150  g
*  Buraki 7 0 0  g
*  Zakwas buraczany 2 5 0  ml
*  Im b ir świeży 3 5  g

Sposób przygotowania

W szystkie w arzyw a obrać i pokro ić w  średniej w ie lkości 
kostkę. W rzucić do garnka i zalać w yw arem  drob iow ym . 
G otow ać ta k  d ługo , aż w arzyw a się rozgotu ją . N astęp­
nie w szystko razem  zm iksow ać przy pom ocy blendera 
na g ła d ką  m asę. P ow sta łą  zupę raz jeszcze zagotow ać 
i dodać zakw as buraczany. D opraw ić  do sm aku solą, 
p ieprzem , cukrem  i od rob iną  octu .

http://www.jarocinska.pl
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P o le c a m y  Id e a ln e  n a  w ig i l i jn y  s t ó ł

Pierniki Świąteczne Babuni

Jarocin, ul. Wrocławska 
te l. (62) 747-82-58

________
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S y s te m  d a c h

Jarocin, ul. W rocławska 1 1 4 b  
tel. (6 2 )  7 4 7 -3 9 -1 7  

w w w .zielinski-dach.pl

ZAKŁAD MIĘSNY
63-860 Pogorzela, ul. Gostyńsko 5 

tel. (0-65) 573-41-60, fox (0-65) 573-41-60 w. 34 

e-mail: konarczak@pro.onet.pl 

www.konorczok.pl
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Nasze sklepy firmowe:
Jarocin, ul. Wojska Polskiego 62 
Jarocin, uL Os Konstytucji 3 Maja 14 a

N iech  te  radosne  Św ięta  
B ożego N a ro d zen ia  będą  
szczęś liw e  d la  każdego, 
n iech  p r zy n io są  w szystk im  
miłość, radość  i n a d z ie ję  
o ra z  d u ż o  dobrego w  
n a d c h o d zą c y m  
N ow y R oku.

.ZAetiństći"
'S Y S T E M  D A C H
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Z d ro w y c h  i s p o k o jn y c h  

Ś w ią t B o że g o  N a ro d z e n ia  

o ra z  s z c z ę ś liw e g o  N o w e g o  R o k u  
d la  w s z y s tk ic h  n a szych  C z ło n k ó w  i  K l ie n tó w

S p ó łd z ie ln ia  K o le k  R o ln iczych
Ja ro c iń sk ie  Z rzeszen ie  P ro d u cen tó w  T rzo d y  C h le w n e j jA R -P I  K  

S pó łdz ie lcza  G ru p a  P ro d u cen tó w  T rzo d y  C h le w n e j J A R P T K  P L I is  
S pó łdz ie lcza  G ru p a  P ro d u cen tó w  B yd ła  J A R -B U T L S

65-200 G o lina . ul W olności 51, ic l./ła x  162. 1 4 0 -4 0 -il. (02) 740-40 51

R a d o sn y c h , sp o k o p  tych  
Ś w ią t B o żeg o  
N a ro d zen ia  
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Jarocin, id. Powstańców' Wlkp. (była Jarocińska Pabryka Mebli)
lei. 604/738-066, 502/761-000, www.konsmet.pl, e-niail: konstnet@wp.pl
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JUSTYNA NAPIERAJ

Operacje plastyczne czy nawet zabiegi 
mniej inwazyjne z zakresu medycyny este­
tycznej nie są  tanie. - Wytrwałość kobiet do 
poprawiania swojego wyglądu je s t naprawdę 
zadziwiająca. Potrafią one przez dłuższy 
czas zbierać pieniądze, brać nawet kredyty, 
żeby te niedostatki, które im  przeszkadzają  
- poprawić - zauw aża dr nauk med. Tomasz 
Dydymski, specjalista z zakresu chirurgii 
plastycznej w Klinice Chirurgii Plastycznej, 
Medycyny Estetycznej i Flebologii SOLU- 
M E D  w P oznan iu . O becnie popraw iać 
u rodę  m o żn a  w  b a rd z o  różny  sposób . 
Sam o usuw anie zm arszczek wykonuje się 
w ielom a m etodam i. I nie trzeba od  razu 
p o d d aw ać  się zab iegom  operacy jnym , 
wykonywanym w pełnej narkozie. U dosko­
nalać własne ciało m ożna również poprzez 
mniej inwazyjne procedury w miejscowym 
znieczuleniu.

Nie zaw sze m ó w ią  ro d z in ie
Chęć do  tuszow ania niedoskonałości 

pojaw ia się czasem  już w bardzo  młodym 
wieku. 18-, 20-letn ie  dziew czyny chcą 
sobie powiększyć piersi, a  dw udziesto- 
p a ro le tn im  p rz e sz k a d z a ją  p ierw sze 
zm arszczki. S ą też m łodzi mężczyźni, 
którym nie podoba się nos czy odstające 
uszy, więc chcą je skorygować. N iwe­
lowanie czy ukrywanie zm arszczek na 
twarzy, opadanie  pewnych części ciała 
rozpoczyna się najczęściej w średnim  
wieku, po  40 roku życia. - Ale m am  też 
pacjentki po 60. roku życia, natom iast ten 
słynny „kryzys wieku średniego ” najczęściej 
dopada panie pom iędzy 40. a 50. rokiem  
życia. Wówczas także dla poprawy kondycji 
psychicznej kobiety zgłaszają się i wykonują 
sobie zabiegi najczęściej związane z po ­
prawą wyglądu twarzy - mówi lekarz. Nie 
zawsze mówią o nich rodzinie - mężowi 
czy partnerow i zw łaszcza wtedy, jeśli 
decydują się na procedury nieopera- 
cyjne. - Czasem nawet proszą, żeby 
zrobione było tak, aby nie było widać 
siniaka czy obrzęku towarzyszącemu 
takim  zabiegom. W wypadku poja­
wienia się tych „efektów ubocznych ” 
zabiegu stosują najróżniejsze wy­
mówki i tłumaczenia -opow iada 
chirurg plastyk. Nieco inaczej 
wszystko się odbywa, jeśli pa-

na święta
Lifting tw arzy - od  6 do  12 tys. zł, pow iększenie b iustu  - od  9 do  12 tys. zt, 
całkow ita korekcja n o sa  - o d  6 do  8 tys. zł. Z adow olenie z w łasnego w yglądu 
- bezcenne.

Ceny w  klin ice 

SOLUMED 

w  Poznaniu:

Botox - 700 - 800 zł 

Wypełnianie kwasem hialuronowym - 800 - 1.200 zł 

Lifting twarzy - 6.000 - 12.000 zł 

Korekcja odstających uszu - 3.000 zł 

Korekcja nosa, części chrzęstne - 4.000 zł 

Korekcja nosa całkowita - 6.000 - 8.000 zł 

iposukcja (odsysanie tłuszczu) - 4.000 - 8.000 zł 

P ow iększen ie  p iersi -  9.000 - 12.000 zł

C hiru rg ia  p lastyczna
to  n ie  w ir tu a ln a  rzeczyw istość

D oktorow i Tom aszow i Dydym skiem u 
zdarzały się sytuacje, kiedy zgłaszała się do 
niego piękna, m łoda dziewczyna: zgrabna 
o proporcjonalnej budowie ciała i idealnych 
rysach twarzy, ale niezadow olona ze swoje­
go wyglądu. W idziała u siebie m ankam en­
ty, których nikt inny nie potrafił dostrzec. 
- Przychodzą bardzo ładne kobiety, którym na 
pierwszy rzut oka, wydaje się, nic nie brakuje, 
ale one ja k ie ś  niedostatki w swojej urodzie 
jednak zauważają. Muszę powiedzieć, że są 
to trudne pacjentki do operowania i uzyskania 
dobrego wyniku. My sami, znając własne możli­
wości i wiedząc, co możemy zaproponować, nie 
zawsze jesteśm y  w stanie sprostać wymogom  
stawianym przez te panie, bo oczekują one 
czasam i rzeczy nierealnych - mówi lekarz. 
W  rozmowie z taką pacjentką wykorzysty­
w ana jest cala w iedza specjalistyczna. K o­
bieta m usi bowiem wiedzieć, że to, czego 
sobie zażyczyła, w cale nie jes t p roste  do  
uzyskania albo jest to  po prostu niemożliwe. 
Lekarz tłum aczy wszelkie „za” i „przeciw”; 
powiadamia, że to, czego się oczekuje, nie 
jest do spełnienia, a efekt m oże wyjść mniej 
korzystny aniżeli przed zabiegiem. - To nie

Zabieg powiększania biustu polega na chirurgicznym umieszczeniu implantów pod każdą piersią. W ten sposób zwiększa się rozmiar i poprawia kształt

cjenci p rzychodzą na  zabiegi operacyjne. 
Tuż po  nich zostają  przecież blizny, siniaki 
czy obrzęki. W ówczas też pow rót do życia 
zaw odow ego czy tow arzyskiego jes t d łu ż­
szy. Przed członkam i rodziny, z którymi się 
mieszka, jes t to  trudniejsze do  ukrycia. Te 
pow ażniejsze zabiegi pacjentki konsultują 
więc z rodziną. - Przychodzą na konsultacje 
również z  partnerem czy mężem. Często się 
zdarza, że to oni płacą za  zabiegi, fundując je  
swoim paniom  w prezencie np. urodzinowym, 
rocznicowym czy także świątecznym - mówi 
lekarz.

O s ła w io n y  b o to x
D o jednych z najbardziej popularnych 

zabiegów  upiększających nieoperacyjnych 
należy ostrzykiw anie botoxem . Podaje się

go w celu zmniejszenia oznak starzenia organi­
zmu, szczególnie widocznych na twarzy. Botox 
jest też bardzo dobrym  środkiem stosow anym  
przy nadpotliwości. -Jeśli jes t umiejętnie stoso­
wany i wykorzystany, okazuje się bardzo dobrą 
terapią na zmarszczki, szczególnie jeśli chodzi 
o czoło i okolice wokół oczu. Botox jes t najlepszą 
metodą na bezoperacyjne pozbycie się zmarszczek 
tych okolic - twierdzi lekarz Tomasz Dydymski. 
Niestety, trzeba od razu ja sn o  powiedzieć: nie 
jest to zabieg trwały. C echą wspólną większości 
p rocedur nieoperacyjnych jest określony czas 
d z ia ła n ia  p re p a ra tu  pow odu jący  po trzeb ę  
pow tarzania i korygowania. - Właściwie żadna  
nasza procedura nie je s t dana raz na zawsze. 
Zabiegi operacyjne wystarczają rzeczywiście na 
bardzo długo. Natomiast po jak im ś czasie drobna 
korekcja jes t wskazana, np. powiększając piersi,

po kilku, kilkunastu latach zaleca się wymienić 
wkładki na nowe, nieco większe, wszystko dlatego, 
że starzejąca się skóra staje się m niej sprężysta 
i elastyczna, rozciąga się i zaczyna w iotczeć 
i opadać- wyjaśnia lekarz. Zabiegi nieinwazyjne 
wystarczają na zdecydowanie krócej: około pół 
roku, choć now oczesne wypełniacze zm arsz­
czek kw asem  hialuronow ym  - n a  dłużej, bo 
na około rok. Jeśli kogoś nie stać na operacje, 
a  zdecyduje się na nieoperacyjne upiększanie, 
to  wówczas co pól roku - co rok takie zabiegi 
pow inno się pow tarzać. Kobiety o tym dobrze 
wiedzą, więc też w racają do kliniki na kolejne 
zabiegi, by zaaplikować sobie botox czy kwas 
hialuronowy. Okazuje się, że najczęściej właśnie 
przychodzą jesienią, np. w listopadzie, grudniu, 
żeby zapobiec jesiennej depresji i poprawić sobie 
nastrój.

je s t wirtualna rzeczywistość czy gra kom pu­
terowa, gdzie można sobie na najróżniejsze 
sposoby klikać i zm ieniać twarz. M usimy 
być realistami i wiedzieć, że pewnych rzeczy 
nie da się osiągnąć, ponieważ technicznie 
nie są możliwe do wykonania, a wymagania 
pacjenta są po  prostu nierealne - podkreśla 
lekarz. Im  większe zniekształcenie, tym je 
łatwiej poprawić. Jeśli coś już jest dosko­
nale, to trudno z tego zrobić coś jeszcze 
bardziej doskonałego. Nie zaw sze więc 
oczekiwania idą w parze z tym, co chirur­
dzy plastyczni m ogą zaproponow ać i co 
jest w ogóle możliwe.

Czasam i wykonuje się operację, której, 
zdaniem  lekarza, wcale pacjentka nie po ­
trzebuje. N a przykład u kobiety o p ropor­
cjonalnej sylwetce, ale mającej kompleks

.i
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Wypełnianie kwasem hialuronowym poprawia owal twarzy i spłyca zmarszczki. Wystarcza na około rok. Później zabieg powinno się powtórzyć

małych piersi. - Też wówczas rozmawiamy, 
że m oże to nie wyglądać naturalnie, ale nie­
które pacjentki nawet nie chcą, by było natu­
ralnie, bo te piersi właśnie mają być duże. Jest 
to amerykański sposób myślenia, bo Amery­
kanki dążą do tego, żeby było widać, że mają 
dobrego chirurga plastyka, że one są po operacji 
plastycznej - zauważa lekarz. Okazuje się, że 
w Europie przeważa naturalizm: kobieta chce 
wyglądać naturalnie i raczej nie zależy jej, 
by było widać, że miała robiony jakiś zabieg 
z chirurgii plastycznej czy medycyny estetycz­
nej. Woli, by powszechnie sądzono o niej, że 
to geny ją  tak obdarzyły, czy też odpowiednia 
dieta i joga sprawiły jej miody wygląd. Są jednak

i

Zabieg liposukcji polega na usuwaniu nadmiernie nagromadzonej tkanki tłuszczowej. 
Najczęściej tłuszcz odsysa się z brzucha, pośladków i ud.

wyjątki. Bardzo szczupła pacjentka zażyczyła 
sobie na konsultacji u  doktora Dydymskiego 
tak olbrzymich implantów, że jej budowa ciała 
to uniemożliwiała. - Można było rozłożyć całą 
procedurę na kilka etapów, wszczepiając coraz to 
większe implanty i rozciągając skórę, ale są pew­
ne granice, których ludzkie ciało nie przekroczy. 
Musiałem od razu pacjentce powiedzieć, że to, 
czego ona sobie życzy- 1.100czyl.200-milililrowe 
implanty przyjej budowie są niemożliwe do uzy­
skania, bo wiąże się to z odsłonięciem implantu, 
z  martwicą skóry i bardzo możliwymi innymi 
powikłaniami - mówi lekarz, który nietypowej 
prośby ostatecznie nie spełnił.

Ii

Nos ja k  Brad P itt
N os je s t w yeksponow aną częścią  ciała: 

zwraca uwagę i pozostaje zawsze na widoku. 
Często pacjenci przychodzą ze zdjęciami gwiazd 
filmowych czy m odelek, wyciętym i z gazety 
i chcą mieć taki sam  nos, jak  one. Oczekiwany 
efekt nie zawsze jest możliwy do osiągnięcia.
- Jeśli mówię pacjentowi, że jednak ten jego nos 
nie będzie wyglądał tak, ja k  na zdjęciu, ale nieco 
inaczej i on się na to godzi - to jes t w porządku. Ale 
jeśli się upiera, to trzeba odmówić, bo nie można  
zapewnić, że efekt będzie taki, ja k i pacjent sobie 
wymarzył - mówi d r Tomasz Dydymski, który 
rów nież nietypow ego „zam ów ienia” na  nos
- nie spełnił. D odaje: Z  doświadczenia możemy

ju ż  powiedzieć pacjentowi, czy to, czego on ocze­
kuje, je s t w ogóle możliwe do zrealizowania. Zde­
cydowanie rzadsze, ale i bardziej skąplikowane 
są  sytuacje, kiedy pacjent chce upodobnić się 
fizycznie do swojego ulubieńca. Nie m a prze­
cież możliwości zrobienia z kogoś sobow tóra 
gwiazdy. To mogą być pewne modyfikacje: nosa, 
kości policzkowych, brody, powiększenie ust. 
Wszystko to trzeba zrobić przy użyciu im plan­
tów  czy przeszczepów  kości itd. Częściej więc 
chirurg plastyk słyszy: „Chciałbym  mieć taki 
nos czy brodę jak  Brad P itt”. Okazuje się, że 
pacjenci nie orientują się, że zdjęcia popularnych 
i znanych z telewizji gwiazd są  retuszow ane za 
p om ocą  specjalnego p rogram u kom putero ­
wego. - Te osoby na zdjęciach wyglądają bardzo 
ładnie, ale nie zawsze je s t to zastuga chirurgów 
plastycznych tylko sprawnego informatyka czy 
grafika komputerowego. To jed n a k  działa na 
wyobraźnię i stymuluje do poprawy własnego 
wyglądu - opow iada lekarz.

Każdy zabieg n iesie  ryzyko
Stopa życiowa się podniosła, ludzie są bogat­

si niż kiedyś, dlatego zabiegi z zakresu chirurgii 
plastycznej czy medycyny estetycznej już tak nie

szokują ceną. - Są też coraz nowsze zabiegi, coraz 
mniej inwazyjne, gdzie pozostaje mniejsza blizna, 
a także skraca się okres rehabilitacji pooperacyj­
nej. Dlatego popularność tych zabiegów jest coraz 
większa - twierdzi dr Tomasz Dydymski. Coraz 
więcej też jest klinik oferujących takie usługi. 
W  ich doborze należy zachow ać najwyższą 
staranność, o  czym świadczy głośna sprawa 
młodej Szwedki. Kobieta poddała się w Polsce 
zabiegowi powiększenia piersi. Po operacji 
zapadła jednak w śpiączkę. - Powikłania u tej 
pacjentki nie mają podstaw chirurgicznych, nie 
zawinił tu chirurg plastyk, ale wystąpił ciąg zda­
rzeń i powikłań, powodujący w efekcie niedotle­
nienie mózgu. Niestety zdarzają się sytuacje, że 
pacjentki same sobie są winne, kiedy w obawie, 
że lekarz nie podejmie się zabiegu, zatajają swoje 
choroby czy uczulenia, nie zdając sobie sprawy 
na jak ie  ryzyko narażają siebie i  lekarza. Nie

Operacja nosa jest jednym z najczęstszych, ale zarazem najbardziej 
skomplikowanych zabiegów chirurgii plastycznej

można zaakceptować sytuacji, w której zabieg, 
który nie ma nic wspólnego z ratowaniem życia 
czy zdrowia, powoduje trwałe kalectwo czy śmierć 
pacjenta. Operacje plastyczne powinny być prze­
prowadzane w klinikach, w których całypersonel 
ma doświadczenie w tego typu zabiegach, od pielę­
gniarki przez anestezjologa i przede wszystkim po  
wykwalifikowanego chiruigaplastyka - podkreśla 
dr Tomasz Dydymski. Zwraca uwagę, że każ­
dy zabieg jednak niesie za sobą jakieś ryzyko, 
zwłaszcza, jeśli wiąże się z ogólnym znieczule­
niem. D ochodziło bowiem do przypadków, że 
po takim znieczuleniu pacjent umierał. - Takie 
coś się zdarza i to niestety jest wpisane w ryzyko. 
Każdy z  nas, przeprowadzając zabieg, na pytanie 
pacjentki: „Co może się zdarzyć”, mówi o powi­
kłaniach ze zgonem włącznie. My wiemy, że jest to 
ułamek jakiegoś procenta, ale musimy się z  tym 
liczyć - twierdzi lekarz.

Dr n. m ed. Tomasz Dydym ski
Pracę zawodową rozpoczął w 1995  r. w Klinice Chirurgii Ogólnej Gastroenterologicznej 
i Endokrynologicznej w Poznaniu, gdzie pod kierownictwem prof. M ichała Drewsa uzyskał 
w  2 0 0 4  roku ty tu ł specjalisty chirurgii ogólnej. W latach 199 7 -19 98  przebywał na stypen­
dium w oddziale chirurgii plastycznej Cleveland Clinic w USA, odbył tu szkolenie z zakresu 
mikrochirurgii oraz uzyskał ty tu ł doktora nauk medycznych pod kierownictwem prof. Marii 
Siemionów. Od 2 00 5  r. pracuje w  Specjalistycznym Centrum Medycznym w Polanicy Zdroju 
w  Klinice Chirurgii Plastycznej, gdzie pod kierownictwem prof. dr hab. Kazimierza Kobusa 
uzyskał tytu ł specjalisty chirurgii plastycznej. Jest członkiem Polskiego Towarzystwa Chirurgii 
Plastycznej, Rekonstrukcyjnej i Estetycznej, Towarzystwa Chirurgów Polskich, Polskiego To­
warzystwa Leczenia Oparzeń. Pracuje również jako konsultant w  Klinice Chirurgii Plastycznej, 
Medycyny Estetycznej i Flebologii SOLUMED w  Poznaniu.

ws
zy

stk
ie 

fot
og

raf
ie.

- w
ww

.so
lum

ed
.pli

http://www.jarocinska.pl
http://www.solumed.pl


świąteczny Im a g a z y n  I OGŁOSZENIA nr 51 (184) 24 grudnia 2010 www.jarocinska.pl

walentynkowa zabawa karnawałowa 12.11.2011 r.

Przemiłej chwili podczas Wigilii, 
marzeń spełnienia w dniu Bożego Narodzenia 

wrażeń moc w sylwestrową noc, dużo uroku w Nowym Doku

Wszystkim naszym 
Klientom, 
życzymy 
spokojnych, 
pełnych radości 
Świąt Bożego 
Narodzenia, 
a także 
dużo szczęścia,
radości i sukcesów 
w nadchodzącym 
Nowym Roku
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Jarocin, ul. Wrocławska 22, tel. 62 505-20-46życzą właściciele oraz pracownicy Hotelu W alcerek
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N o w e g o  R o k u  2011
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Jarocińskie Towarzystwo 

Budownictwa Społecznego
Krystian Kowalski 
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NIEMIECKA DZIENNIKARKA O SŁYNNEJ ŚPIEWACZCE

Jarocin powinien być dumny
O znanej śpiewaczce, urodzonej w Jarocinie, można było posłuchać w pałacu Radolińskich. O życiu i karierze Elisabeth 
Schwarzkopf opowiadała niemiecka dziennikarka i pisarka Kirsten Liese.

K irsten  L iese p rzy jechała , 
z Berlina. - W  swoich poszukiwa­
niach związków Jarocina z N iem ­
cami dowiedziałem się o tej książce, 
skontaktowałem się z  panią Kirsten 
Liese, pojechałem do Berlina i za­
proponowałem je j przyjazd do nas
- opow iada M ariusz K aźm ier- 
czak ze Stowarzyszenia Jarocin
- Schluchtern, inicjator spotka­
nia.

D ziennikarka i pisarka op o ­
w iadała w Jarocinie o życiu i do ­
konan iach  słynnej śpiew aczki 
operowej. O tym, że m iała ona 
n iep o w ta rza ln y  tem b r g łosu .

Była i p o z o s ta ła  je d n ą  z tych 
śpiew aczek, k tóre  rozpoznaje  
się od razu. Potrafiła wczuć się 
w lirykę śpiewanych tekstów. Z a­
wsze mówiła swoim uczniom, że 
śpiewa się nie tylko krtanią, ale 
również głową. Trzeba sobie wy­
obrazić to, co się śpiewa, wczuć 
się w tekst, który się interpretuje. 
Potrafiła śpiewać różnym i b a r­
wami głosu. M ówiła studentom , 
że nie siła głosu decyduje o  wiel­
kości artysty, ale um iejętność 
śpiewania p iano - by docierało 
do ostatnich rzędów. O bdarzona 
była w ielkim  głosem , wielkim

talentem  i wielką urodą.
K siążka pow stała  jako wy­

nik osobistych spotkań autorki 
z E lisabeth  Schw arzkopf. N a­
b ra ła  kształtu , kiedy dołączyła 
do nich trzecia osoba - Lillian 
Fayer, fotograf. - Myślę, że Jaro­
cin powinien być dumny, że taka 
osoba tutaj przyszła na świat - pod­
kreśliła Kirsten Liese. Obiecała, 
że jeszcze przyjedzie. P osiada  
film - nagranie z ostatnich lek­
cji, których udzielała E lisabeth 
S chw arzkopf sw oim  uczniom  
i chętnie go pokaże.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK
K irs te n  L iese (n a  z d ję c iu  w  ś ro d k u ) - a u to r k a  k s ią żk i o  u ro d z o n e j w  J a ro c in ie  
E lis a b e th  S c h w a rz k o p f o p o w ia d a ła  o  je j  ży c iu  i k a r ie rz e  ś p ie w a c z k i o p e r o w e j

Z e s ły n n y m  k o m p o z y to r e m  X X  w . - Ig o r e m  S t r a w iń s k imE lis a b e th  S c h w a rz k o p f  w  w ie k u  o k . 3 la t  ze  O b d a rz o n a  b y ła  w s p a n ia ły m  g ło s e m  i w ie lk ą  
s w o ją  b a b c ią  M a r ie  F ró h lic h ,  w  J a r o c in ie  u r o d ą

Od dziewczynki z kwiatami do Marszałkowej*
K siążka nie je s t b io g ra ­

fią, nie zaw iera pełnego ży­
cio rysu , o p isu  kariery. Je s t 
głównie album em  - to  zdjęcia 
są treścią. M a charak ter su ­
biektywny, zaw iera  refleksje 
osoby zafascynowanej E lisa­
beth Schwarzkopf. Jest trochę 
„aneg d o ty czn a” . W iększość 
miejsca zajm ują fotografie.

Kariera śpiewaczki rozwi­
nęła się w czasie jej występów 
z legendarnym  W iener-M o- 
zart-Ensem ble, na przełomie 
lat 40-tych i 50-tych. M iała wte­
dy możność współpracy z naj­
wybitniejszymi artystami scen 
operowych owej epoki. Były to 
szczególnie trudne czasy. Ponie­
waż gmach Opery Wiedeńskiej 
pow ażnie ucierpiał w  wyniku 
bombardowań, przedstawienia 
dawano w prowizoiycznych wa­
runkach. Śpiewała w zależności 
od potrzeb partię Zuzanny lub 
Hrabiny w „Weselu Figara”, tyl­
ko po to, by nazajutrz wystąpić 
jako Blondie albo Konstancja 
w „Uprowadzeniu z Seraju”.

Elisabeth Schwarzkopf mia­
ła w  swym repertuarze liczne 
role, obejm ujące praktycznie 
całą literaturę operową. D o hi­
storii przeszły jej mistrzowskie 
in terpre tacje  dzieł W agnera, 
Verdiego, M ozarta . G dy już 
o siągnęła  ug ru n to w an ą  p o ­
zycję, m ogła pozw olić sobie 
n a  bardziej p lanow y d o b ó r 
ról, odpowiadających jej tem ­
peram entow i artystycznem u 
i upodobaniom .

Dwie partie operowe miały 
szczególne miejsce w jej dorob­
ku - D onna Elvira w „Don Gio- 
vann im ” oraz M arszałkow a. 
D o historii p rzeszła  w łaśnie 
jako niezrów nana interpreta- 
torka tej drugiej roli. E lisabeth 
Schwarzkopf nadała jej szcze­
gólny wymiar, ukazując całą 
g łębię i n ie jed n o zn aczn o ść  
kreowanej przez siebie postaci.

M iała  bardzo  tradycyjne 
po g ląd y  na  sztukę. O d m a ­
w ia ła  reżyserom  p raw a  do  
ingerencji w treść dzieła. Była 
przekonana, że zadania  arty­

stów  w ykonujących muzykę 
są  służebne w obec wielkości 
arcydzieła - ich jedynym celem 
winno być przekazanie piękna 
dzieła, a  nie snucie własnych 
wizji. Dzisiejsze gwiazdorstwo 
i rozm aite prowokacje, mające 
zapewnić rozgłos i ewentualnie 
przyciągnąć publiczność, były 
jej zupełnie obce.

W  repertuarze  E lisabeth  
Schwarzkopf poczesne miejsce 
zajmowały pieśni wykonywane 
przy akom paniam encie forte­
pianu. Miała swoich ulubionych 
akompaniatorów, których wy­
bierała spośród najlepszych pia­
nistów tamtych czasów. M ożna 
powiedzieć, że była prekurso­
rem tendencji wykonawczych, 
bo później zapanow ała m oda 
na  ten styl interpretacji.

Ś p iew aczk a  okazy w ała  
zainteresow anie i troskę w o­
bec m łodych adeptów  sztuki 
operow ej, p ro w ad ząc  klasy 
mistrzowskie. Zdaw ała sobie 
sprawę, że młodzi początkują­
cy artyści bez stałego kontraktu

są na ogół w trudnej sytuacji fi­
nansowej. Pracę pedagogiczną 
rozum iała jako posłannictwo, 
nie biorąc za n ią w ynagrodze­
nia. C o  więcej, w spom agała  
sw oich podop iecznych  p o d  
w zględem  bytow ym , zapew ­
niając im np. bezpłatny pobyt 
w hotelu.

Jako  pedagog  nie u z n a ­
w ała żadnych kompromisów, 
jeśli chodzi o jakość wykonań 
i pracę nad  um iejętnościam i 
warsztatowymi. Jeżeli uczniom 
zdarzało się najdrobniejsze po­
tknięcie, fałszywa nuta, mówiła 
to  wprost bez ogródek. Zdarza­
ło się, zw łaszcza w początko­
wym okresie, gdy prow adziła 
swoje klasy m istrzowskie, że 
czyniono  jej z tego pow odu 
zarzuty . P óźniej je d n a k  z a ­
częto doceniać ten jej sposób 
nauczania. Podopieczni czu­
li, że je s t to  ich wielka szan­
sa, żeby wykorzystać w pełni 
cały potencjał swojego ta len­
tu  i dotrzeć do granic swoich 
możliwości.

Stawiając wysokie w ym a­
gania, nie szczędziła zachęt 
i zdarzało  się, że okazywała 
wręcz macierzyńską troskę. Bę­
dąc skrajnie wym agającą jako 
artystka, jako człowiek tow a­
rzyszyła swoim podopiecznym 
w ich próbach i niepow odze­
niach. Jedna z sytuacji w książ­
ce dotyczy pracy n ad  szcze­
gólnie w ym agającym , wręcz 
arcym istrzow skim , e lem en ­
tem  technicznym . C hodziło  
o niezwykle cichy (pianissimo) 
śpiew  w rejestrze w ysokich. 
B ardzo  trudny. D ziewczynie 
nie wychodzi po raz kolejny, ma 
już dość. E lisabeth Schw arz­
kopf jak  zwykle nie ustępuje. 
W  końcu, gdy dziewczyna jest 
bliska załamania, mówi spokoj­
nie: - Gdybym nie wiedziała, że 

jesteś w stanie to osiągnąć, nigdy 
bym tego od ciebie nie wymagała. 
Na razie tego nie wiesz, że po ­
trafisz Sam a siebie zadziwisz, 
kiedy to opanujesz Każdemu, 
kto usłyszy, opadnie szczęka.

Oprać, (akf)

Zdjęcia pochodzą z książki

*  „Od dziewczynki 
z kwiatami do 
Marszałkowej”
- to ty tu ł książki 
Kirsten Liese. 
Wydana została 
przez wydawnictwo 
Molden Verlag, 
www.molden at

A utorka tekstu  dzięku je  d r inż.
Andrzejowi Sikorskiemu za pomoa
w  przetłumaczeniu książki i wybo­
rze najciekawszych fragm entów
z życia śpiewaczki

http://www.jarocinska.pl
http://www.molden
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- Holoubek poprosił sekretarkę o lisię aktorów 
zespołu i wybraliśmy obsadę. Nie pytał o nic! 
To był dla mnie palec boży. I  jakieś wielkie 
szczęście. Poczuł może moją pasję - mówi 
Ewelina Pietrowiak, reżyserka i scenografka, 
jarocinianka.  ' g O
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Najpierw? Najpierw była „G aze­
ta Jarocińska”. Trafiła tu  po pierw­
szej klasie liceum. - Co m i to dało? 
Przede w szystkim  ja k ie ś  pieniądze, 
istotne w budżecie licealisty. Poza tym 
to było pierwsze środowisko wyłącznie 
dorosłych, w które weszłam. Bardzo spe­
cyficznych indywidualności. Ciekawiło 
mnie obserwowanie tych ludzi, relacji 
między nimi, ich pracy, burzy mózgów, 
jak ie  są przed każdym numerem, na 
zebraniach. (...) N ie pam iętam  żad­
nych swoich dziennikarskich osiągnięć, 
o czym pisałam. To, co m i przydzielono 
- sprawy bieżące, jarocińskie.

Każdy je s t w ażny
Zapewnia, że jest... bardzo  nie­

śmiała. N a szczęście reżyser nie musi 
gadać na scenie. I nie musi pokazywać 
siebie. Pokazuje siebie przez innych, 
przez dzieło, które tworzy. - W  dzienni­
karskiej pracy nauczyłam się, że istotna 
jes t umiejętność rozmowy z każdym - 
nie ma lepszych i gorszych rozmówców, 
każdy jes t ważny (to je s t też przecież 
właśnie ważne w prac)’ dziennikarza), 
do każdego trzeba się dostosować - 
z  głupim zgłupieć, z  rudym zrudzieć. To, 
że czasami pisałam, robiłam zlecenia, 
na które wcale nie miałam ochoty, które 
mnie kompletnie nie interesowały, o np. 
bractwie kurkowym -  nic nie ujmując 
bractwu kurkowemu - to też na pewno 
była szkoła jakiegoś zawodowstwa. Tutaj 
akurat dziennikarskiego. Ale to później 
się przydawało. W  pokonywaniujakichś 
barier. Istotne było też nauczenie się 
tego, by być ciekawym drugiego czło­
wieka. No właśnie, chyba w „Gazecie" 
to poczułam, tego mogłam się nauczyć.

To b y ł kom prom is
W klasie m atu ra lnej nie m iała 

żadnych konkretnych marzeń. - Wielu 
moich kolegów, wiele koleżanek miało 
twardo wytyczone cele i kierunki,.na  
które chcieli się dostać. Ja byłam w czar­
nej rozpacz)’ dlatego, że kompletnie nie 
wiedziałam, co z sobą zrobić (chcę przy 
okazji pocieszyć wszystkich licealistów). 
Nie podobało m i się to, nie rozumiałam, 
dlaczego w wieku 18 łat muszę wiedzieć, 
co będę robić dalej. Inni mówili, że od 
przedszkola wiedzieli, że np. chcą być 
lekarzem  - ju ż  w dzieciństwie robili 
misiom zastrzyki.

U w aża , że nie je s t specjaln ie  
uzdolniona w żadnej dziedzinie, nato­
m iast we wszystkich - trochę. Trudno 
jest w takiej sytuacji wybrać kierunek 
studiów . Z astanaw iała  się, czy nie 
zostać m alarzem  - lubiła malować. 
Czy też m oże wybrać nauki ścisłe - 
lubiła matem atykę. A m oże jednak 
studiow ać języki - bo to  najbardziej 
się przyda. A rchitektura była kom ­
promisem. Trochę matematyki i dużo 
przedm iotów artystycznych - rysowa­
nia, malowania, rzeźbienia. - Czasem  
sobie rysowałam różne rzeczy, domki 
też. Pomyślałam, dobra, zdam  tam. 
No i zdałam. Od początku czułam się 
jednak na tych studiach dziwnie -9 9 %  
moich kolegów było pasjonatami archi­
tektur)’. Mieli utopijne wręcz marzenia, 
w rodzaju szklanych domów. Ja nato­
miast byłam cały czas „obok”. Robiłam 
to, co było trzeba, a popołudniami i tak 
siedziałam  w teatrze.

Od p ie rw szych  w iz y t
Teatrem interesowała się zawsze. 

C zytała czasopism a teatralne, sztuki 
i oglądała regularnie Teatr Telewizji - 
dzięki temu poznawała literaturę dra­
m atyczną polską i światową, klasykę 
i w spółczesną, poznaw ała najwięk­
szych aktorów. Dzięki temu zobaczyła 
pierwszy raz przedstawienia dobrych 
reżyserów. Kiedy przeprow adziła się 
do  Poznania, zaczęła chodzić do  te­
atru. - Od pierwszych wizyt w teatrze 
wiedziałam, że będę tam  pracować, 
chociaż nie do końca wiedziałam jako  
kto.

Projekt, który przygotow ała na  
zakończenie studiów , p rzedstaw iał 
Teatr Miejski w Jarocinie. W  młynie, 
naprzeciwko kasyna.

N a roku  dyplom ow ym  d o s ta ­
ła się na W ydział Wiedzy o Teatrze 
w warszawskiej Akademii Teatralnej. 
Sam a nie rozumie swojej decyzji - czy 
chcia ła  być krytykiem  teatralnym , 
czy też poznać tea tr od środka, czy 
też po  p ro s tu  być w tej akadem ii? 
Z o sta ła  jed n ak  w yrzucona, pon ie­
waż nie pojawiła się na  rozpoczęciu 
roku akademickiego. M iała tego dnia 
obronę dyplomu na architekturze. Nie 
usprawiedliwiła się jednak. Przyszła 
na zajęcia dopiero w listopadzie i do ­
wiedziała się, że jest usunięta. - Tro­
chę na złość rektorowi postanowiłam, 
że zdam  na reżyserię i w następnym  
roku zdałam. Przygotowywałam się 
oczywiście, bo bez tego - podobnie ja k  
na studia aktorskie - się nie da. Prze­
prowadziłam się do Warszawy. Również 
z powodów osobistych.

Uczyła się od zera
Przebrnęła dobrze przez egzam i­

ny na reżyserię - były jak  dla niej, bo 
trzeba było trochę rysować, trochę

Jej życie jest dowodem na to, że można „dopiero” w wieku 
naprawdę nie jest grzech, jeśli się okaże, że studia nie spełniają

je  rzucić. Nigdy nie jest za późno, żeby zacząć coś od zera. W Polsce nie jest to tak jeszcze 
popularne. jak  na Zachodzie czy w Stanach, że ludzie zaczynają studia w* wieku 40 lat. IV wieku 

50 lat przeprowadzają się. zakładają firmy i nikt się nie boi zmienić totalnie swojego życia.

śpiewać, trochę o czymś opow iadać. 
- Dla takiego więc kogoś, ja k  ja  - kto 
nie m a wielkich talentów  w ja k ie jś  
dziedzinie, ale z każdego po  trochu. 
Natomiast było m i bardzo trudno, jeśli 
chodzi o samą reżyserię. Na moim roku 
wszyscy właściwie m ieli swoje grupy 
teatralne, praktykowali w teatrze, byli 
wcześniej asystentami, ja  nie. To było 
dla m nie trudne. Nauczenie się reżyse­
rowania. Od zera. Moją jedyną szkołą 
było oglądanie przedstawień. Jedyne 
pojęcie, jakie  miałam o robieniu spek­
takli, to było jak ieś moje wyobrażone, 
ja k  spektakl powstaje. Miałam do tego 
„dojście” wyłącznie z punktu  widzenia 
widza.

W  momencie, kiedy zobaczyła, że 
ludzie lubią jej egzam iny (realizacje 
przedstaw ień), że gratulują aktorom , 
że są poruszeni, wtedy tak naprawdę, 
w połowie studiów, pom yślała sobie, 
że dobrze wybrała. I że dobrze byłoby 
„robić” teatr. M iała wtedy 27 lat. 

Palec boży
Reżyserię kończy wiele osób. Po­

trzeba szczęścia, by się dalej udawało, 
by zaistnieć, by mieć w ogóle pracę? 
K ontaktów  z odpow iednim i o soba­
mi? - Dokładnie tak, ja k  pani mówi.

Najpierw trzeba jednak coś dobrego 
w szkole zrobić. Bo często jes t tak, że 
kadra ze szkoły teatralnej, zarówno na 
wydziale aktorskim, ja k  i na reżyserii, 
ma też gdzieś silne pozycje w teatrach. 
To są aktorzy, dyrektorzy teatrów, re­
żyserzy. Jeżeli oni widzą zdolnego stu­
denta aktorstwa lub reżyserii, to jakoś  
m u pomagają. Nieżyjący ju ż  Gustaw  
Holoubek m iał z nam i zajęcia, czysto 
właściwie w tym momencie teoretyczne 
- nie przychodził, bo był ju ż  chory. Raz 
jakoś z  trudem dotarł i powiedział, że 
ja k  ktoś zrobi dobry egzamin, to on go 
pokaże  w swoim teatrze „Ateneum ”, 
którego był dyrektorem. Złapałam się 
tego, miałam sztukę, którą od dawna 
ju ż  nosiłam  w sobie i bardzo chciałam 
zrobić - „Pokojówki” Geneta, Przy­
gotowałam scenografię, poszłam  do 
niego do gabinetu i powiedziałam, że 
chciałabym, żeby ten m ój egzamin był 
prem ierą. Naprawdę z  niew ytłum a­
czonych dla mnie przyczyn, nigdy tego 
nie zrozumiem, Holoubek w następnej 
minucie poprosił sekretarkę o listę ak­
torów zespołu i wybraliśmy obsadę. Nie 
pytał o nic! To był dla mnie palec boży. 
I  jak ieś wielkie szczęście.

Premiera się udała. To był styczeń

lub luty 2006 roku. - Holoubekpoczuł 
może moją pasję. Na pewno jakim ś ar­
gum entem  było to, że nie m iał akurat 
innych planów na tę scenę. Poza tym  
pokazałam  scenografię - wizualizację 
w 3D, to zawsze robi wrażenie na dy­
rektorach.

W ro c ła w  i Gdańsk
G ustaw  H oloubek był pierwszą 

w ażną osobą spotkaną na zawodowej 
drodze. D rugą  była Ew a M ichnik, 
dyrektor O pery Wrocławskiej. - Za­
dzwoniłam z pytaniem, czy mogłabym  
u niej zrealizować operę. Dziś wydaje m i 
się to bezczelne. Naprawdę nie wiem, ja k  
się na to odważyłam. Miałam za sobą 
raptem jedno przedstawienie w teatrze 
dramatycznym. Moją propozycją było 
„Jutro” Tadeusza Bairda, dramat m u­
zyczny z lat 60-tych. Wspaniała muzyka, 
co prawda dodekafoniczna, ale piękna, 
przejmująca. Zadzwoniłam więc do Ewy 
M ichnik - wiedziałam, że chętnie wy­
stawia współczesne opery. Powiedziała: 
- Proszę przyjechać. Pojechałam, poka­
załam scenografię w 3D, powiedziałam, 
ja k  sobie wyobrażam przedstawienie 
i ona się zgodziła. To też był jak iś  cud, 
bo nie wiedziała o m nie nic.

Prem ierowy w ieczór składał się

z dwóch przedstawień. Jedno było jej, 
drugie - M arka Weiss-Grzesińskiego, 
wybitnego polskiego reżysera opero­
wego. Spodobało m u się przedstawie­
nie Eweliny Pietrowiak i zaprosił ją  do 
G dańska, do zrealizow ania „Halki”.

To była  na jw iększa  
trudność

To była jej pierwsza w życiu, bar­
dzo trudna, p raca  z chórem . - Co to 

jes t chór w operze? 45 osób na scenie, 
które trzeba ogarnąć. Każda to indy­
widualność. Ja z aktorami zawsze się 
zaprzyjaźniam. Nie na śmierć i życie. 
To są krótkie przyjaźnie. Bardzo mocne, 
ale w dniu premiery się kończą. Jest to 
trochę dziwne. Trzeba się do tego przy­
zwyczaić, ale taka jest prawda. Jesteśmy 
najbliższymi sobie osobami, ale tylko do 
dnia premiery. Potem mówimy sobie: 
Do widzenia.

Tutaj zobaczyła 45 osób i poczuła 
się bardzo  źle - nie znała  nazwiska 
żadnej z nich. N auczyła się później 
wszystkich. Przyzwyczajona była, że 
m a osobisty kontakt z aktorem  i wy­
konawcą. Tu mówiła do „masy” ludzi. 
- Poproszę tych pięć osób w prawo... To 
była dla m nie największa trudność.

25 lat wybrać zawód. - Ta 
naszych oczekiwań, że trzeba
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W p o ró w n a n iu  z W a rsza w ą  tu  by ło  

le p ie j.  P rzy  c a łym  b ow iem  sza cun ku  

d la  tego te k s tu  -  z o s ta ł m i z a p ro p o ­

n ow any p rz e z  d y re k to r  C yw ińską  -  to  

n ie  je s t  te k s t  d la  W arszawy. To je s t 

te ż  w ażne , żeby  d op aso w a ć  sz tu k ę  do 

te a tru . S z tukę  do m ia s ta . W ła ś c iw ie  

k a żd y  nasz w y ja z d  na „z a c h ó d "  -  

b y liś m y  z „T rash  S to ry "  w  S ta rg a rd z ie , 

W a tczu , Je len ie j G órze, te ra z  w  J a ro c i­
n ie , K ro to szyn ie , Ś ro d z ie  W lkp . -  ro b i 

d o b rz e  te m u  s p e k ta k lo w i. W szędzie  

le p ie j s ię  „ c z u je "  n iż  w  W arszaw ie . 

Je źdz im y  w  ra m a c h  p ro je k tu  „Tea tr 

P o lska ”  In s ty tu tu  T ea tra lnego . Ideą 

je s t g ra n ie  w  m ia s ta c h , w  k tó ry c h  n ie  

m a s ta ły c h  ze sp o łó w  te a tra ln y c h , co  . 

je s t ś w ie tn y m  pom ys łem . W id z ia ła m  

w ię c  ju ż  d użo  d om ów  k u ltu ry . A k to rz y  

te ż  u w ie lb ia ją  w y jazdy . W W a rsza w ie  

są  m a tą  c z ę ś c ią  ca łeg o  ś ro d o w is k a  

a k to rs k ie g o . W m a ły c h  m ia s ta c h  są 

g w ia z d a m i.

N ie skala tej opery, nie to, że m usi 
być ogromna scenografia. Ż e trzeba 
to ogarnąć muzycznie. Tylko właśnie 
praca z  chórem. Już teraz wiem, że 
kiedy przyjdzie m i następny raz pra ­
cować z  chórem, na pew no nauczę  
się wszystkich na pam ięć  w pierwszą  
noc. I  na pewno będę ich traktować 
indywidualnie. Tutaj to było coś, czego 
kompletnie się nigdy nigdzie nie uczy. 
To trzeba przejść samemu, na własnej 
skórze.

Robię to  d la  s ieb ie
W  ubieg łym  roku  ro zp o czę ła  

stu d ia  podyplom ow e na w ydziale 
wokalnym na  Uniwersytecie M uzycz­
nym w Warszawie. Skąd taki pomysł? 
Przyznaje, że fascynuje ją  śpiew. - Od 
m om entu, kiedy rozpoczęłam pracę  
w operze, mogę w nieskończoność słu­
chać śpiewaka klasycznego. Wszystkich 
m oich znajomych śpiewaków męczę 
rozmowami na ten temat, dociekaniem, 
ja k  różne są techniki i style wykonawcze.

Uwielbia śpiewać. Zarzeka się, że 
nigdy jednak nie stanie na  scenie. - 
Afe, robię to wyłącznie dla siebie. (...) 
Zdrowy śpiew je s t wspaniały. Ćwiczy 
głos, impostację, dykcję, oddech. Dzięki 
temu mogę też bardziej świadomie roz­

mawiać ze śpiewakami w czasie pracy 
z nimi. I  lepiej dogadywać się z dyry­
gentem.

Przyjecha liby tu  z różnych 
stron

K to jest dla niej ideałem? Wiele 
śpiewaczek, m .in. m urzyńska śpie­
waczka Jessye N orm an. - Chcę jed ­
nak powiedzieć, że jedną z najlepszych 
technicznie śpiewaczek świata, była Eli- 
sabeth Schwarzkopf, urodzona właśnie 
w Jarocinie. Późno się o tym dowiedzia­
łam. Kiedy moja koleżanka, śpiewaczka 
AgnieszkaPiass przyjechała tu na jakiś  
koncert. Od niej się dowiedziałam, że 
je s t w mieście, w którym urodziła się 
Elisabeth Schwarzkopf. To była wielka, 
wielka śpiewaczka. Uważam, że powin­
na m ieć w Jarocinie swoją ulicę. (...)

Jej zdaniem Jarocin powinien być 
dum ny z Elisabeth Schwarzkopf i po ­
winien ten fakt wykorzystać dla swej 
prom ocji. - To może być ja k iś  magnes 
przyciągający turystów, ja k a ś  nowa 
twarz Jarocina. Nie tylko festiwal, nie 
tylko zadbane wielkopolskie miasteczko, 
ale również miejsce urodzin Elisabeth 
Schwarzkopf. Stopień szaleństwa w świę­
cie operowym jest bardzo duży. Pasjonaci 
oper, melomani - szaleńcy przyjechaliby 
tu z różnych zakątków świata, żeby być 
w miejscu urodzenia słynnej śpiewaczki. 
To je s t światowy zabytek klasy zero.

Z te a tra ln ą  rodz iną
C hyba nieprędko się ustatkuje. 

Bardzo dużo wyjeżdża. W  ubiegłym 
sezonie w Warszawie spędziła tylko 
trzy tygodnie. Mieszkała w Gdańsku. 
P oznan iu , W rocławiu. W yjeżdżała 
z teatrem  m.in. do Londynu. - Jeżeli 

ja  nie wiem, gdzie mam dom, to trudno, 
żebym się w nim  zatrzymała.

Czy m ożna połączyć życie oso ­
biste z zawodowym? - Raczej się nie 
daje. M am niewielu znajomych, którym  
się to udaje. Kompensacja jes t na tyle 
wystarczająca, że nie odczuwa się żad­
nych braków. Ma się rodzinę teatralną.

Pilch m nie  u k s z ta łto w a ł
Jakiś czas temu „kolorowe” gaze­

ty rozpisywały się na tem at związku 
Jerzego Pilcha z Eweliną Pietrowiak. 
- W  sensie zawodowym „nie da ło” m i 
to nic, bo on nie znał nikogo w teatrze, 
niespecjalnie się nim interesował. Mogę 
pow iedzieć tylko tyle - artystycznie  
ukształtował m nie jako  człowieka i na 
pewno m am  dzięki niemu wyrobiony 
gust. Na pewno dzięki niemu poznałam  
wiele wspaniałej literatury, odważyłam 
się mówić swoim językiem  na scenie. 
I przede wszystkim poznałam trud pracy 
prawdziwego artysty. To jes t niesłycha­
nie pracowity człowiek. Praca pisarza, 
przynajmniej w jego przypadku, przieczy 
wszelkim wyobrażeniom o jakiejś tam  
bohemie. Na własne oczy przekona­
łam się, że artystyczna praca wymaga 
dyscypliny, punktua lności (niestety) 
i zorganizowania.

Nasze drogi rozeszły się jakoś na­
turalnie. Jesteśmy przyjaciółmi. Jerzy 
Pilch je s t jedną z osób, z  których zda­
niem liczę się ogromnie. Uważam go za  
wybitnego pisarza i świetnego artystę.

Co przyn ies ie  czas
Nie m a konkretnych m arzeń za ­

wodowych. - Może to dziwne podej­
ście... Trochę wstyd się przyznać, ale ja  
trochę czekam na to, co m nie spotka. 
Nie m am  wyraźnych celów, bo to, co 
m nie zawodowo dotychczas spotka­
ło, kompletnie przerasta to, co sobie 
mogłam wyobrażać, kiedy kończyłam  
studia. Naprawdę nie wyobrażałam  
sobie, że zadomowię się w operze. To 
jes t dla m nie największy dar i niespo­
dzianka. Nie m am  marzeń, nie m am  
wymarzonych konkretnych tytułów, któ­
re chciałabym zrealizować. Po prostu 
czekam, co m i przyniesie czas.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

http://www.jarocinska.pl
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DOROŚLI WSPOMINAJĄ SWOJE LEKTURY Z DZIECIŃSTWA

Odkurzanie wspomnień 
czyli niełatwe pytanie o książki
Większość rozmówców była zdziwiona i zaskoczona, gdy padało pytanie o ulubione książki z dzieciństwa. Prosili o czas 
na zastanowienie, odświeżenie pamięci. Twierdzili, że ich dzieciństwo było już tak dawno, że nie są w stanie przypomnieć 
sobie, co wtedy czytali.

Tylko Jacek Jędraszczyk - bur­
mistrz Żerkowa bez chwili w aha­
nia wymieni! książkę, która zrobiła 
na nim największe wrażenie w cza­
sach, gdy m iał kilkanaście lat. To 
nieco już zapomniane „Serce” E d­
m unda de Amicisa. - Odnosiłem to 
do swoich czasów. Ta książka uczyła 
mnie, że życie nie je s t tak łatwe, 
ja k  m i się wydawało. Nic się w tej 
sprawie nie zmieniło mim o upływu 
łat. Polecam tę książkę każdem u
- stwierdzi! Jędraszczyk.

Jedno jest pewne - kilkadziesiąt 
lat tem u, a nawet jeszcze kilkana­
ście lat tem u, książki zajmowały 
bardzo ważne miejsce w życiu lu­
dzi. Były uważane za wyjątkowy 
prezent dawany m.in. z okazji świąt 
Bożego N arodzenia. Książki były 
wtedy, m im o że trudno  dostęp ­
ne, to jednak tańsze i wydawane 
o wiele staranniej. C zytanie nie 
miało też aż tak dużej konkurencji, 
jak  obecnie. Nie było kom pute­
rów, a telewizja oferowała ubogi 
program . - Kiedy byłam naprawdę 
mała, to moimi pierwszymi lektura­
m i były baśnie m.in. Andersena, bra­
ci Grimm. Były pięknie oprawione, 
z  kolorowymi ilustracjami. Niektóre 
z  nich mam do dzisiaj. Teraz książka 
ju ż  po  jednym  czytaniu zaczyna się 
rozpadać. Pamiętam, że spośród 
wszystkich opowieści największe 
wrażenie robiła na mnie „Królowa 
Śniegu". Przeżywałam bardzo przy­
gody Kaja i Gerdy. Od deski do deski 
przeczytałam też „O krasnoludkach 
i Sierotce M arysi" Konopnickiej
- wspomina Dorota Andrzejewska, 
dyrektor Zespołu Szkół O gólno­
kształcących w Jarocinie. Dodaje, 
że drugą ukochaną lekturą z b a r­
dzo dawnych lat są  „Dzieci z Bul- 
lerbyn” Astrid Lindgren. - Byłam 

jedynaczką, więc bardzo podobało 
m i się czytanie o rodzeństwie, o życiu 
grupy dzieci. Podobała m i się ciepła, 
rodzinna atmosfera, towarzyszą­
ca zwykłym zajęciom. Szczególnie 
utkwiły m i w pamięci przygotowania 
dzieci z  tych Trzech Zagród do świąt
- doszukuje się przyczyn sympatii 
do książki dyrektor Andrzejewska.
- Najpierw czytałam książkę. I to 
wiele razy. Z  chęcią oglądam też je j 
ekranizację. Pamiętam, że pierw­
szy raz widziałam ją, gdy byłam ju ż  
mężatką i właśnie urodziłam syna. 
Porównywałam książkę z film em . 
Teraz niestety wielu rodziców idzie 
na łatwiznę. Wolą włączyć film  niż 
czytać razem z dzieckiem. Zresztą 
młodzież też nie czyta lektur, tylko 
streszczenia. Ja pamiętam, że swoje 
kieszonkowe wydawałam w księ­
garni. Teraz dzieci wolą wydawać 
pieniądze na inne cele, np. na gry 
kom puterow e. Jak o  n a s to la tk a  
D oro ta  Andrzejewska sięgała po 
książki Siesickiej i Chmielewskiej, 
ale żadna z tych lektur nie utkwiła

Jacek

Tadeusz
Zysk
właściciel wydawnictwa 
„Zysk i spółka"

dyrektor Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących

w Jarocinie

w pamięci ani nie zrobiła wielkiego 
wrażenia.

N a „Dzieci z Bullerbyn” jako 
na pierwszą lekturę, od której roz­
poczynał naukę czytania, wskazuje 
także Tadeusz Zysk - właściciel 
w ydaw nictw a „Zysk i spó łka”.
- Później przyszła fascynacja Juliu­
szem Vernem. Szczególnie pamiętam  
jego książkę „Dwa lata wakacji", 
bo kto by nie chciał zamiast dwóch 
miesięcy m ieć dwóch lat? Czytałem 
też wiele baśni, szczególnie takich 
bardziej egzotycznych: bałkańskich 
i afrykańskich. Potem, gdy miałem  
12-13 lat przyszło zainteresowa­
nie fantastyką. Pamiętam, że nigdy 
nie interesowały’ m nie kryminały. 
Czytałem też książki Karola Maya
- w spom ina Tadeusz Zysk. D oda­
je, że od dziecka był typem „mola 
książkowego”. - Wychowywałem się 
w Bydgoszczy i byłem tam zapisany 
do trzech bibliotek, bo nie wypadało, 
żebym do jednej przychodził prawie 
codziennie. Dostawałem też książki 
pod choinkę, ale moi rodzice nie byli 
w stanie właściwie odczytać moich 
zainteresowań i bardzo często byłem 
niestety zawiedziony. Rodzice stawia­
li na literaturę bardziej realistyczną, 
współczesną - podkreśla wydawca.

Ze swoich pierwszych lat życia 
Sebastian Pluta, dyrektor Muzeum 
Regionalnego w Jarocinie zapamię­
tał książkę „Lokomotywa” Juliana 
Tuwima. - Nie chodziło jednak o żad­
ne fascynacje koleją, ale o to, że tego 
się bardzo fajnie słuchało i czytało
- podkreśla muzealnik. Dla Agniesz­
ki Borkiewicz - dyrektor Biblioteki 
Publicznej M iasta i Gminy Jarocin
- taką pierwszą lekturą, która za­
padła jej w pamięć była „Bułeczka” 
Jadwigi Korczakowskiej. - CzyZac 
nauczyła mnie babcia, jeszcze zanim 
poszłam do szkoły. Potem były „Ania 
z Zielonego Wzgórza” Lucy Maud 
Montgomery, „Polłyanna "EleanorH. 
Porter, „Jeżycjada” Małgorzaty Mu­
sierowicz, którą zresztą uwielbiam do 
dziś, ale też trylogia „Złoto Gór Czar­
nych "Alfreda i Krystyny Szklarskich 
czy seria książek Zbigniewa Nienackie­
go o przygodach Pana Samochodzika
- dodaje Agnieszka Borkiewicz.

Wśród lektur z czasów dzieciń­
stwa najczęściej wymieniane były 
właśnie książki Alfreda i Krystyny 
Szklarskich, a przede wszystkim 
ich cykl opowieści o przygodach 
Tomka Wilmowskiego. D użą po ­
pularnością cieszyły się także opo­
wieści K arola M aya o W innetou.
- Pamiętam, że bardzo pasjonowa­
łem się tymi książjami. Fascynowały 
mnie przygody, świat Indian. To były 
czasy, w których w telewizji było wie­
le westernów i ekranizacji książek, 
a jednocześnie nie było możliwości 
wyjazdu do Ameryki, więc to był tym 
bardziej fascynujący temat. W  tych 
czasach nosiłem nawet, tak długo

i
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S eb astian  
P lu ta
dyrektor Muzeum 
Regionalnego 
w Jarocinie

JULIAN TUWIM

ILUSTRO W AŁ JAN M A R C IN  SZANCER

A n d rze j
P a jd o w s k i

lekarz

A g n ie szk a
B o rk ie w ic z

K rzyszto f
S c h w a rtz

nadleśniczy 
Nadleśnictwa Jarocin

ja k  to było możliwe, długie włosy. 
Pod koniec lat 80-tych zaczęły się 
pojawiać książki sensacyjne Roberta 
Ludluma i Kena Folleta. Pamiętam, 
że dość skrupulatnie czytałem i gro­
madziłem te wydawnictwa - w spo­
m ina Sebastian Pluta.

Nadleśniczy Krzysztof Schwartz 
nie ukrywa, że bardziej od ksią­
żek interesowały go zawsze sport 
i majsterkowanie. - Byłem bardzo 
ruchliwym dzieciakiem. Nie przepa­
dałem za ślęczeniem przy książkach. 
Nie będę udawał, że uwielbiałem  
wtedy czytanie. Jak chyba większość 
chłopaków wołałem biegać czy grać 
w piłkę. Raczej trudno nas było za­
gonić do książek. Pamiętam jednak, 
że mój ojciec w swojej biblioteczce 
m iał książkę „Mały B izon”. Naj­
pierw głównieją oglądałem, a potem  
czytałem fragmenty. To była taka 
opowieść o małym chłopcu India­
ninie. Pamiętam też, że z  takiego 
najwcześniejszego okresu szkolne­
go spodobała się książka „Książę 
i żebrak”. Potem fascynowały mnie 
czasopisma typu „Młody technik”
- wyjaśnia szef jarocińskiego nadle­
śnictwa. Książką, do której wracał 
aż trzykrotnie był „Pan Tadeusz” 
A dam a Mickiewicza. - Najpierw  
czytałem ją  jako lekturę w szkole pod­
stawowej i średniej, ale bez specjal­
nego zachwytu. Dopiero na studiach 
wróciłem do tej lektury i wtedy ją  
przeczytałem z ogromną przyjemno­
ścią, ze zrozumieniem. Wtedyją do­
piero odkryłem - dodaje nadleśniczy 
Schwartz,

Lekarz A ndrzej Pajdowski, 
który wychowywał się w Szcze­
cinie, wspomina, że naprzeciwko 
jego dom u był antykwariat. - Ceny 
książek znacznie przekraczały moje 
możliwościfinansowe. Przypominam 
sobie, że kiedy zależało m i na jednej 
z  książek zatytułowanej „Gwiazda 
Północy”, która była grubą opowie­
ścią o Alasce, polowaniach i trape­
rach, to, żeby ją  móc kupić, przez 
kilka tygodni zbierałem i sprzedawa­
łem makulaturę. Moi rodzice mieli 
też świetnie wyposażoną bibliotekę 
z  wszystkimi wydaniami Żeromskie­
go, Sienkiewicza i Prusa. Z  klasyków 
najbardziej lubiłem „Trylogię”. Opo­
wieść o Kmicicu bardzo oddziaływała 
na moją wyobraźnię jako  nastolatka
- podkreśla lekarz. Jego fascyna­
cja literaturą zaczęła się w wieku 
12-13 lat. Pochłaniał wtedy wszyst­
ko. Często z powodu książek zary­
wał noce. - Rodzice nie byli z tego 
zadowoleni. Dlatego wiele lektur 
przeczytałem w tajemnicy, z  latarką 
pod kołdrą - wspomina Andrzej Paj­
dowski. Z  lat swojej młodości zapa­
miętał również popularną serię tzw. 
„tygrysów”, które były wydawanymi 
w wersji kieszonkowej opowieściami 
o wydarzeniach i bitwach z czasów 
II wojny światowej.

W szyscy rozm ów cy z żalem  
wspominali, że obecnie nie mają 
niestety zbyt wiele czasu na lek­
tury. Pochłania ich praca, sprawy 
rodzinne. Sięgają głównie po litera­
turę fachową, związaną z ich zawo­
dem. N a nieco lżejsze lektury m ają 
czas tylko podczas urlopu. N ajpo­
pularniejsze są  licznie wydawane 
biografie. D o lektur z dzieciństwa 
już raczej nie wracają. Brakuje im 
ju ż  tej wrażliwości i dziecięcego 
spojrzenia na  świat. - Próbowałem 
kiedyś wrócić do tych lektur, które kie­
dyś mnie tak fascynowały. Ale to nie 
ju ż  to samo. Stwierdziłem, że trzeba 
pozostawić swoje odczucia i ich nie 
odświeżać. Człowiek po  latach jest 
ju ż  zupełnie inną osobą. Ma ju ż  inne 
spojrzenie na świat. Do tego, co było, 
nie da się ju ż  wrócić - podkreśla 
Sebastian Pluta.
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BARAN
To, jak  rozpoczniesz ten nowy 

rok będzie m ia ło  duże znaczenie. 
S tartu jesz z pewnej pozyc ji, na 
k tó rą  pracowałeś ju ż  od dawna 
i kontynuuj obrany kierunek. Roz­
poczęte dz ie ła  szybko zakończ, 
abyś nie ciągnął za d ługo zadań 
z przeszłości. Bagaż, niedokończo­
nych spraw może C i ciążyć aż do 
wiosny. N ie powinno tak być, gdyż 
w  pierwszej połowie roku w  Twoim 
znaku będzie znajdował się Jowisz, 
który w zm ocni op tym izm  ducha, 
w iarę we własne siły i przysłow io­
we góry będziesz m ógł przenosić. 
W  sprawach zawodowych powinie­
neś pamiętać o rozsądku i dyscy­
plinie. Podobnie ja k  w  finansach. 
Tu bez dobrego doradcy sobie nie 
poradzisz. Posłuchaj choćby b l i ­
skiej osoby, która weźmie w  ryzy 
Twoje p lany finansowe, a głównie 
wydatki. O tw orzą się przed Tobą 
nowe szanse, a Ty sam otworzysz 
się na świat. N iespodziewana da­
leka podróż będzie tego po tw ie r­
dzeniem. Ponieważ energii dodaje 

M  słońce i z niego czerpiesz ochotę 

do życia i pracy, miesiące w iosen­
no-letnie zdecydowanie będą dla 
Ciebie korzystniejsze. Po u rodz i­
nach wszystko może się zdarzyć. 
Wszystko, co najlepsze, oczywiście. 
Być może niektórym  zawróci się 
w  głowie od szczodrobliwości losu 
i w  drugiej połow ie roku zapragną 
tyle zm ienić w  swoim  życiu, że aż 
wywrócić je  do góty nogami. Przed 
tak dalece idącym i zm ianam i po ­
wstrzymaj się, oprzyj się pokusom. 
Te rewolucyjne wręcz zm iany bę­
dzie inspirow ał Uran, pod którego 
.'..pływami pozostaniesz do końca 
roku. Pamiętaj o  tym, że jego wply-

2011
i z natury pracowite Wagi nie będą 
m ia ły  źle, bo są ju ż  przyzwyczajo­
ne do w ysiłku. Te, które nie m ia ły  
okazji w drożyć się w  codzienne 
obow iązki związane ze zdobywa­
niem środków do życia, staną na 
wysokości zadania i sporo o d ło ­
żą. Będziecie p iąć się po  szcze­
blach kariery a lbo budować pod 
n ią  fundam enty. D obrze by łoby 
wytyczyć sobie konkretne cele na 
ten rok i strategiczny plan dz ia ­
łania , aby zam ierzenia systema­
tycznie realizować. Dobrze u łoży 
się w spółp raca ze S korp ionam i, 
Pannami i W odnikam i. Saturn bę­
dzie patronował Twojej dojrzałości 
życiowej i budowaniu podstaw ka­
riery. Odniesiesz sukcesy, choć nie 
takie, jakbyś sobie wyobrażała. Te, 
które masz przed sobą, um ocnią 
C ię na przyszłość i u tw ierdzą na 
silnej pozycji w  następnych latach. 
Wagi w  ważnych sprawach i po­
dejmowanych decyzjach pow inny 
patrzeć perspektywicznie. M usisz 
mieć wizję na przyszłość. Przez k il­
ka najbliższych la t będziesz m iała 
wiele okazji przebywać w  niezna­
nych m iejscach, poznawać inne 
obyczaje, kultury, nabywać nowe 
doświadczenia. To w  sum ie Cię 
wzbogaci, doda pewności siebie. 
W  tym  czasie wzrosną Twoje szan­
se zaw odow e o raz pom yślność 
w  ż yc iu  p ry w a tn y m . S tan iesz 
się ja kb y  na now o narodzonym  
człow iekiem , pewnie stąpającym 
po ziemskim  gruncie. Obdarzona 
so lidnym i podstawam i do życia, 
będziesz n ieug ię ta  w  tru dnych  
sprawach i przebojowa tam, gdzie 
przebojowość jest wskazana. Kto 

/n a rz y  o prawdziwej m iłości, może 
zaufać opiece Wenus, lecz jedno­
cześnie sam zaktywizować dzia ła­
nia w  tym kierunku.

BYK LEW
Optym izm i pewność siebie nie 

opuszczą C ię przez cały rok, a to  
już. dobry posag na życie w  2011 
roku. W raz z w iosennym  S łoń ­
cem poczujesz p rzyp ływ  energii, 
z k tó re j na dm ia rem  n ie k tó rzy  
z was nie będą w iedzie li co zro ­
bić. Koniecznie znajdź sobie o d ­
powiednie zajęcie, podejm ij dz ia­
ła lność na w łasny rachunek czy 
coś podobnego, aby „g łu p o ty  nie 
zaw róciły C i w  głow ie". Najlepiej 
wykorzystaj swoje predyspozycje 
do pomnażania majątku, bó  to  C i 
wychodzi całkiem dobrze, a przy 
tak sprzyjających warunkach uda 
się doskonale. W  ten sposób m o­
żesz zdobyć samodzielność i nie­
zależność. Świetnie sprawdzisz się 
w  pracach zespołowych, której to 
m etody do tąd  nie preferowałeś. 
Teraz takie zajęcia będą przynosiły 
wiele satysfakcji i zwiększą Twoje 
szanse na profity.

Pierwsza po łow a czerwca bę­
dzie doskonała na podjęcie decy­
z ji osobistych. M oże to  wówczas 
do jrze je  w  Tobie na jw ażnie jsza 
decyzja w  życiu? Osoby nie będące 
w form alnych związkach podejmą 
decyzję o  pob ran iu  się. N a jle p ­
sze miesiące na ślub to  lip iec lub 
październik. N a poczęcie dziecka 
najlepsza pora będzie na przełomie 
września i października. Sam otni 
natom iast znajdą wiele okazji, aby 
zm ien ić swój status. Lubisz p o ­
znawać nowych ludzi i bacz tylko, 
czy to  dobrzy ludzie, czy w ybra­
nek spełni Twoje oczekiwania jako 
partner życiowy. Jeśli nie - szukaj 
dalej.

SKORPION
Przed Tobą przełomowy' okres 

i dn i pełne nadziei do spełnienia. 
Jakiś etap się skończy, a zacznie 
następny. Jak do b iega  kon iec  
czegoś, to  w arto  przeprow adzić 
podsum owanie. G dy dopatrzysz 
się jakichś b łędów, w in  wobec ko­
goś, to  właśnie na początku roku 
trzeba to naprawić, zadośćuczynić, 
wyzbyć się wad, słabości, nałogów 
i wszystkiego, co ham ow ało osią­
ganie pozytywnych rezultatów. Ta­
kie oczyszczenie pozw oli C i wejść 
w  nowy okres bez tego, co by ło  złe 
w  przeszłości. O tw orzysz czystą 
kartę swojego życia i zaczniesz ją  
zapisywać tak, ja k  będziesz tego 
pragnął. Pora wziąć los w  swoje 
ręce i sam odz ie ln ie  decydow ać 
o swoim życiu. O tw orzą się przed 
Tobą zupełnie nowe perspektywy 
i dotychczasowe doświadczenia 
nie będą m ia ły  większego znacze­
nia. Taka m ożliwość niezależnego 
dzia łania to d la  C iebie kom fo rto ­
wa sytuacja. Rób to, co potrafisz 
najlepiej, nie zakładaj ryzyka. Czas 
sprzyja S korp ionom  kreatywnym 
i odważnym. Na szczególne wspar­
cie planet nie możesz liczyć, ale 
i przeszkadzać nie będą. Źród łem  

pozytywnej energii będą na jb liżsi 
krewni. Naucz się nowych um ie­
ję tności, języka obcego itp ., aby 
zwiększyć swoje szanse z a tru d ­
nienia. Dobre efekty uzyskasz w y­
konując prace twórcze. K to  jest 
ju ż  zatrudniony, niech nie zmienia 
pracy nawet, gdyby nowa ofe rta  
kusiła  finansow o. K to  ju ż  os ią ­
gnął pewną stabilizację, niech się 
zadow oli tym , co ma.

BLIŹNIĘTA RAK
Nadzieja i optymizm - to  uczu­

cia, z k tó rym i wejdziesz w  ten rok. 
Po niełatwych, kryzysowych latach, 
możesz ze spokojem  oczekiwać 
pozytywnych zm ian. Twoja sytu­
acja pow inna się popraw ić ju ż  od 
pierwszych tygodni roku. D o po­
czątku wiosny nie będą to nadzwy­
czajne zmiany. Będziesz borykał się 
z. przemęczeniem, ze stresem i kon­
flik tam i z otoczeniem . M ożliw e, 
że dla odprężenia będziesz chciai 
sięgnąć po środki uzależniające. 
Wystrzegaj się uzależnień i na ło ­
gów. Porzuć stare złe nawyki. Silną 
wolę, samozaparcie i cierpliwość 
los nagrodzi C i świetlaną przyszło­
ścią w  dalszej części roku. O to  od 
czerwca poczujesz przypływ  ener­
g ii i zapału do działania. Nastąpi 
wyraźne przyspieszenie wydarzeń 
i korzystniejszy ob ró t spraw. Uran 
będzie sprawcą w ielu niespodzia­
nek w  Twoim  życiu. W  zależności, 
czego będą dotyczyły, spraw ią C i 
przyjemność lub  będą przyczyną 
kłopotów . Będziesz, m otywowany 
do działań wpływających na rozwój 
i postęp, do pracy nad sobą i nad 
kształtowaniem swego charakteru. 
Jedno jest pewne: nie będziesz się 
nudził. Opłacalne staną się inw e­
stycje w  siebie, których do tąd nie 
doceniałeś. W  osta tn ich  dwóch 
miesiącach przypomnij sobie o ter­
m inach i ważnych sprawach nie 
cierpiących zw łoki. N ie ma wyjścia 
- trzeba będzie się sprężyć, aby nie 
zakończyć roku z zaległościami.

STRZELEC
Realna nadzieja na pom yś l­

ność i szczęście. W zrost s ił w ita l­
nych, w ia ty  we własne możliwości 
i cudze dobre intencje, napawają 
Cię pewnością, że uda C i się zreali­
zować am bitne plany. Nawet, jeśli 
coś nie wyjdzie, to  i tak będziesz 
m iał poczucie spełnionych planów 
i zamierzeń dzięki optym izm ow i, 
ja k im  p lanety C ię  obdarzą . Od 
początku roku odczujesz pewne 
spowolnienie. Z  różnych przyczyn 
m ogą w ystąp ić  opóźn ien ia . Na 
pewno więcej sobie obiecywałeś niż 
uda się zrealizować w  tym okresie. 
Ciężka praca, walka o  pozycję - to 
przeżycia, za Które możesz zap ła­
cisz stresem. Zaw czasu poznaj 
i dobierz skuteczne dla siebie meto­
dy relaksacyjne. Kiedy Słońce wstą­
pi w  znak Byka (po 20-tym  kw iet­
nia) sprawy nabiorą przyspieszenia 
i nie ty lko odrobisz zaległości, ale 
na bieżąco będziesz rozwiązywał 
wszystkie, nawet problem atyczne 
sprawy. Umiejętność negocjowania 
to  Twój nowy talent. Możesz też 
podjąć dodatkowe zajęcie, bo po ­
sypią się interesujące oferty. W  za­
sięgu ręki będziesz m ia ł awans, 
a co za tym  idzie i podwyżkę. Jed­
nocześnie p o p raw i się sytuacja 
materialna Twoja i Twojej rodziny. 
Odzyskasz kontro lę i władzę nad 
swoim stanem posiadania. Możesz 
pokusić się o  inwestycję w  postaci 
n ie ruchom ości. La tem  spędzisz 
n iezapom niane chw ile  podczas 
egzotycznego urlopu . Skorzystaj 
z okazji, bo może to  osta tn ia na 
najbliższe lata. Będziesz m iał przy­
najm niej co w spom inać.

W  nowy rok startujesz z d u ­
żym zapasem predyspozycji, które 
u ła tw ią  C i pracę i całą resztę. Tym 
bardziej, że U ran  i Jowisz nadal 
będą Cię wspierać w  pierwszej po ­
łow ie roku. W zm ocniony fizycznie 
i psychicznie, z większym poczu­
ciem wartości i w iarą, że wszystko 
może się udać, bo to  zależy głównie 
od nas samych, będziesz bezkon­
kurencyjny w  każdej ryw alizacji. 
Z w yc ięs tw a  n ie  p rzy jd ą  ła tw o  
i nieraz trzeba będzie niem ało się 
natrudzić. Niewykluczone chwile 
zwątpienia i zniechęcenia. W ano 
kontynuować podjęte w  ubiegłym 
roku zadania. Będziesz budow ał 
sw oją karierę, m ając ju ż  jak ieś 
podstawy. Ponadto będzie C i ła ­
twiej, bo zdarzą się pomyślne zbiegi 
okoliczności. Otoczysz się ludźm i, 
którzy będą życzliwie Cię wspierać. 
Będziesz gromadził doświadczenia, 
które później wykorzystasz w  swej 
działalności. W  finansach to trudny 
okres. Na wygraną w Totolotka nie 
licz. Pociesz się, że to, co teraz wy­
pracujesz. i zainwestujesz, będzie 
p rocentow a ło  na Tw oim  koncie 
i w  przyszłości będziesz mógł wyko­
rzystać wraz z odsetkami. Będziesz 
żył intensywnie, a do tego potrzeba 
energii, o  k tórą  także sam musisz 
zadbać. Pow inieneś uważać na 
siebie, dbać o  zdrow ie, kondycję 
i właściwą dietę. We znaki dadzą się 
ciężka praca i stres. Jakże w  takiej 
sytuacji m ógłbyś pozw olić sobie 
na częste zarywanie nocy, choć­
by z uzasadn ionych przyczyn? 
Tabliczkę z napisem „D ba j o ra ­
c jona lny tryb życia" powieś sobie 
w  k ilku  m iejscach w  dom u, aby 
codziennie C i o tym przypominała.

KOZIOROŻEC
To bardzo ważny rok, w  k tó ­

rym  niczego nie powinieneś lek­
ceważyć, bo nie w iadom o, jak ie  
skutki będzie m ia ło  w  przyszłości 
zdarzenie, które pierw otnie wyda 
C i się n ie is to tne . P am ię ta j, że 
wszystko m oże m ieć duże zn a ­
czenie i wartość. Za wszelką cenę 
zerwij z przeszłością, jeśli nie przy­
niosła C i oczekiwanego zadowole­
nia. Obojętnie, czego ona dotyczy­
ła. Patrz tylko w przyszłość, bo to 
dla C iebie pow inno być teraz na j­
ważniejsze. Jeśli będzie potrzebna 
odwaga i determ inacja, nie wahaj 
się ani chw ili. Trzeba poświęcenia 
- nie uchyla j się. Ryzyka też nie 
unikaj. W  większym niż dotychczas 
s topn iu  w ykorzystaj swoje atu ty  
i zdolności. Dobrze, że z natury je ­
steś doskonałym strategiem. Przy­
da się w  planowaniu kariery zawo­
dowej i spraw materialnych. Teraz 
będziesz m ia ł szansę zrealizować 
te projekty, których nie można było 
wykonać w  poprzednim  roku albo 
jeszcze wcześniej. Osiągniesz to, 
czego dotychczas się nie udało. 
N adszedł czas spe łn iania nawet 
najbardziej fantastycznych marzeń. 
Zabierz się za wszystko bez zw ło ­
ki, by nie p ię trzy ły  się problem y 
z przeszłości. M usisz z większym 
zaangażow aniem  i aktyw nością 
potraktow ać sprawy bieżące. Nie 
w o lno  C i robić zaległości! Poczu­
cie realizmu z kolei u łatw i C i ocenę 
i podejm owanie decyzji w  sferze 
em ocjonalnej. Te atu ty  w ykorzy­
stasz nic tylko d la siebie. Będziesz 
kom petentnym  doradcą przy p la ­
nowaniu przyszłości kogoś z. grona 
najbliższych C i osób. Żadne ważne 

wydarzenie bez Twojego udzia łu 
nie przebiegnie praw idłow o.

Lw om  w  2011 roku będzie się 
pow odziło  doskonale, szczególnie 
w  pierwszej połow ie roku. Los Cię 
zahartował w  poprzednich nie ła­
twych latach, a teraz począwszy od 
drugiego kw arta łu będziesz od c i­
nał kupony. To teraz poczujesz, że 
żyjesz. Rozpierająca Cię energia 
pozwoli na realizację p lanów i m a­
rzeń, które od dawna odkładałeś. 
Wreszcie na nie nadszedł sprzyjają­
cy czas. Również na zmiany. Bądź 
odważny i śmiały, a możesz osią­
gnąć więcej n iż w  ciągu k ilku  lat. 
W  czerwcu zm iana pracy, awans 
lub nowe źródła dochodu. Masz 
to  pewne ja k  pieniądze w  banku. 
D osłow n ie ! Stan konta bankowe­
go będzie się powiększał i nawet 
sam będziesz zdziw iony, skąd tyle 
pieniędzy. P ilnu j, abyś rocznego 
lim itu  w ydatków nie przekroczył 
ju ż  w  s ie rpn iu . Pom yśl o  inw e­
styc jach , o p ła ca lnych  loka tach  
i kryzysie. K orzystne po łożenie  
S a tu rna  wobec Tw ojego znaku 
sprzyja rozw o jow i inte lektualne­
mu, społecznemu i politycznem u 
(uwaga po litycy  i wszyscy stający 
do konkursów). Poszerzysz swoje 
horyzonty zainteresowań, kom u­
nikacji i krąg znajomych. Staniesz 
się znany i sławny. Św iat stanie 

przed Tobą otw orem  bez żadnych 
ograniczeń. Wyruszysz w  daleką 
podróż, może to  być podróż po ­
ślubna. W  rywalizacji będziesz nie 
do pobicia (znowu ukłon do po ­
lityków ). Wygrasz ważne sprawy 
urzędowe, sądowe czy osobiste. 
W  czerwcu oraz ostatnich dwóch 
miesiącach spodziewaj się darow i­
zny, spadku itp. od starszej osoby.

WODNIK
Będziesz zdobyw ać sukce­

sy m a łym i kroczkam i, ale w  ten 
sposób też m ożna wspinać się po 
szczeblach kariery. W  w ie lu  sy­
tuacjach jes t to  nawet bezpiecz­
niejsze i pewniejsze. Ryzyko nie 
będzie Tw o im  sprzym ierzeńcem 
na ścieżce zawodowej ani w  sfe­
rze materialnej. M o torem  kariery 
będą inwestycje we własny rozwój, 
w  edukację, doskonalenie zawodo­
we. Odkrywanie w  sobie talentów, 
o których pojęcia dotąd nie miałeś, 
też zwiększy Twoje szanse na rynku 
pracy, jeś li je j poszukujesz lub  na 
awans, gdy ju ż  masz zatrudnienie. 
Oprócz tego przyniesie C i satysfak­
cję i wzrost poczucia w łasnej w ar­
tości. Ogólnie dobre samopoczucie 
Cię nie opuści. Nawet nieuchronne 
k łopo ty  finansowe nie będą m ia ły 
znaczącego wpływu na jego pogor­
szenie. U m iejętności radzenia so­
bie w  skomplikowanych sytuacjach 
pozazdrości C i niejeden znawca 
tem atu. Zw iększą się szanse na 
pom yślne rozstrzygnięcie spraw 
trudnych, które w ydawały się nie­
wykonalne. Śmiało możesz wrócić 

do problemów, które odłożyłeś do 
teczki z napisem „n ie do załatw ie­
nia” . W łaśnie ten rok sprzyja takim 
sprawom  i w yzw aniom , a każde 
pom yślne ich s fina lizo w an ie  to 
Twoje kolejne osiągnięcie. D o koń­
ca ro ku  zapiszesz ich spo ro  na 
swoim koncie.

PANNA
To nadzw yczaj w ażny rok! 

P lanety m a ją d la  C ieb ie  zaska­
kujące p lany i m nóstw o wrażeń. 
Po la tach  w ys iłku  i wyrzeczeń, 
możesz do kw ietnia zafundować 
sobie więcej wolnego czasu. Choć 
z drugiej strony zastanów się, czy 
to  warto, bo czas ucieka, świat goni 
naprzód... Może pierwszy miesiąc 
roku wystarczy, abyś się odprężyła 
i nabrała oddechu? Ekonomia rzą­
dzi się swoim i regułam i, a styczeń 
to  d la  Ciebie najsłabszy miesiąc 
d la sfery m aterialnej i finansowej. 
Szczególnie, że będą wokół Ciebie 
dzia ły się sprawy, w  których w arto 
wziąć udzia ł. W  w ielu takich' zda­
rzeniach górę weźmie kalkulacja. 
Choć dni 2011 roku zapow iada­
ją  się spokojnie, to  nie zabraknie 
niespodzianek i nieprzewidzianych 
zw ro tó w  akcji. Będą one po zy­
tyw nie kszta łtow ały realia w okół 
Ciebie, więc ich w p ływ  odbije się 
tylko korzystnie. W  wakacje możesz 
skorzystać z atrakcyjnego w ypo­
czynku, bo  zasłużyłaś na niego, 
ja k  rzadko kto. Możesz zająć się 
wyłącznie tym , co lubisz: hobby, 
za in te resow an ia . M ożesz rob ić  
to , na co brakowało C i czasu i... 
pieniędzy. Letn ic miesiące zapo­
w ia d a ją  się zasobn ie  i bogato . 
W  drugie j po łow ie roku interesy 
pó jdą wspaniale, możesz zarobić 
kokosy. W arunek: pełna m o b ili­
zacja. To dobry czas na podjęcie 
własnej działa lności, nawet, gdy­
by trzeba było na początek wziąć 
kredyt - szybko go spłacisz.

RYBY
Łap szczęście, k tó re  w  tym  

roku  nadejdzie! K ie ru j się in tu ­
icją, k tóra  w yjątkow o utrzym a się 
na w ysokim  poziom ie przez cały 
rok. Sprawujący nad Tobą władzę 
Neptun obdarzy Cię zdolnościam i 
przew idyw ania skutków nie tylko 
Twoich dzia łań, ale również p o ­
z w o li p rognozow ać przyszłość. 
Taką wiedzę koniecznie wykorzystaj 
do poukładania swoich spraw na 
odpowiednim miejscu. Zaufaj tym, 
którzy Cię nie zawiedli. Zresztą po­
radzisz sobie sama. Rozpoczniesz 
swoją działa lność pod wpływ am i 
Jowisza, k tó ry  okaże się d la  C ie­
bie nader życzliw y i hojny. M asz 
wielkie szanse na zdobycie dużych 
pieniędzy, lecz niekoniecznie ciężką 
pracą. Przypływ  gotów ki (dużej) 
m oże być w sku tek  d a row izny , 
w ygrane j, spadku lub  z jeszcze 
innego źród ła . N iek tó rym  z was 
poszczęści się na tyle, że zdobę­
dą majątek. Bez obawy, wszystko 
legalnie. Pomnożysz także swoją 
wartość niem ateria lną i będziesz 
m iała tego pełną świadomość. Nie 
bądź przesadnie skrom na i ro z ­
g łasza j pozytyw ne o sobie w ia ­
dom ości. To C i pomoże w  znale­
zieniu nowej pracy, w  budow aniu 
swojej pozycji w  firm ie , w  której 
ju ż  jesteś za trudn iona, ale także 
w  życiu prywatnym . Ludzie  w o lą  
pewnych siebie optymistów, którzy 
wiedzą, czego chcą i znają swo­
ją  w artość n iż niezadow olonych 
z  siebie frustratów , nie mogących 
znaleźć swego m iejsca na ziem i. 
Pogodny sposób bycia i życzliwość 
d la  innych  po zw o lą  C i znaleźć 
sprzym ierzeńców i przyjaciół.

t

http://WWW.jarodnska.pl


OGŁOSZENIAwww.jarocinska.pl nr 51 (184) 24 grudnia 2010

N a s z y m  K l ie n to m /  P a r tn e ro m / S y m p a ty k o m  i P r z y ja c io ło m  
z d r o w y c h  i p o g o d n y c h  Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia

o ra z  d a ls z e j m i łe j  w s p ó łp r a c y  w  N o w y m  2011 R o k u

r w  im ie n iu  D a lk ia  J a ro c in  S p . z  0 .0 .
'  ż y c z y  P r e z e s  Z a r z ą d u

D a r i u s z  M u s i a ł

świątecznym ag azyn

Świąt Bożego Narodzenia, 

w ie lu  łask od Bożej Dzieciny 
oraz samych szczęśliwych 
i pogodnych dn i w  Nowym Roku
życzy

Zakład Wielobranżowy SORBUS Sławomir Patoka 
tei, (62) 747-38-08, 601/574-509, 509/682-822

Dalkia Jarocin Sp. z 0.0. 
ul. Kasprzaka la, 63-200 Jarocin

6 3 -2 3 0  W itaszyce, W itaszyczki 
te l./fax (6 2 ) 7 4 0 -1 8 -7 6  
e-m ail: spa rpaxl@ poczta .onet.p l

© G aefla (PsiOEte?

sprzedaż paliw 
PKN ORLEN

Radosnych Świąt Bożego 
Narodzenia, rychłego 
spełnienia każdego marzenia, 
ciepła, wiaty i życzliwości y

OKRĘGOWA SP

K o ź m in ie c  1 2 7 , 6 3 -3 3 0  D o b rz y c a  

te l.6 2  741 45  12, 62  741 45 98  

w w w .m a t- ta r .p l, b iu ro @ m a t-ta r .p l

Pracownikom i Współpracownikom 
życzymy dużo zdrowia, pogody 

ducha i samych radosnych 
chwil, które pomogą przetrwać

w szczęściu i miłości cały 2011 rok.
D o r o ta  i W ła d y s ła w  

M a tu s z k ie w ic z

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku
składamy wszystkim naszym Klientom 
najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym 
oraz sukcesów
w pracy 
zawodowej

*
. >

Z.P.H.U. Zuzanna Barczak

^ ma cukiernicza
Potarzyca, ul. Sp ó łd zie lcza  15 

63-200Jarocin
Tel.: (62) 740-46-85

http://www.jarocinska.pl
mailto:sparpaxl@poczta.onet.pl
http://www.mat-tar.pl
mailto:biuro@mat-tar.pl
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Śraiąt wypełnionych radością i miłością,

niosących spokój i odpoczynek. 
9dpw>cgo 2011 roku 
pełnego optymizmu

i szczęścia 
życzy

i  Bank BGZ

TELEWIZJA CYFRA +
Z l S E N  VEGB
► KOMPUTERY ►INTERNET
► PROGRAMY ►SERWIS

W szy stk im  N a szy m  ob ecn ym  
i  p r z y s z ły m  K lie n to m  ży czy m y  

zd r o w y c h , s p o k o jn y c h  
i  r a d o sn y c h  Ś w ią t  

W ielk a n o cn y ch

.... f

Pleszew, u l. Sopałowicza 1 
te l. 62 742 75 85 
ve g a .rve g a p l.p l

Jarocin , u l. Poznańska 1 
(w ejście  od u l. Kasztanowej) 

te l. 62 747 81 89

J a ro c in ,  R y n e k  23

facyeaia- i

Św ią t ‘Bojera '%wi&ż$eai<z

Jarocin, ul. W roc ław ska  4  (sklep  od ul. W ą s k ie j), te l. ( 0 -6 2 )  7 4 7 -7 4 - 4 3  
Sklep S pożyw czo -P iekarn iczy , u l. D u na jecka  8 .  te l. ( 0 -6 2 )  5 0 5 -0 2 - 0 0  
Jarocin , os. K onstytucji 3 M a ja  (p rzy  bloku nr 2 2 )

Odadelowe
Bezpośredni importer, 63-040 Nowe Miasto,
Komorze Nowe, tel. (61) 287-56-27

Niech radość i pokój Świąt Bożego Narodzenia 
towarzyszą wszystkim naszym Klientom  
przez cały Nowy Bok.
Życzymy, aby był to Bok szczęśliwy 
w osobiste doznania, spełnił zamierzenia 
zawodowe i społeczne oraz by przyniósł wiele 
satysfakcji z  własnych dokonań.

ZA P R A S ZA M Y  od pn. do pt.: 9.00 - 18.0Ó, sb.: 10.00 - 16.00

Zdrowych, spokojnych 
i rodzinnych

Świąt Bożego Narodzenia 
oraz wielu sukcesów 

w  Nowym  Roku
życzy YISATOS W. K ottuniew ski, A. Krajewski

http://www.jarocinska.pl
vega.rvegapl.pl
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S O LE N IZA N C I: 21 wtorek: Piotra, Tomasza, 22 środa: Zenona, Honoraty, 23 czwartek: Sławomiry, W iktorii, 24 piątek: Adama, Ewy, 25 sobota: Boże Narodzenie, 26 niedziela: Szczepana, Dionizego, 27 poniedziałek: Jana, Maksyma

I TY MOŻESZ 
ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA

PROSTO I ZA DARMO: Zapraszamy naszych Czytel­
ników do przynoszenia zdjęć z imprez rodzinnych, rocznic 
ślubu, im ienin czy urodzin. Prosimy o zaznaczenie, kto 
obchodzi jakąś uroczystą okazję, np. rocznicę zawarcia 
związku małżeńskiego, kto postanowił zrobić jubila tom  
niespodziankę. Prosim y o nieprzesyłanie życzeń pocztą.

N A  ŚLUBNYM  
K O B IER C U

25 grudnia
f MONIKA RATAJCZAK (Witaszyce) 
l  HUBERT GABRYSZAK (Gniezno)

31 grudnia
r  JOANNA MATUSZAK (Brzostów)
L RYSZARD KASPRZAK (Brzostów)

KAZIMIERZE I WŁADYSŁAWOWI 
MAKAREWICZOM
„Miłość jedyna jest, milość nie zna końca. Miłość cierpliwa 

jest, zawsze ufająca. Wszystko potrafi znieść, wszystko 
oddać umie. Życiu nadaje sens, każdego zrozumie." 

Kochanym rodzicom w 50-tą rocznicę ślubu życzenia 

składają dzieci z rodzinami

EWIE
MICHNIEWSKIEJ 
Z KOTLINA
„Dzień taki jak ten, raz do roku się 

zdarza. Minie on jak-sen, co się nie 

powtarza. Pęk kwiatów pachnących 

i słońce na niebie, moc życzeń go­

rących z. okazji imienin dla Ciebie."

-  koleżanka Ania z mamą

w w w .ja ro c in s k a .p l

► SUPERFOTKI 
W GALERII

MARIANNIE I FRANCISZKOWI 
KORASIAKOM

Z DĄBROWY
Kochanym rodzicom w 55. rocznicę ślubu bukiet najpiękniej­

szych życzeń w tym dużo zdrowia i błogosławieństwa Bożego 

życzą dzieci z rodzinami

TERESIE I LEONOWI 
SZEWCZYKOWSKIM

„Dla cudownej pary z najlepszymi życzeniami, by szczęście nie 

znało miary, by codziennie świeciło słońce, a Wasze uczucie było 

wyjątkowo gorące.” Tego w 50-tą rocznicę ślubu życzą córka 

Beata z mężem Krzysztofem oraz wnukowie Dominik i Agnieszka

MARUI JANOWI KORASIAKOM
Z MICHAŁOWA
„Zawsze wpatrzeni w siebie, zawsze zgodni, dający przykład innym." W 30-tą 

rocznicę ślubu najlepsze życzenia składają rodzice i rodzeństwo z rodzinami

NASI
MILUSIŃSCY

P rz e d s ta w ie n ie
d la  s e n io r ó w

Około 30 osób wzięło udział 
w Dniu Seniora w  Kruczynie. Naj­
starsi mieszkańcy wsi spotkali się 
przy kawie, cieście i winie. Dodatko­
wą atrakcją było przedstawienie dzie­
ci ze Świetlicy Opiekuńczo-Wycho 
wawczej w Kruczynie. - Seniorzy  
m ieli okazję posłuchać' dzieci i ich 
p u n k tu  w idzenia na  życie seniora  
oraz wspólnie pośp iew ać p io sen ki 
- m ów i M ałg o rza ta  P acholska, 
jedna  z osób, które przygotowały 
występy.

O rganizatoram i D nia Seniora £ 
byli R ada Solecka oraz Kolo G o- s 
spodyń Wiejskich.

Oprać, (kg) |

63-200 Jarocin,, 
ul. Śródm iejska 13 
te l. (62) 747-22-06

( /  \  *> *
Foto - Piotr 
Mikołajczak

NATASZA BAŁASZ Z JAROCINA
ur. 15 grudnia o godz. 15.55 
waży 4.100 g, mierzy 58 cm

JAN ŚPITALNIAK Z LASEK
ur. 16 grudnia o godz. 10.50 
waży 3.655 g, mierzy 56 cm

WITOLD GRALA Z WOLICY PUSTEJ
ur. 16 grudnia o godz. 9.45 
waży 4.290 g, mierzy 58 cm

ADAM GRZEBYSZAKZCHRZANA
ur. 18 grudnia o godz. 10.20 
waży 3.880 g, mierzy 57 cm

JULIA Z WOLICY PUSTEJ, CÓRKA KINGI 
I ADAMA ur. 18 grudnia o godz. 7.40 
waży 3.160 g, mierzy 54 cm

NATALIA PIASECKA Z JAROCINA
ur. 20 grudnia o godz. 5.35 
waży 3.110 g, mierzy 56 cm

NA ŚWIAT PRZYSZLI:

ARTUR KRÓLAK, ANGELIKA FURMANIAK, SZYMON SZCZECIŃSKI, 

OLIWIA SOLA, LILIA KAŹMIERCZAK, ANNA WOJCIECHOWSKA, JULIA 

ZBOROWSKA, KAJA SZATKOWSKA, AMELIA WAWRZYNIAK, ZUZANNA 
MARCHWIAK, LUCJA JÓZEFIAK, STANISŁAW GRZELAK

Zdjęcia noworodków  
prosimy odbierać

KRYSTIAN KMIECIAK Z JAROCINA
ur. 19 grudnia o godz. 12.10
waży 3.990 g, mierzy 58 cm

NICOLE ANDRZEJEWSKA Z WITASZYC
ur. 16 grudnia o godz. 7.15
waży 3.370 g, mierzy 56 cm

http://www.jarocinska.pl
http://www.jarocinska.pl
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Biuro Podróży
Teresa Orezykowska

n a  ry n k u  od  1 9 7 4  r.

P ro m o c ja  o fe r ty
LA TO  2 0 1  1
- Rabaty do 40%
- Gwarancja Najniższej Ceny
- Dziecko za 0 PLN

- Ponad 100 klubowych hoteli z polskimi animatorami
- wycieczka fakultatywna gratis
- Gwarancja Niezmienności Ceny
-Zaliczka już od 20%
- Nowe programy 7+7- zwiedzanie +  wypoczynek 
Aż 30 kierunków

- NOWOŚCI - Costa Almeria, Kadyks, Porto Santo

OGŁOSZENIA

TYLKO U NAS
NAJWIĘKSI I SPRAWDZENI TOUROPERATORZY

WEZYRHolltteys

nr 51 (184) 24 grudnia 2010

Firma zatrudni

RAINBOW
TOURS

Q A  V  tui
P r z e w o ź n ic y :

- bilety autakorowe, lotnicze i promowe
- ubezpieczenia turystyczne
- karty EUR026 i ISIC
WYJAZDY NARCIARSKIE:

- samolotem,
- autokarem,
- z dojazdem własnym,
-  NOWOŚCI - Andora, Słowenia, Bułgaria

OFERTY LAST MINUTĘ
Jarocin, ul. Paderewskiego 11, czynne: pn. - pt.: 9 .0 0  - 17.00, sob.: 10.00  -13 .00  

tel. (62) 505 -20-33 , tel./fax (62) 747 -22-58 , www.grom atour.pl, biuro@gromatour.pi

Pieruchy 51 a
63-304 C zerm in  

te l. (62) 741-67-16

P rz e d s ię b io rs tw o  H a n d lo w e

lWjMAR
S P Ó Ł K A  J A W N A

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW Ł  *
Z roku na rok w zras ta  liczba  z łom ow anych  przez
nas pojazdów, co jes t konsekw encją  w ysokich  cen
o fe ro w a n ych  za po jazdy, oraz dba łośc i k lie n tó w
o p rze ka zyw a n ie  p o ja zd ó w  do p ro fe s jo n a ln ych
- legalnie dz ia ła jących  S tacji dem ontażu.
Dbam y o środow isko - jako  n ie liczn i wśród stacji
dem ontażu odpady z z łom ow anych przez nas pojazdów  zosta ją poddane odzyskow i 
i re cyk lin g o w i aż w  9 5 % . P row adz im y sprzedaż części używ anych .
Na życzen ie  k line ta  odb ie ram y pojazdy do kasacji w łasnym  transportem .

WYBUDUJ Z NAMI SWÓJ DOM

i-G ■ d  ■ d
—o,-.f e t y

Posiadam y w  sprzedaży m a te ria ły  budow lane  -  cem ent 
PORTLANDZKI 3 9 0  zł/tonę, w apno, cegły, dachy Braas, 
żwir, piasek, materiały izolacyjne i dociepleniowe, materiały 
w ykończeniowe.

OFERUJEMY W SPRZEDAŻY W-sS-®’

W ęgiel -kostka, orzech, m iały, m uł (flo t), retopal, /
extra kaloryczny ekogroszek -
O leje (siln ikow e, hydrau liczne, p rzekładn iow e)
N aw ozy m ineralne (azotow e i potasow e) '

Środki ochrony roślin (szeroki wybór) K O N K J J R E N C  Y INC 
Złom  stalowy i że liw ny (skup i sprzedaż) *
Towar dow ozim y do klienta L.tN Y ___________
TRANSPORT MIĘDZYNARODOWY I K

PRODUCENT
MEBLI KUCHENNYCH
biurowych, szaf pod zabudowę

S P R Z E D A Ż :  
STOŁÓW, KRZESEŁ, 

MEBLOŚCIANEK, AKCESORIÓW

Chrzan, ul. Długa 14 
tel. 608 /77 8 -0 27

ZEWNĘTRZNEGO LABORATORIUM 
•BLOCZKI BETONOWE 

o wym. 14x25x38
•  PUSTAKI .ALFA” i .ALFA1/2"
•  STROPY „TERIVA“
•TRYLINKA Z WIBROPRASY
•  NADPROŻA TYPU „L”
•  WAPNO HYDRATYZOWANE 

WORKOWANE
•  CEMENTY PORTLANDZKIE 

I HUTNICZE
O PRZEDŁUŻONYM 
OKRESIE PRZYDATNOŚCI 
NA PALETACH 1,4 T 
DOWÓZ I ROZŁADUNEK GRATIS

•  DEKLARACJE JAKOŚCI • ATESTY •
PPH „DAKAR”, WIECZYN 26a 

tel./fax: (62) 741-68-37 
kom. 602/713-279 
oraz 604/265-435 . 

e-mail: dakarbet@,wp.pl
•  WARUNKI PŁATNOŚCI DO UZGODNIENIA*

RECEPCJONISTKĘ 
do Hotelu KASYNO

Podania +  CV 
proszę kierować 

na JFM Biura
Jarocin, Zaciszna 11 

Telefon (62) 7 4 9 -4 9 -0 0

Likwidacja sklepu! 
Wyprzedaż czapek!
Do 31.12. w szystko
-50%,-70% 

taniej
Jarocin

ul. W rocławska 27 
(Czapnictwo Kot)

C ech R zem iosł R óżnych w Jarocin ie  
zaprasza na tradycy jny

k tó ry  odbędzie się 
w  sali D o m u  R zem iosła  w  Jarocin ie

w  d n iu  31 .12 .2010  r., 

p o c z ą te k  o  godz. 20 .00 

Z a p e w n ia m y  P a ń s tw u  

sz a m p a ń sk ą  zabaw ę.

D o  ta ń c a  p rzy g ry w a  
z e sp ó ł m u zy czn y  „ H a g a r t” . 

B ogate  m e n u  sy lw estrow e se rw u je  

f irm a  k a te r in g o w a  „ L u d w ic z a k ”

B ile ty  w  c e n ie  2 5 0  z ł  o d  p a r y  d o  n a b y c ia  

w  b iu rz e  C e c h u  u l. W ro c ła w sk a  12 
In fo rm a c ja  p o d  n r  tel. (6 2 ) 7 4 7 -2 3 -2 2

Dobieszczyzna 47,63-210 Żerków

- węgiel kostka orzech
- m iał w  szerokim asortymencie
- m uł węglowy
- węgiel ekogroszek
- węgiel brunatny

(3  rodzaje w  asortymencie)

ZAPEW NIAM Y TRANSPORT
tel. (62) 740-26-66

W INWEST PARTNER
■  ■  PRZYJEMNOŚĆ BUDOWANIA ■  •  ■  ■

PUSTAK CERAMICZr
2 5 0 x 3 7 5 x 2 3 8  (1 0 ,7  sz t./in - 

cena *3 ,49  sz t. z t ra n s p o r te m

Naszym K lientom  dziękujem y 
za współpracę i zaufanie, 

a zarazem życzymy radosnych 
Św iąt Bożego Narodzenia 

i wszelkie j pom yślności 
w nadchodzącym

Nowym Roku 2011
Maria, Zbiegniew i Ewa Ozdowscy

k o m . 514  100 560 
w w w .iu w e s tp a rtt ie r .e u

*cęna netto  p rzy  ilo ś c i 1440 szt. (1 tir» 7 2  szt.x2O pa l.)

Jarocin, ul. Wolności 1 a, tel. (0-62) 747-47-47

A rtu r Antczak 508/318-922 
Paulina Horbacz 781/836-729

http://www.jarocinska.pl
http://www.gromatour.pl
mailto:biuro@gromatour.pi
http://www.iuwestparttier.eu
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WIMAR-BIS tel. (042) 747-47-55 
kom. 601/572-286

J a r o c in
ul. Targowa 12

g  ® GEAIAN ZAKUP ZA GOTÓWKĘ I NA RATY

- BIUROWE
- GARDEROBY 
-SZAFY WNĘKOWE

63-200 Jarocin, Mieszków, ul. Radliniecka 10
tel.fax (62 ) 7 4 9 -3 2 -4 6 , kom. 6 0 2 /5 0 3 -7 3 0

NAJTAŃSZA
PAPA ZGRZEWALNA

cena od 52 z<
JARBIT V 60 S24, 10 m !

Inne  p rom oc je :

PAPY modyfikowane SBS
cena od 55 zt/rolka 5 m2

PŁYTA Gips-Karton
cena 17 zł/sztuka

WEŁNA mineralna
do ocieplania 
m urów i poddaszy 
oraz inne promocje

SKORZYSTAJ Z OKAZJI
IZOLACJA - JAROCIN S.A. 
SPRZEDAŻ DETALICZNA 
Jarocin, ul. Poznańska 24 

tel. (62) 747-04-71

m a g a z y n
<  DUŻA FIRMA OGÓLNOPOLSKA ~ \

POSZUKUJE PRZEWOŹNIKÓW
00 STAŁEJ CAŁOROCZNEJ WSPÓŁPRACY

UTRUDNIMY OD ZARAZ PRZEWOŹNIKÓW DYSPONUJĄCYCH:

0 ZESTAWAMI CIĄGNIK + NACZEPA 13,6 (PLANDEKA) 
^CIĄGNIKAMI SIODŁOWYMI

OFERUJEMY:
-ATRAKCYJNE STAWKI 
-KRÓTKIE TERMINY PŁATNOŚCI 
-KARTY PALIWOWE 
-TRASY W KÓŁKACH

TELEFON KONTAKTOWY:
518-018*762

41m

Zapchana toaleta, zlew, wanna? 
Ttuszcze, korzenie, kam ień kotłowy?

POGOTOWIE
KANALIZACYJNE

" C H O C H L IK
Nowoczesne technologie, super sprzęt! 

Kamery TV do rur już od d = 50  mm

Usuwanie awarii:

Zadzwoń: 6 02-227:66.6

ALFA I OMEGA Jarocin, 
ul. Śródmiejska 17

C h o in k i ż y w e  B IE L IZ N A
Choinki doniczkowe 
Ozdoby choinkowe 

oświetleniowe

Zapraszam y do M yjni Ręcznej

KRYSTOPBR
ul. W rocławska 20 (przy parkingu)

D A C H  - B U D
l>< ki '< i.l <l.l< Iii m c

W i t a s z y c z K i  2 6
świadczymy usługi w zakresie pokryć dachowych - remonty

•B L A C H O D A C H Ó W K A  z 10-cio Ietnią pwARANCjĄ 

w PROMOCYJNYCH CENACH 
•B L A C H A  TRAPEZOW A

•R yN N y, okNA dachowe w PR O M O C YJN YC H  C ENAC H

•B O A Z E R IA  D R EW N IA N A  w cenie 27,40 złjw2 (bnuno) 

•o b n ó b k i blAchARskiE N A W YM IAR 

•doR A dzTW O , pOMiAR i TRANSPORT GRATIS

X  X  i> li I ,iX  X  X /  *1 Jł 
s  lt l) l> li ll

1 /

• DACHÓWKI CERAMICZNE, CEMENTOWE SfesH
• PŁYTY WARSTWOWE l >  B R B
• BLACHY TRAPEZOWE, DACHÓWKOWE
• RYNNY, AKCESORIA DACHOWE ' • * *  -‘‘W J s I ł  
B E Z P Ł A T N E  P O M IA R Y  I K A L K U L A C J E , 
U S Ł U G I B L A C H A R S K O -D E K A R S K IE
I R E M O N T O W O -B U D O W L A N E

SPRZEDAŻ I MONTAŻ OKIEN  
PCV ALU DREWNO

B R A A S

D R U T j r /

G R O U P

PHB „FLORCZYK” Arkadiusz Florczyk, ul. Powst. Wlkp. 34, 
63-810 Borek Wlkp., tel. (65) 571-63-55, 601/563-747

JAROCIN, UL ŚRÓDMIEJSKA 32 (STARA RZEŹNIA) ZAPEWNIAMY BEZPŁATNY TRANSPORT

FA R B Y O  LA K IER Y
MATYSIAK NAJLEPSZE PRODUKTY I PORADY TEL. (62) 505-21-64

Z
K U P  T E R A Z !
M O N T A Ż E M  T A N IE J !

L KURS NA 
PRAWO JAZDY 

kat. „B “
ANDRZEJ KMIEĆ

Rozpoczęcie kursu 
Szkoła Podstawowa nr 5

EGZAMIN
W POZNANIU I KALISZU
-PŁATNE RATAMI
-DOWÓZ NA ZAJĘCIA i EGZAMINY

(62) 747-54-12  
605 /254-877 , 695 /928-311

M E C H A N IK A ^  3 v p O JA 2 D O W A

Krzysztof Kwaśniewski

poszerzyliśmy 
działa lność o

MECHANIKĘ POJAZDOWĄ
również diagnostyka Peugeot

MONTAŻ INSTALACJI GAZOWYCH
Sekwencyjny wtrysk gazu od 2.000 zl

Jarocin, ul. Powstańców W lkp. 
(dawna Fabryka Mebli) 

te l. (62) 7 4 9 -6 1 -93 , 605 /27 7 -15 6

OKNOPLAST

hłABATYNAWnJ

Nasi ks ięg o w i JhO /O  
nas zn ie n a w id zą ...

Eksperci z Oknoplastu tworzą naprawdę św ie tne okna. P o tra fią  

połączyć n iecodzienny des ign  z techno log ią , która sprawia, 

że w  Twoim Domu jest w y ją tk o w o  c ie p ło  i cicho. To dzięki nim 

od kilkunastu lat pozostajemy liderem  na rynku okien PVC.

Jednak naw et naszym najlepszym specjalistom nie mieszczą 

się w  głowach ra b a ty , które w łaśnie dla Ciebie przygotowaliśm y.

Kupując nasze okna do 31 grudnia otrzymasz zniżkę nawet do 32%  
a odbierając je  w  styczniu, lu tym  lub marcu 2011 -  dodatkowe 8 %  .

Budujesz dom? Remontujesz mieszkanie?

Skontaktuj się z naszym doradcą! 801 14 00 00

w w w .o k n o p la s t.c o m .p l

http://www.jarocinska.pl
http://www.oknoplast.com.pl
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SKUP
SPRZED A Ż
REGENERACJA

T U R B O S P R Ę Ż A R K I

'  T e c h M o t . p l
B u k o w ic e ,  D rz e w n a  1 

t e k :  0 6 9 8 - 0 9 6 - 0 8 3  k in fo l in ia :  0 8 0 1 - 0 0 0 - 2 9 3  j
P o s ia d a m y  s z e ro k ą  g a m ę  

tu rb o s p rę ż a re k  
n o w y c h  i re g e n e ro w a n y c h

PROFESJONALNA FIRM A  
Z POZNANIA SKUPUJE

telefony
kom órkow e

nowe i mało używane

PŁATNOŚĆ GOTÓWKĄ 
DOJAZD DO KLIENTA

kontakt tel. 795/977-799

M E B L E
K U C H E N N E
N A  K A Ż D Y  W Y M I A R

s z a fy  p r z e s u w n e  

g a r d e r o b y  
re g a ty , s z a fk i  

m e b le  p o k o jo w e

www.jaworski-m eble .p l
Golina, ul. 1 Maja 4 

Tel. 887 /207-886, (62) 740-47-79

Najwięcej rozwiązań finansowych fifllAt
w jednym miejscu

WBkdBr Dom Kredytowy

k r e d y ty
HIPOTECZNE
SAMOCHODOWE
GOTÓWKOWE

LEASING
UBEZPIECZENIA
LOKATY
PRODUKTY OSZCZĘDNOŚCIOWE I INWESTYCYJNE

H u b e r t
W e r b liń s k i

Możliwość dowozu 
na dowolną godzinę

p ro s ia k i
szynk i
dziczyzna
ryby
d rób
tow ar
pow ie rzony

Je d le c  150 
koło G ołuchow a 
te l. 604/129-597 
tel. 784/257-400

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW 
PAULINA BANASZYŃSKAIWIESŁAW BAN ASZYŃSKI 

zapraszają na ostatnią

Z IM O W Ą
P R O M O C J Ę

na kurs prawa jazdy kat. B
w ofercie

•  kursy doszkalające jazdę

• BEZPŁATNE m ateria ły szkoleniowe

•  elastyczna fo rm a płatności (0%)
•  zajęcia odbywają się przez caty tydzień

(J )O P O L T R A N S
SIEĆ  H U R T O W N I M O TO R Y ZA C YJN YC H

L
Jarocin, ul. Dąbrowskiego 1, te l: 62/505 20 07, 607 370 776

HĄTĘX
D o b r z y c a ,  

u l .  K o ź m iń s k a  1 9  
t e l .6 2  7 4 1 -34 -78

J a r o c in ,  u l.  W o ln o ś c i 4 ,  
t e l . 6 2  5 0 5 - 3 1 - 3 3

P le sz e w , u l. O g ro d o w a l3  
te l. 62 742-58-75,

62 508-20-05

p a n e lep o d ło g o w e  C* c 3

gg) AC*m
A. PROMOCJA z \  

NA OKNA

JEDYNE PROFILE OKIENNE KLASY !’A"

r c s t n

® C t D 3  / \

R a a s f e

•u m z

Z P M  B IE R N A C K I 
SP. Z 0 .0 . 
UBOJNIA 

W GOLINIE
PROWADZI SKUP ŻYWCA 

W OŁOW EGO I W IEPRZO W EG O  
K O N K U R E N C Y J N E  C E N Y  

DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI 
RZETELNE ROZLICZENIE 

WEDŁUG KLAS POUBOJOW YCH
ZAPRASZAMY DO W SPÓ ŁPRA CY

S K U P  B Y D Ł A  N A  U B Ó J 
Z  KO N IE C ZN O Ś C I

6 9 7 /8 0 6 -6 0 9
(O d b ió r  c a łą  d ob ę , w ła s n y m  tra n s p o rte m )

T E L E F O N  K O N T A K T O W Y  

(62) 747-09-30, 695/803-302 
607/585-004

JAROCIN, os. Konstytucji 3 Maja 36/8 
tel. 503 034  756, 504 760 359

Czynne: pon.-pt. 8.00 -17.00 
sobota 8.00 -14.00

SPRZEDAŻ MONTAŻ NAPRAWA

Tel. 607 714 288,

□  duży asortyment 
O  atrakcyjne ceny

□  rabaty dla stałych klientów /s^'JI!TiVl7W '
□  dowóz części do klienta Zielona Łąka nr 11 / 2 S 3 I S I Z S I G F  l 

Nowa Wieś

czynne: pn-pt 8.00-18.00, 
sob. 8.00-14.00

(dawna dyskoteka)
Tel. 515131 448 

Kalisz, ul. Miedziana 1

c-mail: raf.truck@op.pl

(kier, łowisko) 
Tel. 515 180 425

OLEJ NAPĘDOWY
OLU OPfltOWY*
tel. 62 741-15-81
KW ITOW SKI

63-308 Gizałki, Plac 3 Maja 1

O Zs=
SPRZEDAŻ, MONTAŻ
OSOBOWE, CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE

DOJAZD DO KLIENTA
: nadawa odprysków ATRAKCYJNE CENY 

Pleszew, ul. Kubackiego 5 5

TEL 6 6 0 /2 5 2 -0 9 7

SKUP MACIOR 
KNURÓW 

i TUCZNIKÓW
Płatne gotówkq 
lub przelew 24h

Tel. (65) 572-29-54 
691/744-453

GOSTYŃ

SKUP 
MACIOR 

i KNURÓW
- przyjeżdżamy po każdą sztukę 

do gospodarstwa
- ważym y wagą elektroniczną
- nie przeceniamy dużych sztuk
- p łacim y gotówką lub przelewem

0 - 6 0 8 / 4 3 9 - 1 2 5

S K U P
knurów cena 2 zł 

macior cena 2,40 zł
te le fo n  k o n ta k to w y :

6 0 2 - 5 7 0 - 5 1 8 ,
6 9 4 -7 9 6 -0 8 1 ,6 9 4 -7 9 6 -8 1 9

termin płatności 10 dni

B Y D Ł A
T U C Z N IK Ó W

M A C IO R

MARPOL P L U S ^ Z

K R E D Y TY
P O Ś R E D N IC T W O  

W NIERUCHOMOŚCIACH

U B E Z P IE C Z E N IA
MAJĄTKOWE i KOMUNIKACYJNE
Krotoszyn, 
ul. M ickiew icza 18 
kom. 511-104-521, 
516-175-522 
Kalisz, ul. Lipowa 17-21 
kom . 511-104-521, 
512-133-082

vww.marpolplus.com.pi 
również POŻYCZKI 

POZA BANKOWE

LEASING

SIATKI
OGRODZENIOWE

I - akcesoria - montaż I 
Gotowe płoty z siatki J

P Ł A T N E  G O T Ó W K Ą  

LU B
S Z Y B K IM  P R Z E L E W E M  

T E L .  8 8 0  2 0 3  1 8 9

http://WWW.jarOCinska.pl
TechMot.pl
http://www.jaworski-meble.pl
mailto:raf.truck@op.pl

